
i O .D Z 
ul. A 1drze ja 14 · 
Miojsk Bi~lio teka . u liczna 

Cena 111 

~©~~[LIMW OOJ(Pł@UJ~ [rJ®~~~a~®©J ~~oo~~Wb\ [LJWrme@ID~CG3(Q) 

~ ;: 
1111 I lllllltltllllllllllllllllllllli:llllllllllllllllUUUe ... „„ .......... oele11111111~ .... . ...••..•..•.•......•....... „ •••..•.••.•••••••••••••••••••••••••..... -....... ... 
Rok Il Warszawa 27 października 1946 r. Nr 43 
..... IEtlEILIEILlllEEEllEEEllEEEllEEEEILllll:ILllllEILIEILIEILIEILIEILIEILIEILIEILIEILIEILl„1łJ91~~~·1Q1.1„lllli~M'!.~r~~--EILIEILIEILl„llll„„EILIEILIEILlllllllllEILIEILll„EILl„EILIEILlllEEEEILIEILlllEEE„EILlllEEEl!!!!!!!!!~„l!!!="llZ:'!'.!'!""'.:}lli~ 

DR WŁ. KIERNJK 

Prezes Rady Naczelnej PSL 

»Chłopskiemu 
/ 

Sztandarowi« 
w rocz~icę wydawnictwa 

Obchodzicie jubileusz mały, bo za­
ledwie jeden rok istnienia. Ale jub!leusz 
ten, choć „młody" niemniej jest waż­
nym nie tylko dla Was, dla wydawnic­
twa i dla redakcji - ale ważny przede 
wszystkim dla tuchu ludowego, dla 
stronnictwa nasze~o, które ten ruch re· 
prezentuje i nim kieruje, co więcej dla 
wszystkich chłopów - a tym samym 
i dla Polski. 

Bo chłopi stanowią większość narodu 
i wraz z robotnikami i pracownikami 
umysłowymi - narodu tego fundament 
i siłę. 

· Pismo Wasze, pismo nasze przybrało 
szczytną nazwę „Sztandaru'' chłopów 
polskich. 

. Nazwa ta zobowiązuje. tak jak zobo­
w1ą~u1e fakt, że wz1ęhcie sobie z·a za­
d~nie być chłopom polskm przewodni­
kiem ~uchowYlll, pośrednikiem między 
~tr?nmctwem a masam~ ludowymi, prz:y-
1ac1elem c~łopa, jego doradcą-w spra· 
wach politycznych, społecznych i go­
spodarczych - ale zarazem tłumaczem 
jego ~yśli, pragnień i dążeń wobec 
stronmctwa, wobec opinii publicznej, 
nawet wobec Państwa. 

~~dan;e ~o nie lada i odpowiedzial­
nosc tym większa, że skromne są nie­
stety środki techniczne (szczupłość na­
kładu i możność odzywania się tylko 
raz na tydzień), którymi dysponujede. 
, ~ie chciałby~1 przy święcie Waszego 
Jubileusz~ mówić nadto o wielu innych 
trudnościach, które macie do pokona­
nia. 

Wspomniałe~ o wielkich zadaniach 
W~szyc~ i odpowiedzialności, jaką 
wzięliście na siebie. 

Idzie o to, czy czynicie istotnie zadość 
wymogom, jakie stawia wobec Was 
stronnictwo, które znowuż za Was bie­
rze odpowiedzialność, jakie stawia wo­
bec Was społeczeństwo wiejskie, któ­
re.mu v:spólnie służyć mamy, czy odpo­
wiadacie potrzebom, dążeniom i idea­
łom ludu polskiego. 

Odpowiedzialność tę dziel'.cie ze 
stroi;nic!wem, .ale spora część tej od­
pow1edz~alności obarcza Was samych. 

Zadanie Wasze określaine jest w naj­
szerszym słowa pojęciu, programem 
st~onni~twa -; ale także rzeczywisto· 
§~ią dma. co~ztennego, dnia pracy i wal­
ki o reahzacJę naszych dążeń i naszych 
ideałów. 

Jesteście przede wszystkim politycz­
nym organem chłopów polskich i pa­
miętać musicie o trzech naczelnych za­
sadach, które pracy Waszej przyświe­
cać muszą. 

Po pierwsze służyć musicie dobrze 
sprawie chłopskiej, bo jesteśc;e jej 
sztandarem. 

Powtóre służyć musicie sprawie de­
mokracji, bo tylko w ramach i na po­
dłożu rzetelnej demokracji, rozumianej 
jal:<o panowanie prawa z jednej a wol­
ności z drugiej strony rozwijać się może 
1: pożytkiem dla Państwa.. i dla chłopów 

Prezes PSL St. Mikołajczgk 
-Redakcji 

»Chłopskiego Sztandaru« 
W pierwszą rocznicę istnienia „Chłopskiego Srlandaru" ;iasyłam najlep­

sze podziękowania i życzenia. 
życzę naczelnemu organowi Polskiego Stronnictwa Ludowego - by na­

dal, tak jak dotąd cechowały „Chłopski Sztandar": 
Uczciwe - lojalne i objektywne informowanie Czytelników. 
Wytężona praca nad rozszerzaniem i udostępnianiem zdobyczy wiedzy i 

postępu dla wsi. 
Kształcenie serc i ducha - obrona godności i czci ludzkiej, by: w myśl 

wskazań Witosa - Rataja~ Thugutta „Chłopski Sztandar" służył prawdzie 
i sprawiedliwości, panowaniu wolności i miłości - pogłębiał ideologię ludową 
i walczył 

o najlepsze metody rychłego gojenia ran zadanych przez wojnę, szybkiej 
odbudowy krain i należytego zagospodal'owania Ziem Odzyskanych, 

o dobre dokończenie reformy rolnej, należyte utrwalenie reform społeez. 
nych i gospodarczych kraju, 

o dobrobyt wsi i podniesienie stopy życiowej wszystkich obywateli, 
o pełne uznanie trudu - poświęcenia i walki chłopów i młodzieży wiej­

skiej o Polskę Ludową, 
o szybką normalizację stosunków, - by: wskazywał zawsze drogi prowa­

dzące naiProściej i najpewniej do utr ,-nlenia Polski wolnej - silnej i demo­
kratycznej. 

Warszawa, październik 1946 r. ST. MIKOŁAJCZYK, 
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DO :REDAKCJI 
„CHŁOPSKIEGO SZTANDARU" 

W p;erwszą rocznicę „Chłopskiego Sztandaru" Zarząd Chłopskiej Spół­
dzielni Wydawniczej życzy Redakcji dalszego i właściwego, jak dotąd po· 
głębiania treści ideowych i programow ych Ruchu Luc;lowe~o wśród szerokich 
mas pracujących Polski, zwłaszcza zaś wśród chłopów zorganizowanY'ch w Pol­
skim Stronnictwie Ludowym. 

Ze swej strony Chłopska Spółdziel nia WyClawni<;za zapewnia, że zrobi 
wszystko, by stworzyć dla Naczelnego Organu P,. S. L. jak najlepsze warunki 
materialne, techniczne i administracy' o -kolporterskie. 

Wierzymy głęboko, że ścisła i serdeczna współpraca Redakcji Chłopskiego 
Sztandaru z Chłopską Spółdzielnią Wl dawniczą pozwoli w roku najbliższym 
podnieść poziom pisma pod względem treści i formy jak też ulepszyć, warunki 
techniczne i usprawnić rozprowadzanie pisma do wszystkich zakątków kraju. 

... ZARZĄD 
CHŁOPSKIEJ SPótDZIELNI WYDA WNfCZEJ 
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CZESŁAW WYCECH 

Min. Oświaty człon. NKW PSL 

Nowe zadania 
wgchowawczo­

pólitgczne 
Z okazji rocznicy pracy życzę „Chłop­

skiemu Sztandarowi", ażeby jak wskazuje 
jego tytuł służył sprawie ideałów i dążeń 
warstwy chłopskiej, a przez to służyć hę· 
dzie całemu narodowi, ho warstwa chłop· 
ska stanowJ najhardziej liczną część naro· 
du, część przez którą ocl wieków odnawia· 
ją się i odradzają narody w swym życiu 
wewnętrznym. 

Życzę również naszemu pismu, ażeby 
służyło sprawie współpracy dwu podstawo­
wych warstw w naszyn państwie - warst• 
wie chłopskiej i robotniczej, które w na· 
szym kraju są między sobą najbliżej spo· 
krewnione, bowiem chłop i robotnik są 
naprawdę braćmi. Robotnik polski jest 
bratem lub siostrą polskiego chłopa, któ· 
rzy wyszli z wiejskiego zagona poszli do 
miasta, ho zabrakło dla nich chleba we wsi • 
Organizacje po li tyczne, gospodarcze i kul· 
turalne t)<'h warst~ zbliżone 
programy, dążą do wci~.~!:ł.ycie za· 
sad demokracji społecznej i t<1'""~~no skła· 
niać je do lojalnej współpracy. Pamiętać 
ponfldą> wi,nniśmy, że dzieje. polityczne 
Drugiej Rzeczypospolitej uczą nas, iż wal­
ki między tymi warstwami prowadzą kraj 
do nieszczęśliwych powikłań, a nawet tra· 
gedii. Służąc tej sprawie służyć będziemy 
najlepiej pojętemu interesowi narodowe· 
mu, ho nie może być dobrze w narodzie 
i państwie, jeśli obie luh jedna z tych 
warstw są pokrzywdzone w ·iyciu gospo· 
darczym i kulturalnym lub nie mają na· 
leżytego wpływu na losy państwa. 

samy<:h i osią~ać swe cele zdrowy i nie­
zależny ruch ludowy. 

Służąc demokracji chcemy i musimy 
współpracować z tymi ćzyinnikami i 
warstwami narodu, które tak jak i chło· 
pi są naturalnymi naszvmi sprzymie­
rzeńcami w przeprowadzeniu reform 
politycznych, społecznych i gospodar­
czych. będących warunkiem i gwaran­
c;.t właściwej demokracji. 

„Chłopski Sztandar" winien krzewić w 
warstwie chłopskiej 1 całym narodzie poi· 
skim św•.iadomość, że przeżywamy wrn z 
całym światem, wielki przełom i że nie­
ma powrotu do starych przedwojennvrh 
form i sytuacji. Słusznie pisze prof. St. 
Grabski w swej ostatn'iej książce: „I wraz 
z..._ całym światem wchodzi nasz naród na 
nową drogę swoich dziejów. Niema powro­
tu do tego, co było przed wrześnien 1939 
roku, ani do ówczesnego teryto!ium pań· 
stwowego, ani do ówczesnego składu et­

~ie ora~ tei Wam wskazań 1!1 pracy nograficznego Rzeczypospolitej Pol· kif'j, 
l'0~1tyczne1, da~anych tylokrotnie przez ani do poprzedniego uwarstwienia spo· 
\Y.f 1Pcentego Witosa. . łecznego, ani do przedwojennych proc:ra· 

Wreszcie po trzecie służyć musicie 
przede wszystkim Polsce, Polsce Ludo­
wej, niepodległej i sprawiedliwej dla 
wszystkich, a słutyć Jej będziecie do­
brze, jeśli spełnicie dwa piei:wsze za­
dania. 

Sztandar Wasz, sztandar chłopskr, 
dawny Zielony Sztandar zawsze wyso­
ko ! z honorem nosić winniście. 
Możecie być dumni, że Waszym po­

przednikiem w tej pracy był Maciej Ra­
taj długoletni redaktor „Zielonego 
Sztandaru", którego tradycje od ku 
przejęliście Wy. 

Wzór i przykład macie więc szczytny 
i drogę utorowaną, a to w pracy Wa· 
szej pomoc wielka 

\ 

Czy nie i.ywe zawsze są słowa wy- mów politycznych, ani do .ideolo~:i w;el· 
powiedziane przez Niego ~ ławy osk.ar-1 ki ej .Po~~ki cz~ ~olski . ~ocars~wowej": 
żonych w proces;e brzeskim: Wmmsmy usw1adam1ac narod o w1PI. 

K" cl · b ł p 1 k" · dl «ł • kicF przeobrażeniach, orientowa go w 

d 
'! !edy ,nNI~ . Y «od 0 s 1 młeppo leki; ei- nowej sytuacj.i, ażeby uchronić ~o od rłal· 
ązyc o le), ,,. y przysz a o s a - h 1„ · k" dl · 

pracować dla Niej, gdy Polska potrze· szy~ tWragec n , J;I ie, przCeshzłe k-: Scza61e 
b ł b b O 1.

, 
1
· · t wo1ny. szczego nosc1 „ ops 1 , ztan· 

owa a o rony - r n c e1 - e zasa- i:l " . . b ' r . . 
dy stały się . wytycznymi naszej oli- ar w1men yc. r 10rązym w w_alce i o~a· 
t k"" p cy narodu, na Jego nowym p1astow~k1m 
Y i ' . . . . . szlaku na ZachóJ, na nowym tervtor:nm 

Chlubne m_a~ie t.radyc1e i t~a~yc1om od Bugu po Odrę, Nissę i Bałtyk . or?1 w 
tym z pewnosc1ą wierni zostaniecie. nowej polityce zagranicznej Pańątwa Pol· 

. Sądzę, że celo~, ~tó_re wyż.ej nakre- skiego w oparciu o trwały sojusz n ril~ko· 
śhłem dobr~e słuzyliścte w pierwszym radziecki i o przyjaźń narodu polskiego z 
roku WaszeJ pracy. narodami Związku Radziecki'ego. 
Czegóż mam Wam życzyć? Wszystkim tym sprawom słu.iył J:hłllp· 
Byście i nadal wiern:e, uczciwie i nie- ~ki Sztandar" w ciągu ~ocz!1e~ prarv ; <lu. 

zachwianie celom tym służyH-a w ten ze ma na. ~ym polu osiągmę.cia . 'ń"7 nr~­
sposób spełnili zadanie jakie wzięliście c~. szyhk1eJ o~lbudo1vy naszeJ .P""~ t wnwo.11-
na siebie wobec chłopów, wobec ruchu ci 1 szybko ~iegn.ące ~~larz~ma wvm 11 f":iJą 
ludowego, wobec Stronnictwa i wobec o·l nas ~vzmozonei .akc11 po~1tyczno :v~rl10. 
Polski. wawczeJ w N~roc!zte ~olsktm w wyzcJ po- · 

ruszonych dz1edzrnacll. 
Czesław Wvcecb Dr Władysław Kiemill 

J 



Str. 2 CHŁOPSKI SZTANDAR Nr. 43 

JERZY śWIRSKI I • -
Rok pracg „Chłopskiego Szt an aru'' 

Wracamy myślą wstecz. \V końcowe 
dni września, początkowe dni paździer­
nika ub r. kiedy to rozpoczęło się mon­
towanie wydawania Naczelnego Orga­
nu Polskiego Stronnictwa Ludowego 
.,Chłopskiego Sztandaru". 

Ileż to było zabiegai1, ile stara11 o pa­
pier, drukarnię, by wreszcie w dniu 14 
października 1945 spłynął z maszyny 
rotacyjne.i pierwszy numer „Chłopskie­
go Sztandaru" jako wyraz dążności i 
celów, jako wyraz myśli i idei Polskie­
go Stronnictwa Ludowego. 

Pamiętny był ów dzień. Ze W31'ltsze­
niem braliśmy do ręki ten pierwszy nu­
mer wydany po latach przerwy. spowo­
dowanej wo.iną i koszmarną okupacją 
w niezawisłej wolnej Ojczyźnie. 

Był to zarazem pierwszy numer pra­
sy Polskiego Stronnictwa Ludowego. · 

\V odezwie Polskiego Stronnictwa 
Ludowe~o otwiera.iącej pierwszy nu­
mer „Chłopskiego Sztandaru" zawarte 
są nasze cele i zadania, }akim zamierza­
ł: '.my służyć, nasze d~żenia j nasr.a po­
stawa jaką wyrażać mieliśmy na łamach 
naszego pisma. · 

Służenie sprawie Polski, odbudowy­
wania Jej życia po ogromnyrh znis7· 
czeniach wojennych na wszystkich od­
cinkarh w oparciu o najistotniejsze za~ 
sad:· demokracji - oto nasze naczelne 
założenie. 

Służenie nrawie chłonskie,i, rozwila­
nie i pogłPhianie naszej Indowej, agra­
rystyczne i icłeologii - oto drugie .zasa-
dnicze założenie. . 

Ohrona interesów wsi i chłopa, łiisto­
ria Ruchu r .ndoweqo, jakę zapisał na 
przestrzeni 50-letniei ,walki i pracy o 
Polskę Ludową. oo,qłehianie przyjaźni 
·~hłon~ko • robotnicze.i i chłopów z pra­
cownilrnmi um'r łowymi. najżywsza 
łącznoś~i terenowymi i chło­
pem oo.~eczvposnolitej I?olskiej 
- oto dalsze zadnnia jalqe przed sobą 
rok temu postawi1iśmy. 

A dale.i „. informowanie o wy<larzc­
n!ach w Polsce i w świecie. Wytycza­
me cłróg, wvchowyv>anie w naszym 
światopoglądzie najszers?;ych mas spo­
łeczeństwa - stało się również naszym 
zadaniPm, które snełnh1liśmv w .ci::igu 
rocznei pracy na łamach „Chłopskie~o 
Sztandaru". I 

Shlżyliśmy tym celom z całą cłohr~ 
wola. z cał:vm ""~"'iPcf'niem i wszyst­
kimi mo7liwościami jakie mieliśmy do 
dyspozycji. 

Nie do nas należy 'vydawanie sądu o 
sobie. Pozostawiamy ocenę nnsz:vm 
członkom i naszym i·zytelnikom. l\Ioże-­
mv śmiało stwiercHć, 7.c prav,·'c nol­
skie,i. sprawle chłopslc1rj sh17.yliśmy 
tak 1ak mo.oliśmy na ileoiej, tak jak 
mo~liśmy najbardziej ofiarnie. 

Ktokolwiek weźmie nn,mery „Chlop-
kiego Sztandaru" do ręki, które uka­
zały się w cinqu naszego rocznego ist­
niet1ia. orlnajozic w nich olwnz chinłal­
ności i dążności Polskieqo Stronni„twa 
Ln<lowego-i najszerszvch mas chłop-
kich w jego szeregach. · 

I nmery „Chlonskiepo Sztandaru" -
to utrwalona historia PSL :v unrlow~'­
nin ~iewwislej. Demokratycznej Pol-
ki Ludowej. · 

Niecha.i nam wolno będzie n.a tym 
miriscu złożyć serd"c·rne poc'MPkowa­
nie 'tym wszystkim, którzy służyli nam 
radą, pomocą i swą pracą. 

Składamy porlziekowania Naczplnym 
\Vłac'hom nnsze~o Strcnnirtwa z Preu~­
sem Mikołajczykiem i Prezesem Dr. 
Kiemikiem 'n3 czele ,za ich życzliwą o­
piekę, jaka otaczają „_Chłopsk! Sztan­
dar" składamy pod;nękowflma szero­
kien{u gronu naszych współpracowni­
ków redakcyinych. Wyrażamy wd;;'ecz­
ne uzn'm;e dl.a naszych zecerów 1 dru­
karzy, którzy często w ciężkich waru~­
'rnch technicznych. wykazywali maksi-

·mum wysiłkó '• aby tylko numer w naj­
lcp ·zej szacie wyszedł w porę. 

, kłaclamy "'-'Yrazy podziękowania na­
szym korespondentom terenowym i 
wszystkim chłopom, którzy listami 
-;wymi z terenu, swymi spostrzeżcHi.a­
mi dzielili się z nami z myślą i troską 
o wspólnej naszej sprawie, jaką jest 
Polska Ludowa. 

Składamy wreszcie podziękowania 
11::i.szym Czytelnikom za życzliwe i przy­
~hylne przyjmowanie naszego Organu. 

::\fy, ze swej strony, jak to jui wyżej 
·'.aznaczyliśmy pragnęliśmy służyć 
Stronnictwu, .!\fosom Chłopskim, szero­
kim kręgom <::r.ytrlników jak najlepiej 
i jak najstaranniej. 

Zachowując povtawę j linię \Vytyczo-­
ną w naszej deklaracji ideowej. w nch­
'"abch i rezolucjach Kongresu, Rady 
Naczelnej, N. K. W., oraz wyrażającej 
się na wszystkich Wolnych Zjazdach 
Wojewódzkich i Powiatowych PSL -
pragnęliśmy zaspokoić wszelkie zainte· 
i·esownnia nńs?:ych członków. prenume­
ratorów i czytelników. Mając to na 11-
wadze rozhudowałiśmy . zereg działów 
specjalnych w „C:hłopskim Sztandarze". 
~hok artykułów ideolo.gicznych, pro­

gramowych i politycznych zamieszcza­
my stale dz"ał polityki zagraniczn'ej. 
wewnc:trznvch wydarzeń, zagadniei'1 go­
spotlarczyc h. 

Nie mogąc w szczupłych rnmarh rn1-
szego pisma pomieszczać. w każdym nu. 

Wincenty Witos 
' ' 

do Braci Chłopów 
W pierwszym num~rze „C'hl0pskiego gztandaru" ?. dnia 14 paźdz:ernika 

l945 r Wincenly Witos jako ówczesny Prezes PSL t~reśHł słów kilka dla 
nasze.!!o or~anu. 

Byh to ostatnia drukowana odezwa ś p. Win•centego Witosa do Rra--:: 
Chłopów. W dw:i lyJ!c>dn'e późnle;' n!eubłaJ!a11a śmierć w dniu 31 paździer. 
nika t'ł45 r ', wyrwa~a G.:i na zawsze z naszych, chłop•k1ch ~zeregów. 

· Poriiżej przedrt1kowujemy w całości wspomaiane wezwanie ś. p. Win­
centego Witosa u0 Braci Chłopów. 

I 7.n1lwu po łatach ciężkiej rozłąki schodzimy się razem w wolnej niepod­
ległej Polsce. 

Nikt i n:r nie mofP 7.ftttf'nłć fakht, :7.e wnln'l~~ 1l7.V~kaliśmy il7.lęki zwycię­
stwu armii Stanów Zieclnoczonvch, W'elkie.i Bryt::i.n•i, n Of11'de wszv~tkim 
7.wyci~stwom o~ll :es:onym prze7. A l'młl! ('7,erwona nad wo iskami nfo"l iet>lrhni. 
Zwvr:"'ltwo to dało nam możność budowy własne~o, suwerennego niezależne­
go Pań twa. 

Budujemy więc to nasze Państwo na ru•nar.h, v~1ls?:czacłt i popiołach. sł:t­
wi~.m.y gmach. w kti\rm'l s"~lP nienotl„'ieJnje k""lowa..t wh'"v: s!\m-orł":Pl­
ność. prawo i s'lrawicdliwość. Zhytecznvm .h:vłohv nodln-eś~ać .'ak wielkie 
przed nami shm"ło zal'ł::inie. Alhn l>Pd'T.i"my wo'nvmi. obywlł:'elami swoje<>:o s11-
werenne~·o państw~. albo niewolnikami nrzez śwint ~O""""dzanvrti. Tn ąię n~J<t 
nie pow~nif'Tt ucltvJn~ od wsllółµracy. odo;1'VW~H~ roli wid„„a, nni hvć odsunięty 
bez wa:i.nyr.h nowoclllw. Poni11i Jll."ZPS?ło]ci, lm"ąhr. w W:\rnnlr:tch iak 1'.l'l.itr1•..t. 
nie;s.,.vch. h"".mY JlHn;e. ~żehy do te~o P'machn n;e dra~tl1fV ~i~ zarazki zgnili-
zny i· rozkładu, m:tjące go zniszczyć, gdy on ma stać wieczn;e. . · 

S"odziewlłmy s· ę nomocv cvl nn...;;7.ych przvjariół, n;P. nww~nynv .;„i te7. 'll'l 
t~h]:·}p,iiica, ~dv?: na 11il1 1JU"llhili~mv rzct" 'łl;e. N~""'e . ił":: .... 1ne nnłki l11łv nhfi. 
cie krew na rM11vrh fronht>h. obok woisk nal"Orlf)w zit>iłł\MMnvch. lurlnn.<ir 
oolska 1,aś znosiła\ długie ciężlde jarzmo niemieckiej niewoli w interesie ogól­
nym. . . 

1.!\r.hnw"1n:e siP n~.„.,.e nr~rtvm mn~i Jw~ n„łtt„ ,.-n.-l"'"~"i i """""'1. "'"""V 11"· 
s7.ei "''''l"'" tn1v~„7.Yf:'l'.VĆ ?:'!orla i wytrwaJoś/:. Bez fe~o ?:afln„ wfoUd„ dzieło nie 
może być· stałym, s~lnym i trwałym, a P ska winna trwać wi<'czn;e. 

Wvzl1v/: s~" t"?- ,.,,,.,;,.,v .wiel•\ hlP'.łtlW i nawyYm;P...;. f' m.;""'7.V „ .!..,i pv,..lw 
i '7,;1 \·~ Z~lJt\ ; ... '".;„;. :;r,„~lf'n· ili:t one i. dll nif'ntł""W"""''l nnit-1'·" "_",„ .... ""'"ł. Tra­
~"7.hY J>l'?.Vl·fatl J'\iłmV na 1'!\SZel niezhyt 01łle""ł"i Jlr7'"S"~f)~"i. "'"i; tl\ y,„l'Vfot 
było o n·'""ej mocarstwowości w momencie gdy nieszczęście dobijało się do na­
szych wrót. 

SłAłll s;„. 1'.~estety. "" P.iP. Rtllć m11i:::i>łn. Polsl'll, ~.ma .... hi„ ""stnw:nnll. źle 
nzh„"iflnlł., i Jlt'Z'">: W"n"'-'w Ołll'S7.<'I'""~' 1""'1a. rod stO'll?r\i mdeftł7.„1r i~k l:nc;;11, 
y1ode:"fa trawa. Sko1'c7.1r1v· I":" wszelkie fantazje mocarstwowe, przed narodem 
stanęła straszna rzeczywistość. . 

Stańmy na gruncie prawa, kierujmy się s1nawiedFwością. 
w Polsee (lfł„od'T.onei. n"'nokr~.t:vczn„;. T,11dmvej n~„ m(\.;." hyr plitv TIP· 

11•1-i~cei i „:"'V"1„tt-;Aw. ~ rhllffw tvll<o nno"l!:!dzonvch o}w, "'"li. Kr?.Vw<h i 
n;es'1rawj"rlliwo~ć Jl•wml11il\ zemst". hv"r~a ?naref!:„. nwi''om1~it J\"WP"'I'\ 
PPństw~. i ie~o '"'Śtytucji. A nam spoko.iu i zgody potrzeba tak wobec obcych 
jak i między sobą.. 

Stafac nlł ,.,.rmv•iP, w,snólm·~,cy. huł~nw w.W<1"'~ P-ntow~ "" w:-11<1 he?:W7'"''"1l· 
1\Al ze w.cizvstl,itn ?'.~""'. którehv "';" w Pn1sM Orł,..orl.,.nn"i ch~;"!" 7.l-'""":"7.".1'7.łft. 
Bi"'"~""v (''7,1r;,.,w 1•~h:Pł we WS'7.V8tk\ch 1h;e'1„in~ch 7.vcfa -nań~"wm„no•o. „:„ 

merze innych działów, poruszaliśmy ko­
lejno zagadnienia kulfuralno - ośw.iato­
we, Sekcji Kobiet. Samorządowe, Praw· 
ne. 

Szeroko rozbudowana kronika na ła­
mach. naszego pisma stała się zwiercia-
· lłem życia organizacyjnego nas~ego 
3tronnictwa. 

r .isty i głosy z terenu były wyrazem 
·iddaj~!cym życie wsi i chłopa. W tvm 
mie.i!'r\1 auelnjemy gorąco oo naszvch 
• .·zytełników i korespondentów terpno. 
wych, ahy jak najczę.~ciej i jak na.i1iez­
niej nadsvłałi nam wimlomośd o tvm 
111'< żyje. nracn.;e, oo cze~o rląży wiP~ i 
rHoQ polski. 0 WS7,ystl<if'h holnczkach 
i t•adrn~"iach. osiognięci~irh i nif'Jlnwo­
dr.eniach, słowem o całokształcie :!ycia 
po li tyrr.nego. społecmego, knltnralnego, 
q"snoclm·rzego. samm·7.ą<hwr~o. fakie 
istnieje ohecnif' i o .iakiP wnl<-zy chłoo, 
"O~s'rmv na f Prvforimn Rzcczvnospoli­
·„i PoJc;lriej. Nic fal· howiPm nie h)<'7V, 
il'lk wspliln"' cłzlf'lpnłe sie m_v~l~mi. qnn­
"trzeżcnh1mi, d~7.e\1iami i cfoświ::i<lcze­
"1""mi. Wtf'rlv, gcłv to nasłani. .. C:hłon­
c;ki f:.ztAn1hr" stanie się 7.vw:vm oJ:tni· 
wem wiążącym w niPro7.l't'walną jed· 
ność całe nasze Stronnictwo. 

Pis7<'ie wkr <ło nas. Nif' ?.rn?.nirie się 
tvm. że możf> n'e w cf'łn;;<'i, JYIOŻP w flP· 
wnvl'h przPk-:7łlłłcPniAch rnłnn itłz;t>rie 
-;we wvnowiP'ł;d na łnma<'h nas7f'~o ois· 
mH. C:zPsto niP mo7.Pmv irh nmieszrz:.ić 
z przyczvn o<l nas ni0znlPżnvrh. lnh z 
nrzyczyn natnry tPchnic~me.i. lf'<"7 7Jł· 
wsze SI) one ('('flnvm mn f!•rinłPm, CC'O• 

11vmi wskazówkami dla całości naszego 
0rganu. 

' / 

Pra!!ną<' równif>ż. Hhy naiqzrzvtni<>i· 
<;?.Jl kartn R''"hn T .n<ł"'VPO'O. h11rn wvni­
c;ał w okresie olrnnfl<'ii niPrnif'rldPi nie 
nos7łn w zanomnienie. znmiPS7.<'7ll'fl1" w 
"necj„lnyrn ci.,.inl<' wsnomnif'nfa kon<:'li· 
ratorów .. Rn"h"""· I tn znowu apPfnie· 
mv o na<lwłanie materiałów. wi.po­
mnień 7. okresu kf1nsp;radi i ,walki z 
11aiP7.cl7.ca nieMi""kim. oclnosząre się <lo 
hezim'rnnej >:ł117.hv h1cznri~ri, clo hoio­
wej akcji HatAtionÓW f.hłopskiC'h. ifo 
nrzeżyć z te~o k"s7.marnego i bohater· 
skiego okresu chłopa. 

DorPnia.iąr. żvwiołowy p!'rl ('hłona 
nohHeri;o w dziP1ł7inie 1mmnks?fnłr„n;2 

' i zdohvwnnfa wirtlz; w)n·m,·aiłzil;śmy 
· ~tnły dział „Wiedza w służbie cdowie­
ka". 

Z<f ... iac sohie spr~w(;'. 7.e nic tak nte 
l{ształ<'i mło1lyrh rharal<fp1·ów, jak 7.y­
we WMrce za~łnfonvch 07.fah·rr.v <;flO• 

łr>r:r.nvrh. z:lmier„aniv ro7.hndowaĆ' żv­
"iorvsv wvhifnvrh ie~lnostE'k w nnc;?vm 
Rm•Jm i \V żvcin sriołerzno-nniify„rnvm 
Pofqkj " stałej ntbryce •• Syłwetk" de·· 
mokrat6w''. 

Oto w wielkim skró<'iP ohraz naszej 
~racy i naszych zamierzeń. 

Ocłtla htC' ten rol':my n n mer ,.C:hłop. 
c;Jderro Sztandarn" do rat{ nnszvch czv­
telnil·,)w. pl':;igniemv 7łOŻVĆ SZr7f'rP ZR• 
np :vn:0nie. 7.e naclal ?P wszvst'kid1 sił 
q}użvć hP•hiemv wsnólnri sprnwie -
~0"~wie N'"""Wisłf'i Pnlsld. rl<>mnl<rnrH. 
C:hłoon nol~ki<'mn. Jrtńrv w wplrp Rfn.ie 
się nrłnonrnwnwn i odnowiPcl.,.inh1ym 
współgospodarzem naszego państwa. 

• 7. drnrripj stt"Ony :r.wrnenmv s;f' 7. pro· 
~h!} o <łalszp żyr71iwe w nn»'l'rj nrn<'y 
cłonrimrumnie. o jnk nllilu·iślds7n łącz· 
ność myślową z naszym Organem. 

nehl>imy się jednak na urzędy i stanowiska, które przekraczają nasze siły i zdoi- 7.<łait>my sohie snmwę. 7.e nn wif.le 
ności. trn<lności n!lnolvknliśmv i n1111ntvlrnć 

NiP i;t"'11k~.imv cntlów P.1\: r.udotwórc-lw. ni.~ 1ra.-rl7.•tw wmrPmi WV!'rńho- hęcfakmv. Nie' zrnżnmv si(' tvm '\l1 1 ~V· 
wanvmi: Kor?.vs+i:>-;111v z raclv i nom."~Y In.l":i. rlośw;"irl"""'łl"rh. S''"'""erze nam I rnv wirl1:i"l'l11l n'-""hnnin. i<lri Polski 
życzliwych, strzeżmy s!ę ·rzekomych ~eniuszów i ludzi fa!szywych. r .młowd i dla fri :tipi nie pni.lrnpimv o. . .... , I fiar i wvs;łków. \ViPrzvmv. zr wszvS<''-" 

N ·1 d · · · t · t '- 7.tl n"m '""'7'.f-'""Q:•„onn° ,,,...„rJt\O· · · " J as7.e mn ;r z•eJ zvwo "~ '~ ere~ ttll"_a, 1a " , ,.., · . . . . , +->k samo r:r.njąc:v. roz11mi('jn t1ns i wv.i-
w~n;e ~osunlrnw ze wszvs1-Jnr; 1. S<lS•~cl"tttI a w ~'7.cze~olnM"l Rost~ .Ro~ie~I\ii . . cl~ narw.,.Pciw z no"1ocą. f wtr1\v 7.hł:7.1f: 
Rzecz naturalm1., ,iak równy .,, rownvm. Roznnc;lnve Jr.e~t": lnh rł~~""'P ~:": :r.a~- ,ję hęd.,.iP r<'nfoa„ia nn~.,.vrh wt„żrń~ 
na realn'!- poll~y~r~ ni.e sa. Fra;esy Ra.me, chocby kwieciste naJbardzieJ, me [rozkwit N'nawisłri Pol,:lci r 11t!PwPj. 
nie mogą przymesc am zbudowac. za<lnwolC'nie Pr1H·ni:•"vrh fłln NiPj, wol-

świadomi swoich praw i obow;ązlcó •ak i orlnow;ed"'.inl"'l~ci pr?:"d ""r.v- 1 nv<'h w ~wv"h l'll'?'. 1·l«'n;rn:rwh i q1nnip. 
s?:łością i n'łrodem :c.;tańcie ra~em do pra~y, pracy wytrwałej. tworząc dobrcł I nin. 11w~lnionych od strachu i nę<l;,y o-
konieczne dla wspołczesnych_ 1 potomnych. t bywaleh. 



Nr. ~3 CHI.:OPSKI -SZT~N1'XR 

'ST ANIStAW WÓJCIK ST.BAŃCZYK 

Naczelny Sekretarz PSL Viceprezes PSL 

POS·TAWA WSI ·Droga do Polski Lu~omej 
Jako ruch · polit.;cizny chłopski, mamy 

pO'Za sobą historię 50-lecia pracy, clźw,iga- Chłopska droga do Polski Ludowej jest „Chłopski Sztandar" jest mieczem, któ­
gania się spod przygniotu wiekowych form wyboistą i pełna przeszkod, jest to droga ry walczy .., sprawę chłopską, o sprawę 
i tradycji, walki o uznanie w każdym, a ciernista. Przez okres 50-lecia pracy i Narodu Polskie11;0, o Polskę Ludową i De­
więc i w tym spod strzechy - człowieczeń- walki o Polsk~ Ludową, Polskę de!:)lokra- .:nokratyc~ą. „Chłopski Sztandar" jest od-

WlNCENTY BRYJA 
Skarbnik i cżłonek Prezydium PSL 

W rocznicę 

„ Ch~opskiego 

Sztandaru', 
stwa, walki o wolność całego narodu. tyczną, chłopi wnieśli w jej pÓdbudowę, w zwierciadlrniem życi~~ wsi i chłopa. 

Droga przebyta przez chłopa na prze- jej fundamenty wielki wkład - · granitowy „Chłopski Sztandar" winien się znaleźć Bilans rocznej pracy zespołu redak-
strzeni tej SO-letniej historii była twarda fundament. Znaczenie chłopów w Polsce, w każdej chacie w.iejskiej, winien go czy-
i znojna, nie rzadko zroszona obficie nie- ttak z funkcji jaką wypełniają jak też i z tać każdy chłop. . cyjnego „Chłopskiego Sztanqaru" nie· 
tylko potem, ale i krwią chłopską. Bywa- · liczebności - jest wielkie, a rośnie ono z „Chłopski Sztandar" będzie spełniał na- wątpliwie ·wypaść musi po.cl każdym 
ły chwile ciężkie, nawet bardzo ciężkie, rok„ na rok z dnia na dzień przez światło- leżycie swoją rolę wtedy. kiedy istotnie hę- względem pozytywnie. Tak samo za­
zdawałoby się bez wyjśca, ale na przestrze· mość swych celów, swego istnienia i dzia- dzie go czyiał każdy chłop i gdy będą 
ni te1;0 półwiecza nigdy ruch chłopski nie lania. . chłopi rlo niego pisali o swym życiu, o utra· pewne ocenią tę pracę Czytelnicy-chło-„ 
cofał się w swym poćhoclzie, zawsze a Chłopi żywią i bronią. Chłopi cluż'l clają, rieniach, o pracy w gromadzie, w gminie. 
zwłaszcza w najcięższych· chwilach, parł a mało ,żądają. Chłopi kroczyli pierwsi w w powiecie. 'V wo.iewóclztwie, o pracy spo­
naprzód. wspinając się na wyższe szcze- awangardzie w walre z s1lnac:ą, stali i sto- łeczne.i nacl podniesieniem wsi na wyższy 
ble doskonałości w służbie człowiekowi, ją w przedniej straży wartości moralnych ncziom tak pod względem uświadomienia. 
narodowi swemu i państwu. i politycznych takich jak: wolność, prawo, wychowania, o§wiaty, jak też i wyszkole-

pi, członkowie Polskiego· Stronnictwa 

Ludowego, dla których „Chłopski 

Sztavdar" spełnia rolę łącznika z na-

W okresie dorwania się cło władzy clitar- sprawiedliwość. Chłopi zawsze znosili w ni;i zaw01dowego. 
nego obozu sanacji Ruch Ludowy skłóco- pokorze najcięższe ciężary, o ile one szły Piszcie o samorząfl?ir . o Jbclach Naro-

czelnymi władzami Stronnie.twa i z ca· 
I 

łą rbdziną ludową w kraju. 

ny przez obce wpływy, rozbity na wzajem- na pożytek narodu i ojczyzny. Chłopi nig- dowych, o spółdzielczości, o Samopomocy Na przestrzeni pierwszego już roku 
nie ścierające się grupy ku uciesze wro- dy nie wyzbyli się poczucia państwowości, Chłopskiej, o odbudowie wsi, o osadnic- C 

l 11 hłopski Sztandar', zdobył sobie pra-
!!:Ów, zdawało się, i-e grozi mu zagła- ani poczucia odpowiedzialności za naróc twie i pracy na_.;iemiach zachodnich. o 
da pod ciosami zadawanymi jawnie i państwo. Chłopi nigrly nie zacierali rąk z trudnościach, zmaganiach i pokonywaniu wa obywa~elskie na wsi. Zdobył je dla­
i skrycie przez modny wówczas reżim radości - gdy reżim staczał się moralnie trudności. Piszcie też o tern jak u was pra- tego, że tak samo jak masy chłopskie 
„mocarstwowowców" polskich. Tymcza-1 w przepaść, ale patrzyli z trwoglł, ·ie to c> młodzież, jak się uczy i jakie ma 
sem ruch ten szybko otrząsa się z niemocy, może doprowadzić naród i kraj do upad· przPszkody. · 'w Polsce trzeźwo i najwłaściwiej oce­
zwiera się wewnętrznie, skupia pod swymi ku. 1 P:.szcie o wsp.ółpracy rhłopsko-robotni- nił on rozwijające się wypadki w kraju 
zielonymi sztandarami, mimo prześlado- Chłopi , na swej drodZf' zawsze kierowa- czej, o współpracy z inteligencją, o ws pól- · l i zagranicą, żę naj epief wczuwał się w 
wań, coraz to liczniejsze zastępy wsi i w li się praworządnością. Wszelkie zakłama- pracy z Tow, Połsko-Ra<lziPckim. o współ-
krótkim czasie przystępuje do zdeeyclowa- nie zawsze im hyło i jest obce. nrac~· międzyna:rtyjnej. Piszcie o tPm jak tętno serc i sumień chłopów i narodu 
nej walki 0 człowieka, 0 prawa obywatel- „Chlop~ki Sztandar" jest zamknięciem ży.ieciP- - i jak cbcielihyściP żyr. Piszcie polskieg~, że właściwie reprez~ntuje 
skie, ' o prawdziwe oblicze narodu i pań· $0-lecia walki i pracy o· Polskę Ludową, ale co <"zytacie i co c11cirlihyfoie czytać. 

d P . . chłopsl<ą myśl polityczną. 
stwa polskiego, wysuwając się na czoło .iest .ie nocześnie rozpoczęciem nowego iszcie. piszcie jeszcze raz piszcie. pro- _ 
walc~ący~h z reżimem el!tarnym, aby w 0• 50-leci~, któ~~ niewątpliwie b~dzie ow~: I st~. po cbłop,~ku, jak umi<·cie'. h~ ,„C~1łop- Przed paru miesiącami rozmawiałem 
kresie naJazdu o-ermańsk1 e,,.0 porwać za so· I cero te] walln 1 pracv. „Chłopski Sztandar .;;k1 Sztandar ·to Wasze chłopskie pismo. z chłopem kt'r tk t , 
bą całą w1~s do walki pełneJ determmaCJI I Je~t tą ~~eza ~zń~ t~y uną ? ?PS ą, z t?- 1 o aśza ~aze~a- _ as.zei;o u, ~1a u, oc1 , . , . . , " . '" . . .. . . l . . h hl k k , w Od w d . ł .] r I o y '!la wszys o rzezwo 

z najeźdźcą, aż do ostatecznego zwycię- reJ mysh dąze111a 1 pragme111a chłopskie W •<;zeirn p1sarna zalewa Jest tresc. patrzy'. trzezwo ocen1a, a ktory między 
stwa. . są-wypowiadane. Niechże „Chłopski Sztandar" będzie oll- innymi powiedział mi, że dzisiejsza wieś 

Chłopi idac za głosem sumienia i wska- „Chłopski S:r.tanda;·" jest budzicielem zwierciadlr.niem Waszej duszy, waszych g t . t l , . 
· · · l · · ·1· l I k. · · d d ·1· · .] · , · lk. p 1 k L o owa 1es wa czyc o trzy następu1ące 

za mami swych przywódców od pierwszJch meza ezneJ mys 1 c 1 ops ieJ, 1est ora cą i ys 1 1 uązen, pracy i wą ·1 o o s ę u-
dni wrześniowych 1939- r. aż l"lO ostatni i nauczycielem. cłową, o Polskę. naprawdę demokratyczną. 
tlzier'i wojny walczyli nieprzerwanie z na- , . 

·sprawy w Polsce: wolność, prawa spra­

wiedliwe dla wszystkfch oraz o praw"dę. 
1 

Kto zdobędzie się na odwagę i pójdzie 

za głosem pragnień i tęsknot ludu pol­

skiego, będziemy jego wiernymi sprzy­

mierzeńcami. 

'jeźdźcą wierząc w ostateczne zwycięstwo / 

dobra na~ złem. R d k • c hł k• 
Wróg legł pokonany. e Q . C1a n 0p5 1egO Sztandaru" 
Polska powstała do nowego życia, a w 

Niej chłopi podjęli dalszy trud walki i 
pracy pod swymi ludowymi sztandarami 
nad ksztaltowanierfi się nowej rzeczywis­
fbści polskiej, w której nieznane byłoby 
pojl(cie strachu, nędzy i panowania jedne­
go nad drngim. 

Ruch Chłopski pracą, -argumentacją, 
zjednywaniem 1 kartką wyborczą chce roz: 
strzygać wszelkie spory i kształtować ży­
cie polskie. 

Chłopi od pierwszych dni wyzwo­
lenia spo<l jarzma hitlerowskiego domaga­
li się zarządzenia wyborów. 

'Wierzymy, że wybory odbędą sil} w nie­
długim czasie, ż,e będą one swohodne, że 
wola narodu będzie mogła znaleźć w nich 
pełnv swój wyraz. 

„Chłopskiemu Sztand~rowi", który 
przez całoroczny okres swej pracy 
wi"eimie służył ideałom ludowym, demo­
kracji i Polsce, życzyć należy, hy w nad­
chodzącym okresie rolę swoją Naczelnego 
Organu politycznego ruchu wsi polskiej 
wypełnił bez reszty. 

MARIA GRAJKOWSKA 

,,Rok temu, nasz naczelny organ ,,Chłop­
ski Sztandar", rozpoczynał pracę w niez­
miernie trudnych warunkach. Wszystko 
trzeba było robić dosłownie z nicze!!:n. 
Trudności zostały pokonane i rokiem służ­
by dla Polski i idei Ruchu Ludowego, 
„Chłopski Sztandar" wywalczył sobie uz­
nanie wszystkich. 

»Chłopskiemu 

Pamiętna jest dla mniej .rocznica wy.da 
nia pierwsze~o l'.iumeru „Chłopskieg0 
Sztandaru". Będąc podówczas w łodzi. 
e;clt1e właśnie rozpoczęte było wydawanie 
„Chłopskiego Sztandaru" stałem blisko 
redakcji dopomagając jej w trudnośdach 
zdobywania papieru, wysyłki pism, przy­
gotowań materiału do druku. 
· Często w owym czasie w moim mieszka­
niu odbywaliśmy z redaktorem kol. Świr-

Życzę mµ, hy ·droga, którą toruje. przez 
~ąszcze życia polskiego, pokonywując 
wi;zelkie trudI}ości, doprowaclziłą do jasnej 
przyszłości i szczęśliwej Polski Ludowej, 
sprawiedliwej dla wszystkch J~j synów. 

-. Fr. Kamiński 

h. Kom. Gł6wny B. Ch. 

Sztandarowi« 
~kim wspólne nara.dy celem ofywi°enia i 
11sprawnienia naszego naczelnego organu. 

Niech mi wolno będzie, ]aKo plerwsze­
mu aktualnemu współpracownikowi 
.,Chłopskiego Sztan"claru" złożyć serdecz­
ne życzenia w ·dniu jego jubileuszu, aby · w 
dalszym ciągu służył chłopskiej sprawie, 
jak dotąd to czynił. 

Stanisław Araszktew'ic~ 

T.rzeba być clio.ćby na jednym zebra­

niu chłopskim i wsłuchać się w melodię 

czuć, aby stwierdzić, - że chłopi polscy 

myślą kategoriami państ~owymi, że ~a· 
pominają o częstej swojej niedoli, o 

krzywdach przeszłości. Sprawy ogólno 

państwowe stawiane są przed wszystki-

mi innymi, bo wiedzą oni dobrze, ie to 

oni karmią i bronią, że są ramieniem Oj-

czyzny, j;j piersią, jej murem i basztami. 

„Chł;pskiemu Sztandarowi" tyczę, 
aby · tak jak "dotąd i w następnym roliu 

wiernie dotrzymywał kroku maszerują­

cym szeregom chłopskim Polskiego 

Stronnictwa Ludowego w ich pochodzie 

·do Polski Ludowej. 

l rzystałyśmy i oę'ttziemy naaal korzysfa· 'dno pojęcie: my.śli, słow&. prace w czło-
ły z naszej prasy ogólnej. · · wieka. 

k hi PSL Chi k• S d " Przez rok istnie.nia „Chłopsl{iego Sztan· Przypomnijmy sobiet ie na naszą 
Se cje Ko . ece a " ops I ztan ar . daru" wiele w nim było artykułów ko- . „Żywię" tak samo jak my czekali nasi 

\ D · · · · t · b na..., tai'ne biet, wiele poruszono zagadnień nas in- koledzy i że znajdowali w niej treść dla 
z1s1a1 - nie po rze ne „._ • h b ł r ' b ł siebie, tak jak i my. 

szlaki. Praca nasza jest jawna i legalna. tere~uJący.c -'. "! y isty ·ci t~renu, y h „Chłopski Sztandar" wchodzi w dru-
1 choć my - kobiety nie mamy swego ~~w;r on.nenia 1• sr'.1-llz ~n~a z rtaszyc gi rok swej działalności. Niech w tym 
własnego pisma, mamy naszą prasę lu- ziaz ow 1 nasze] zia a nos~t. • roku stanie się ·dla nas tak samo mocną 
dową i krzystamy z .niej w pełni. Są koleżanki w terenie, które cliętnie więzią organizacyjną, jaką była 11 ży-

w d W d ]: ł K bi'ecy napisałyby do pisma kobiecego: Jakoś · " 
v awane przez y z a o ł , . . k , , . . . • d k wia • 

PSL 'od czasu do czasu jednodniówki. to. atwie1k, l~ os pdrosc!eJ ~apisack b~ 0 • Nawet wtedy, gdy będziemy miały 
• ń t 'ć t ł . Jak lezanek, tore re agu1ą pismo o Iece, własne pismo - w ,,Chłopskim Sztan-

n1e mo„ą ·zas ąp1 nam s a eJ prasy. · b d · · - 1 · · t 
k 1 · k · , · · p za o wy a1e się, · ze epteJ am nas zrozu- darze" nie może zabraknąć naszych my· 

g~d':t:nitYlj~kk~i~I'ekm ::jduJ:'~; ~ mt i~ją,f ~e ni; będą wy~z~w:iać, h -;;-- ie śli, 111.aszych wypowiedzi i informacji o 
nich wiele ' treści do naszej prasy orga- o 1ebs br? gs%_a"{ ~azmekzdc I .z~ - pracach w sekcjach kobiecych PSL. 
nizacyj.nej i społecznej, nie mogą nawią- ~td" a s te a n e - sz 0 a mieJS<:a „Chłopski Sz;tandar", jako naczelny or-
zać one tej nieprzerwanej wymiady my- 1 • , , .-;- _ 7 ., gan . Pols~iego Stronn_i:twa Ludowego, 
,śli, która płynie od redakcji do czytel- C?'toz pr?z.ne ol:iawy, .ltołezanK~. W na- musi obeJID:o.wać całosc naszego ruchu. 
nika i od czytelnika do, redakcji. szeJ ro~z1p1e ludo~eJ,, prasa iest. _dla Dl~tego to ~ie brakło w nim spraw Wy­

Nie potrzebuję udawadniać, ie prasa 
w :lyciu organizacyjnym ma zasadnicze 
znaczenie. Najlepiej to rozumiałyśmy. i 
czułyśmy w latach pracy ko.r:ispiracyJ­
nej. Pisemko nasze, 11Żywia", było na­
szą więzią duchową. Czekałyśmy na 
nie z troską, czy aby wyjdzie i czy do 
nas dotrze. Szło do nas t::dnym szlakiem 
sieci org;inizacyjnej. Niosły je nasze 
łączniczki, troskliwie ukrywszy - przed 
okiem wroga - szpicla w mundurze i 
cywilnego agenta. Dalekimi drogami 
wędrowała „Żywia", polną ścieżką, kole­
ją, niekiedy samolotem, a wszędzie cze· 
kały na nią, jak na coś bliższegq - go­
rące serca . . Głowy jasne, otwarle, zde­
cydowane chłonęły słowa otuchy, po· Więzią duchową .naszej wielkiej ro-
krzepienia i wiary w zwycięstwo. A po- dziny ludowej jest dzisiaj 11 Chłopski 

wszystkrcłi członkow 1 dla członkm, a działu Kobiecego PSL. Dlatego człon· 
zagadnienia, któr~ wy poruszacie, są I kinie PSL nie tylko czytają „Chłopski 
sprawami ruchu ludowego, tak samo jak Sztaindar", ale i piszą do redakcji o swo­
zagadnienia poruszan~ przez kolegów.' ' jej pracy, swych zamiarach i troskacli. 
Trzeba przełamać tylko te niepotrzebnef Wydział Kobiecy PSL, imieniem 
opory, które w ~as czasem jeszcze tkwią ws'zystkich sekcyj kobiecycli, żyĆzy re­
i przestać dzielić myśli i prace na "bab- 0~ 1 ·'-::ji „Chłopskie!!o Sztandaru" 'dals7ei 

Sztandar". 
tern tą samą drogą powrotną szły wia-
domości z terenu, szły słowa odpowie" Dopóki nie mamy własnego, kobiece­
dzi', jeszcze gorętsze, siłą zdec ;rdowanej go pisma, w którym pełniej i śmielej mo­
wa lki oporu, za!!rz<.!wające te koleżanki , l głybyśmy się wypowiadać na wszystkie 
które reda2owały pismr tematy interesujące nas - kobiety, ko- skie" i „męskie" i sprowadzić je w je-, u „.ucnei :orac•· ' 

I • 
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jawną młodzieży władze Eaborcze nłe 
pozwalały. 

Ale też spójnijl m:ędzy czytelnikami 

Ol~ Pl• sm· w ru hu ludowym a redakcją była wielka. Redakcje były 
zasypywane 1 stami od czyteln;ków. 

. Koresoondenc!e, artykuły, wiersze. za· 
.. . . · . . . . . pylan·a przychodz ły bardzo licznie ze 

Pomze1 druku1emy artykuł Kol. Al. Bo-1 razu :m S?:CZ()ny przez władze zaborcze., tnodz elne Pols~!e S~ronntct~o Li~?owe. wsi. Ułatwiało to redakcji dobierane 
gusławskiego, który jest najdawniejszym , Mus· ał w'.ęc drobnymi strumykami do- I Mogł~ Or.? pub~ c:z:nie ustaltc SW?J P!°: interesujących zaj!adn:eń. pobudzaią­
n:daktorem w Ruchu Ludowym, re<lagują- 1 prowadzać uświadomienie na w:eś. Nie gra':11 1 w 1awne1 ~alc.e ~borczeJ dązyc cych wieś do dz'ałania. Wvrab'ało się 

mógł dz ałać w formach demokratycz· do 1ego urzeczyw.stmema. też wielu samouków-p'sarzy w'e1'skich. cym przed 40 laty pierwsze tygodniki na- d b' h 
nych, a w'ęc urządzać z!az ów, wy ·e· Tym w'ększą r<;>lę w pozostałyc za· Przy stworzen'u jawnych form orga. szej prasy i naszęgo Stro.mictwa. 

Rok istn'en!a „Chłopskiego Sztanda­
du" nasuwa nam myśl o roli jaką ode 
grały w ror.wo;u ruchu ludowego pisma 
ludowe. W pierwszych- zwłaszcza po· 
czątkach powstawania ruchu ludcwego 
rola ta była decydująca. Na łamach 
p' s:n ludowy<:h chłop uczył s'.ę czytać. 
gdyż szkół było n'ewiele, a miały! .n:e· 
raz za zadanie wyr.aradawian'.e naszej 
ludnośc:. Przez p'sma ludowe budziła 
się w chłopach szersźa myśl. budz'ło 
dążen'e do postępu, do organizowania 
się portycznego, gospodarczego i ośw:a­
towego. 

Szc7.ególnie naiwa?n:eiszą rolę od 
grywały w ruchu ludowym p'sń1a w 
tych zaborach, gdz'e jawne organ·zowa· 
nie się chłopów było wzbronione nawet 
w s1'rawach gosoodarczych i oświato· 
wych, jak to było w b .. zaborze rosyj 
sk'm do 1905 r. Ale i późn'ej o jawnej 
politycznej organ;:>:acii chłopów mowy 
być nie mogło. z~stępowały ją z ko­
n' ecrności p;sma 1 ludowe, jawn'e lub 
tajr.ie wydawane i organi!acje tajne. 

Do tej tajnej ·organizacji chłopów 
przvgotowywały p'sma ludowe. Orga­
n:zatorzy, podejmu;ąc swą pracę, mu· 
s'eti dobierać ludzi pewnych, którzy ła­
two by zrozumieli cele i dąże.n;a tajnej 
organizacji politycznej. 

A któryż chłoo był do tego najbar­
dz' ej podatny, jak n~e stały czytelnik 
p!sma ludowego jawrego. O.n mus'ał już 
dobrze czytać i myśleć. Gdy d'lst;i.ł pi­
smo ta:ne łatwo ie wyrozumiał, łatwo 
dlwał s'ę wc·ą~ać do szeregów bo':ow. 
n'ków o wolność i niepodległość Polski. 
Te bowiem cele stawiały sob'e przede 
ws"':ysł~·m tajne organizacje polityczne 
w b. Kongręsówce, podejmując prace 
na wsi. 

P erwsi czyt~łnicy pism ludowych iak 
i pierwsi dz' ałac:>:e chłopi, jakkolwiek 
n~e wvb'iali się odrazu na czoło r.arodu, 
to jednak poświęcen'em i działaniem u· 
torowali drogę do oóo:n'ejszego szersze· 
go rozwo'u ruchu ludowe~o. Pokrzyżo­
wał: Z'-lmiary ówco:~snvch władz car­
skich, ktćr~ chC';ały z chłonów stwo­
rzyć sob'e narzed:i;ie do walk! z dąże· 
ni;i.mi narodu oolsk'en0 do n'e•111dległo­
ści. A staran 'a rządu r:isy '. sk ·ego w 
ki<>ru„ku pm:vskan~a sob'e chłopów oo 
zn i es· en i u pańszczyzny były bardzo 
s'lne. 

N"'c:e1q.wsze iest to. że wtedv k!c>dy 
s;e vśród oświ1>r:eńc;wcl- chłouów bu 
d7: mvśl n'enod!egłośc:0wa. zwła5zcza 
w ko'1c•t 19 : n:1. poc7ątku 20 w'eku -
w wars!wnc'1 oh'"·~:irnir.-?:ych i boił;\te~o 
tnie<:„c-zań'itwa nastęouie zanik tej my· 
śt=. c„ więcei n:;ii::teoujc> nntęp' en. e dą-
7.eń d.., N:„'1„41e~łości Polski. N" 'wv· 
b'+.n·e:c;: rh:i„hcrn tvc'1 wci.rstw fłns'l1 
h"-:h t.-ó:tn:l\lizmtt czyli wic>„ro~ci Po­
lał.-ów każdemu 7.abnrcy. W każdym 
z~ b'lr-.:e m'\mV jvle słu?.a' c~vch wvstą­
phń w p'smar.h. memor'ałach. ks'ąż­
keclt. że z przykrośc' ą się ie dziś c7yb. 
Inter?c; w:irstw nai7amofo;ejszY<'h brał 
Jł"'re narł :uteres„m: narodu polsk:ego 
Na szc„eście ruch ten n'e 7.nala:.,ł S'"er­

rać swoich władz k'erowniczych, prze- borach spełn:ły p1sma ludowe. Bvłv o· 1 nizacyinvch rola p'sm ludowych zMcz· 
jawiać od dołu swoich myśli i dążeń. ne wyrazem dążeń n 1e tylko p~lity~z- nie zmalała. Chłop zna:dował odpo­
N' e mógł się w tych warunk~ch rozw:. nych, ale także gospodarczych, ośwta- wiedź na dręczące go pytan:a w sa­
r.ąć program prawdziw'e ludowy. Był towych, zdrowotnych, moralnych itd I mych organizaciacb, często specializu­
jednostronny, narzuco.ny zgóry przez Wszystk'e bolączk: i potrzeby wsi. mu- jącvch s'ę w różnych za!!adn:eniach. 
n'eznanych ' szerokiemu ogółowi dz'ała- siały znaleźć w p'smach swoie oświetle· Tym nie mn'ei więź między czvtelni· 
czy. O~ół zorganizowanych człon-ków nie. Redakcje były poradn' ami dla kem a redakc:ą jest niezbędna dla 
n:e mógł kot?trolować swoje~o zarządu, swo'ch czytelników i kierownikami wspólnej korzyśc:. Czytelnicy przeia­
który .n· e zawsze go prowadził po tei pewnych prac, przez n'ch podejmowa· w:aiący swoje zairteresowania przez 
l'nii, iak'ej by sobie chłop ~yczył. Je· nych. Dość wspomn eć, że samodzielny nadsvłan:e listów, korespondencji, za­
dyn:e tylko zabór austriack1 m'ał wa· 1 ruch młodz'eżowy na wsi zaczął się od pytań, artykułów ułatwiają pracę re· 
runki do podięci<l; organizaci: ~uchu lu- założenia „Drużyny" w 1912 r. Pracę.I dakcj!. Zyskuią na tym czyteln'cy. o­
dowego w formach jawnych 1 dlatego I kulturalno-oś.w'atową .na wsi prcwadzi- trzymując bardziej Literesuiącą i pou-
tam s· ę przejawiał na;wcześn '!!i jako sa- I Il czytelnicy „Drużyny". Na organizację cza;ącą treść w piśm:e. _ 

M 1RCIN 

• • as za p asa ą.;czor~J 1 dziś 
Szczupłe rozmiary miała nasza prasa widomym wyrazem postawy i dążno'ri 

luclowa z okresu przedwojennego. „,Ziel<?· Stronnictwa, łącznikiem między wszysł· 
ny Sztandar"„ „Piast", Gazeta „Gru- kimi ogniwlłmi terenowymi i wszystkimi 
tlziądzka" - oto iei całość. Dwa pierwsze członk~mi, łańcuchem wiąliącym w jed· 
organy b:vły tygodnikami, jedynie „Gaze- ność daną ~ropę, partię czy Stronnictwo. 
ta Grurlzit!dzka" u,kazywała się trzy razy PrzedwojPnna prasa ludowa służyła tym 
na tydzień. zał')-7.ł'niom i spełniała je nałeżyf'ie. 

Co prawda' dochodziły .ieszcze w ramach Wybuch wojny, opanowanie Polski na· 
Ru~liu Ludowe~o tyg-odniki /Zw. Młodzie- przec:ąg dłu~ich łat przez harharzyńskie 
ży Wiejskiej. Były nimi: „Wici", „Znicz". kohorty germanów prznwały jawne wy· 
„Społem" „Chłopskie Życie Gospodarcze" iławanie naszych p'.sm. Życie z powierz­
or::z mies'ecimi.ki „Młoda Myśl Ludowa" chni zeszło w pod?.iemie. I w ty'rh nowycl~ 
i ,.f:hłopski Świ.at' 1 • · . warunkar:h "lr?t>V konspiracyinej, wałki o 

Wszvstkie te pisma wychoflziły w nie- niezawisłość Polski i demokracji, r"la i 
wielkich nakl,.,1fach: od ośmiuset egzem- znac7.enie nrasy urnsły do o!!romnych roz­
p)„„7.V do s:edmin tysięcy eg~:!mplarzy. mi11rów: Prasa bowiem stała s_ię jedyną 

M:mo 87.('Zll"{lłej naszei p~zedwojenne:. mozłiwośr.ią porozumiewania się. wyku­
nrqsv. soełniała ona należycie swe zada- watlia .iednolitei postawy. bowiem o Żafl­
nia. Była ona tą więzią ore:imiz?cyjna, a nvch w!'f"f<szych Zf•hri-niach. czPstych kon· 
przede wszystk;.m strażnicą demokracji w f<>r<>nciacJt mowy byl\ nie mogło. 
ówczesPvm et:tarystvcznym rei.imie jaki Ruch Lurlowy mo7„ poszczycie się swą 
13anowal w Polsce, toteż w W?łce o zasady "rasą kopsreiracviną. Wysoki poziom, uni: 
.:i 0 mo\r:v•ii. wvst<>nniąc w ohronie praw kall.ie zjadliwych i dPmll~oii;irznych pole­
chlopa i wsi, niejeclnokl'otnie bywała przez Pl:k. watrn słowa i świ11domo~ć odpowie 
cenzurę sanacyiną ko„fiskow„na uk:izqjąr d?:iPlności za trud setek osób ponoszony 
się z o~roJllnvmi hiałvmi phtl'l?mi, co w o~łiczu śmiPrci, woła ohjektvwnego za. 
~wiPciły jak łysina wśród szczątków arty~ st,akaian<> !!lodu wiaclomośri całego społe­
kulńw. .-zeństwa były ct>chą konspiracyjnei pras~ 

Nie ma potr7Phy szerokie~o udowad- lurloweji to zarówno centralnej jak i pro­
ni„nia czvm jest pr11sa w życiu Ofl!;anlza- wi„.-ionalriej. 
cyjnym. ·W ·najkrótszym ujęciu jest ona Pisma wydawane w centrali Ruchu Lu. ... - ·-·4 ___________________ .... ___________ -- -

Chłopska Sptildiielnia W JJJ1w11icia 

dow~go: hPrzegląd" „Przebudowa'\ 
„Prawda Zwyc:.ęży", ,,Polska Ludowa", 
„Przez walkę do Zwycięstwa", „Żywią i 
Bronią", pismo kob:ece „Żywia'· wraz z do­
datkiem dla dzieci „Biedronką", agenrja 
informacyjna „Wieś", „Or~a", jak rów· 
nici p:sma prowincionalne, których naz­
wy z braku materiałów trudno jest wszy· 
stkie wyl:czyć, a wśród których wybiiała 
się prasa konspiracyjna na tere.iie ohrc• 
nego województwa rzeszowskiego, gdzie 
obok typ;odnikn dru~owanego „Wieści" 
wvch'>dz;ło jedyne p'smo ludowe dla mło­
dzieży chłopskiej „Świat Młodych" .. iako 
kontynuui1we· dawne tradycje „Wici" i 
„Młode.i Myśli Ludowej'·, cała ta praFa 
ro.ie poszczycić s\ę "ozytywnymi walora· 
mi. Cecha iej hvła rzetelność, :-odtr..iymy· 
wanioe walki z Niemcami, hurłowanie zrę­
bów pod przvszłą, idącą Niezawislą i OS· 
wohodzoną Polskę Ludo, . . · P lakę htdzi 
oracy, Polskę opartą na zasadach de-mo­
kracii polity<'znej, społecznej, gospodar· 
czei i kulturalnej. 

Po uwolnieniu Polski 11pod iarzma nie· 
m 'ebkiego, po· wznowieniu "dzialalności or­
itanizacyjnej pod sztandarami PSL, po­
si?d„mv ohecnie nastepuiącą prasę: 

„Chłopski Sztandar" wychodzący co ty· 
dziPń, iako Naczelny Organ Stronictwa 
pod rerlakcją .Terzc~o Świrskiego. 

„Gazeta Ludowa" p' smo codzienne 
red'lgowane przez Komitet R<'dakcyjny 
pod nrzewoduirtwPm 7.. AnP:n~tvńskit>e;o. 

„Piast" tygodnik pod redakcją dr Buc21· 
ka 

Ocl naru w;.,.s:ecy istnieje ,,CTilopska 
Snółtlziifnia Wvdmvnir-n". Powstała ona 
prawie, ze z n!cze~o. dzięki wytężonvm 
wysiłkom „„„„,k: j„j or~aniz~to.rÓl' i Na­
~zńlttych Whi<lz PSL. Powstała jako głę· 
hok;e 7.l'Ov·mit'":e potrzeby zasuoko.ienia 
n-lnclu ks: :>7.ki cl la n!l;szer~zvch warstw 
chło'lskich, robotniczych, młodzieży uczą· 

W niewifillc:nt okresie r~asu ,.Chlop~lo, „Pol.ęlra T,udowa" wy ... lrniłzara trzy razJ 
Sreółdz!ełni.a Wyclawniria" nie tvłko zdo- w t„.,.ndnin ;nil rr<lokria St. Knnca. 
łała wvpuścić na rynPk S\'!erel? hroszur i „Chlnn~1-; Ś1eint" miesięf'znik pod re­
ksiażek w r8P>'"'" „R'hliott>ki Fnchn J,n. dałcr:ą .T. Niećki. 
d')~e~o" i ,.BibZ:otelri Pon•s„echnej", ale „Przebudowa" miesięrznik poświęoon. 
o:iln}Pła ró•vniPż 11tnnntowa'ć własnv anarat ~prawom polityki go 'lmłarnej redago· 
kolnorterski, pozakładać swt> oddziały w wan" nrzez J<omitPt rPdlłkf'yiny. 
ni 'których miastach woiewód1kich. .,]e'1nodnińwka Selrrji ·coh:et„ ukazu· 

cei s'ę. JP-d'nym 7. nowa?:niP;~zvch osiaP"nięć iąca się mn;„i wiecej co m:.-siąc refhe;owa• 
Idea jaka nrz"<T~•viecala wvd1wnictwu „f:llłonsk:ei Snółdio:i„Jni Wyd·nvn:rzej'~ jPst na nrzez Knniitt>t redak<'vjny pod prze­

hyh nrosta. Chodziło o 1.aspokojen!e gło· od-estaurowi-nie domu w Warszawie, w wo<lreictwPm W. 0!.':arkowej. 
du ksią~ki nit wsi, chodziło o u5wiaJ,...,,,ie· którvm pomi•>' ri sil' nie tylko 1ar11 d i ad- I Oto r"ło~f uaszt>i pra~y dr;llłaiącej w 
n!~ i wyrohienie naiszers7vrlt mas chłop· mi„istracia Spół<lio::P]ni. ale przede wszy- rarn""h Polsli;i<>~o St.-onnictwa Ludowego. 
~k:r'1. tak ahv ws7.vscy ... błopi poznRiąe · stk:nl maso;ynv drukars1<ie i skomnłetowa- Mówi"c dz:ś o roli i znaczeniu prasy 
~okładn!e rodowód. wvsiłki i dążenia Ru- ne zecern:e, które w krótk:m inż czasie llra1mel:hyśmv aby ohvczaje panujące w 
c!rt L11dowe"'o. sti>li ~;ę owa e;ranitową beri<i .--~.,,„..,:„;iione do t(>'l:O t?;machu. knnsnir„cv;n„i nrasie lnclowPi uno"""'"""h· 
moca wbrew którei i mimo którei nic w S.'.iółrl7.;„1..,ia kie,_,,;„ 7llrvid. na które!Z'O „iłv ,_:ę i stały ohowawiarą zai;adą. Polskę 
naństwie i życiu •narodu dz:ać się nie r.zełe sto: P.-ezes K. Bnnnck. a r?.lottk„,..,; tlemokratyczna winno byf i;tać na wolność 
mo;e, 

s-.:e<So 011arcll\ w narodz!e polskim Wvrhodząr 7. teeo 7:ało7.enia •. Chłopska 
Zre<:z~" : wł"~7e „aborcze n:e dały mu Soółch'ełnia Wvdawnicz„" wvd„ie 8zere~ 
w·ary. Ni~ zmien:tv w r:r.7ym swet<o w · • •_J I ·· 

:„~,., !'!„: J. nPr. J. Szvdl11 1•. St. Kf)rbońslri ~•owa. TIR 7'"'odne z nrawdą pr„edsrawia­
i W. Ku~er,ę1·i. PrP"'.f?S"m R„dv Nad?.orr„„:, nie ws1"l!cbh kwestii, na wysoki po7iom 
,~ k•ńre1 i::'''"'l wr'hn,:1 7

'\ <'?lrH•''')wie NKW rzetelnl)óri. a nawt>t w wyrnieni„niu ró7ni• 
i wv'1itni cłzial"r?\e P~T., if'st K. Brrl{ińsk:. c„ no~lądów. w zjeiłnywaniu ~ohe zwołrn­-" broszur z zakresu h.istor1i. tneo o~u, pro-

stosnnku do narodu polskiego postępo· gramu politvcr.ne~o. gospod,.,rczeJl:o, sno· 
war(a·. łcczne~o, kulturnłne~~· Poszczt>gółne 

N„ chl11be v/ęc hu<hacego ruchu 1µ-,"hroszury, plruszaj:-.-P, t„ ?.lł"'adni"n;a wv, 
dow-::ńo z;i•\„:-~ n-ileż.r, ·że w tym słu- 1 dawane S'ł n'""'"7. STlólflzi<>łniP, f:hłopskA 
żahtw~e udo:iału P;e brał. Odwrofn;e w ram""'.' „BJhVotr>Jr; Ru~Tu! f,ud?ive~~"· 
krit•r;-zny sto.-•mel< do wład".: zab.'lr- J,e~~ Dl" łl'l ty~ ~vllto. lr');c".': •0 if.,,13. 
czvch 'w' stos„i-ku do poi::tę?o~ania •eh In_lno~~ .. t;~łonske1 S•vl~:lz1elm Wydl'w· 
z n'lror:ł~m 001„k'in ara~ d"~et?·e d,., wnl. „,„ze1 . Prairua Z?. poko1c potrz~hy mlo­
noś!::i i nienod«:! l!łości P0lsk: zyskiwały dzieży u<';i:ącei się, zainter~sowan : a. szrr· 
w nc1i c~ra>: w ' ę-:~; <"lll'e"n'ków. Przv· s?;en;o on-ółu snr11wn111i oohtvc„nvr„u. spo· 
byvr'" r:i, w~: , l, .... ~dym roYem więcej łeM ... vm!· urucliom;Jri dt'I·~; ~7~i>l. ~·vvch 
c~y·~·n: :- .:..„, i d~'n!..,,..~y ta'nyci orp-a- wyd"w~·~tw w ramach „Biblioteki Pow-
n"7.1cr. Ta:ny soosób or~:łn'zow?~:a szer~nej". . . . . . . 
chhDó'.v miał swo:e wady. Nie mógł być p.~rwsze ks1ązk1 ,,B:hhotek1 Powszech· 
ruchem masowvm: ogarniającym szero- nej'I wydane zostały jako Ie.kt?ra obowią· 
kie gromady chłopów, s!dvż zostałby od- zuiąca dla młodzieży ucząceJ s1e 

Winszulac ,.~hłonskie.i Spółdzielni Wy· „:ków powiniPn ohow;ązywać ilohrv, de, 
dawt1ic~ej'' dotvcbcz"~"wv.-h os:arrnlP.r n-tokr<>tyczny i kulturalny obyczaj dzienni· 
wyrnżamv wi„rę, ŻP n„fl„J służvf będzie k(lr~l<i. 
~wym założeniom do jakich została powo- Sadzimv. 7.P ofiarv ponie ·;onA zarówno 
'~.na. nrze?. 1i:esreół kołreąrtersk;. drnk„rsld iak 

....-r·Ar7vJY1y t'ÓWłl:ez, ze 7 ~vdawnicti•· ; redakl'Vtny, podczas Okllpacii TiiPm!CC; 
. C:hłonsk;e1 Snół~oo;ielni Wvrhwnicze.i" kicj, s1tdzimv, 1:t> zwvr:t>slwo ilPmokracji 
c:lrnr:r.vsta kot711v chłop. ie znajdit f!.;ę one " -ni<>sione w tej woinie, że hndowanir u­
lic:i:n:e w bidPi wsi, bowiem służą one ~troiów p::iństwowvch na warstwllrh łudzi 
ks7.t?lr.ePht · chłonskeiro św::i.touogłądu llracy, Imlzi o'ho~:ą.,,kn snrawi, źe pr1111a 
wv ... „h;l!,.,fu DOl'":•rnia ohvwatelskie11;0. 7"· '1aS7.'l słnżvć h 0 ,hj.- dohrn c"ł"n:o snole. 
sn~'rni:tn:,, wi„clzv. l'rze21 nrzvswai11"ie c?.~ństwa. praw.l„je i t'Zetehośri w nr<>hia. 
~o-..iP. wvd"wn!rtw tei hstvtuc;i st:iwPc słe niu on:nii nuf..licznei, wiecznemu il 11 że­
hedziemv 6wiadomvmi i oilnowiedzialnvmi ~iu lndzkości ku najszczytniejszym idea• 
obywatelami w służbie Narodu i Polski łom: prawdy i piękna, dobra i ~orawiedJi. 
Ludowe; wośc; 

f 
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Z. ZAŁĘSKI FR. WÓJCICKI 
Przewodniczący Klubu poselskiego PSL 

Niektóre sprawg przyczółkowe O okręgowych i państw. listach wyb. · 
Według uchwalonej ordynacji wybor- 250 na ręce generalnego komisarza wybol"' 

',Znaczna część ludności terenów przy- Pra"'dopodobn1'e wi'ąz· e s1'ę to 1' ze spra · ł S · U J b d · " • czeJ przysz y eJm stawoc awczy ę zie czego. Lista państwowa ma również swe-
czółkowych nadal mieszka w bunkrach i wą uporza.dkowania struktury rolne1· na kl d ł · 444 ł · k • h 372 ł 'k s · a a się z - pos ow, z toryc go pe nomocm a wyznaczonego przez 
jamach niedożywiona i trapiona przez nie- tych obszarach i trzeba wyraźnie ją podjąć wybiorą obywatele upoważnieni do gloso- zgłaszających listę. Listę państwową za. 
wygasające choroby. Rada Naczelna PSL i przesądzić. Jui widać, że są na tym tere- wania, zaś 72 przydzieli Państwowa Ko- twierdza Paiistwowa Komisja Wyborcza. 
z'naciskiem stwierdza, że rozpaczliwa de.la nie gospodarstwa całkiem porzucone i zu- · · W b k d k h m1s1a y orcza w stosun ·u o uzys anyc Pełnomocnicy list okręgowych winni w 
tej ludności wymaga jeszcze przed zimą o. ełnie nieuprawione. Należy wkroczyć na d • k h )' t man atow z o ·ręgowyc is · terminie wskazanym zarządzeniem o wybo-
wytężonej i wielostronnej pomo<!y pań-1 teren p1•.1ez aparat agrarny i podjąć wyraź-

,. k b · h ł · d Dla wybrania 372 posłów cały kraJ· po· rach złożyć oświadczenie na ręce> przewod-
11twa • - ta rzm1 uc wa a me awnego mi akcję użdrawiającą. Nawet przy obec-
zebrania Rady PSL. nych przepisach przez skoncentrowanie dzielony jest na 52 okręgi. Każcly okręg nic1ącej!;o okn:gowej komisji wyborczej. że 

zawiera dwa, trzy i więcej powiatów. O- przyłączają swoją listę clo listy państwowej 
Zdawał · · · t b t różnych środków zarh„tv. do wy1"azdu zb"d· o m1 się, ze o z v czarno na- " " kręgi wyborcze podzielone są na obwody tf'j samej nazwy. Jedynie po przyłączen:u 

malowany b P · I 1· b • nv. eh na Ziemie Qdzyskane napewno wie-o raz. OJec 1a em zo aczyc liczące mniej więcej po trzy tysiące miesz· list okręgowych do listy państwowej - Ii. 
ten teren Z P łt k R • le można osiągnąć, a przecież i przepisy 

szosą egrze - u us - o- kańców. Każdy obwód ma sporządzone lis- sta państwowa może korzystać z wyników 
Z• an i' z p t 1'K k • d p ł nie są świętości", które1· nie wolno tknąć. owro em przez m.a ow o u tu- „ ty wyborców i według • go spisu osoby poszczególnych okręgów. 
ska N' t t t · d · R d · Przeciwnie, sądz", że można i należy · ies e Y s wier zema a Y me uwy· " mające czynne prawo wyborcze oddają W poprzednich wyborach w Polsce zda-
puklaJ·a pełne]· nied }' 'łk d · zmienić odpowiednie przepisy w sposób 

• 0 1 przyczo a, g yz na- . b d dl l b d głos w dniu głosowania. W Komisji Obwo- rzylo się parę wypaclków, że luźne !!rupy 
leiałohy dodać 1· eszcze ziemie zryte oko- mez ę ny a a rnji prze u owy ustroju I . k , 

1 b h h dowej przygotowuje, przeprowac za 1 on- polityczne lub odpadki z poważnych stron-
pami, znaczne obszary nieobsiane brak ko- ro nego na o ez?rze całyc staryc ziem. I b Ob d K . . W 

' I · b d l tro uje wy ory wo owa om1s1a Y· aictw politycznych podszywały się pod 
ni'. zrzadka jedynie widać poważniejsze, ~ wcz.e~meJ . ę. zie to .poc jęte= tym wi~- borcza. zaś w okrę~u wyborczym - Okrę- miano poważnego, znanego stronnictwa i 
zbiory w stertach i kopcach, a nad wszyst-, ,.e.i mozhwosci. ze ludziom mozna będzie gowa Komisja Wyborcza. składało swą okręgową listę kandvdatów, 
kimi prawie ludźmi unosi się beznailziej- clać e~wiwalen~y najwłaściwsze - jednym W określonym terminie, który będzie I dając ie.i nazwę tego stronnictwa. Ponie· 
ność położenia, gdyż zorl!:anizowane1· pań- na roh, a druir1m pracę w zawodach poza I 

~ rolniczvch z domk'iem 1· ogro'dki'em obok podany w zarządzeniu Prezy<ljum Krajo- waż w tym samym okręgu nie moie być 
etwowej pomocy prawie nie widać. N 1 ł · • I d h I 

Na kilkanaście wsi przez które przejeż- mi„jsr~ pracy. Czas nagli. wej Rady aro.dowe,i, - na ~ż~ zg os1c wuc ~st o. t1.j sa.mej n~zwie, więr po-
dżaliśmy _w jednej tylko od paru tygod- 3 Skarią się równi~:i. Jndzie że wielu kandydata lub listę kandydatow na pos- 1 wstał spor ktora z hst nosi prawnie nada· 
ni pracuje betoniarnia (wyrób pustaków) i nie .poradzi sobie bez za~omogi ,:_ nie po· 1 łów. Listę zgłasza ~ię na ~ę~.e przewodu~- ną jej nazwę. 
w jednej widzieliśmy kilka budynków z :i.yczki. lecz bezzwrotneiro zasiłku. Kto cza~;g.o Okręgow;1 K.omis11. Wybo~czeJ. 1 Ordynacja wyborcza z 1922 roku roz­
cementu luh z cegły, budowan eh wedłu stracił konie i krowv, ten nie jest w stanie W hscie. k~ndy~~t~w ~mno. się podac po- ~lrz:y~ała tę kwc>stię w sposób prosty Mia. 
planów odbudowy" ale d l { h · g 1lźwiunąć się przy ~becnvch wysokich ee- za nazwiskiem 1 imiemem w:ek kan<lydata. nowicie statutowo wybrany zarząd stron. 
od wyko'6czenia i u,, tk a ~ JCW Jelbszcze • nach" na inwentarz żvwv .Urhielane na ten jego zawód i clokładny adres. Zgłaszający nictwa o nazwie, k tó~a mi~ła sporna lista, 

zy owama. 0 rzy· ·1 · ·. . I' t · · p w źnym i czytelnym I ] J k • . h 1· · 
miej większości lud ie i k · · d • rei pożvczki są krótkoterminowe i już o- is ę .wmn,i oz~ !;a . . ! ecyc owa , torą z tyc 1st uzna 1e za 
• z m esz aJą w .ie no b . · b l „ ł podpisem podac swoJ zawod 1 adres. · 

ziemnych szałasach · k t k h · h ne 1'esienne pożyczki. Sk:iil wziać pieniadze Wraz ze zgłoszemem hsty zglasza,1ący Oherna ordynacJ·a nie zawina odoo· 
izbowych klatkach drewnianych lub na- , ecmf' trze a p acic raty za nrzesz ororz- , . . . swoją. 

. 1a o a o c romacyc · · · · I • ł 'k 1· 
od deszczu ale d l ·k. h d • · na ratv skoro rola częśriowo tylko bvła wmm ws rnzac swego pe nomocm a isty, wieclnieuo przt>pisu . .Tedrak7P. na 1asarhle 

, a e 1c o znosnego za· . • · · k , b d · ł l ł d " 
opatrzenia na zimę, uwzględniając nawet obsiana, a jedyna krowa rzadkCl tylko je~t htory ęl zie. w.yst~pow1a W? Jec hwl~ z wpy- o;i;ólnyeh prZłp:SÓ\" r de~y sądzić, ·~.: IOZ· 

bezgranfozną wytrwałość i wytrzymałość producentką na rynek, szczególnie, gdy orc~yr 1 w .1mrn.mu zg asza111ryc istę. 11 strzyganie ty<'h zagadnień przn organa 
chłopa. przvchówek od niri jest rzeczą i konieczną za~~ierdzenm hsty przez. Okręgow~. Ko- wyborcze pó.irhie po tej linii jako jertynie 

S 'b · ·• • · . . i pilną. Cały mozolny wvsiłek lndzi ohraca m1s1ę Wyborczą otrzymuje ona swo.1 nu · zyciowej i logicznej. 
pro u1ę powtorzyc na1powszechme1sze . . . · . • . · b · · t h k d d 

skargi zainteresowanych: się około zaspoko1ema na1hardz1e] ele~en: ~er 1
1 
wył orłcy. P 01~iera3ący yc an Y a- Nie wiemy jc>szcze jaka będzie 11a~za li-

. . • , • tarnych potrzeb gospodarstwa i rodziny : tow, lę.c ą g 080'~a 1 ~a ten num~r. • sta kandydatów na posłów to jest, jaki bę-
.1. Ni~ ~a~y kom. Ws~rcy c1, 'ktorz~ nie jest rzeczą społecznie uczciwą i gospo- Wymk,w~~orow. me za~sze. Jest p~wny. dzie miała numer. Dowiemy s:ę o niej we 

~nesz.kaJą ~uz w „do.mach : a nawet tu .1 darczo słuszną goclzić się i uznawać, że Io- l\.fogą hyc roz~e. mespoclz:ankr. ~artie po· właściwym czasie. Dzi~ jednak już winni'ś­
~w~zie ?1aJą zacząt~1 stodoł - t? ~z~zęs· sy wojenne jednych niszczą, a innych bo- lityczne czy tez mnc> ngr.~powam~ spolecz: my zdaÓ sobie sprawę i uświa;Jamiać na· 
liwi pos13 dacze ~om. Kto wczesmeJ go gacą. Najbardzic>j pokrzywdzonvm należy ne p~agną przep~owa<lzic ~o .Se1mu .ludzi szych sąsiadów. że naszą li~tą będzie li la, 
~do~ył, ten d~le1 zaawanso~any w odbu- przyj~ć z pomocą bezzwrotną. Jedni! kro- zasłuzonych, ma1ących d~~wi.adczenre w którą z~łoszą przeilstawiriele Polskiego 
d~'~1~• ho zas1.a! odrazu, ~1ał czem prze- wa i jeden koń wi•nny być tą minimalną i pra;ach pa.rlamentarn~?h 1 .~1.edzę. ~by Stronnict"'a Ludowego. Znamy naszych 
w1ezc drzewo I mne ~ater1ały ~udoi;Iane. naglącą pomocą państwa dla tych najhar- tak~m lu.dz1om zapewn.1c weJSCte do _se1mu przywódr1'.iw, naszych działaczy i iakiekol­
a poza t~m - wzamian za koma pozyczo- dziei pokrzvwclzonych i najbardziej po· - Jest h~t~ 11~ekur.acy,1na. zwana .panst~\'O· wiek próby poilszywania się pod 11as1e ::a· 
nego sąsiadom na odrobek - uzyskał wie- trzebujacych którzy dzięki tej pomocy wa. Na me3 fiµ:uruJą zwykle ludzie 0 wiei. wołanie„pod nasze sztandary będą natych· 
Je ~niówek pieszej ~obo:i.zny tak P?trzeh- wcześ~i~j zja~·ią się na rynku i ,iako sprz~- kirh zasłuirach dla partii i dużych wa- miast demaskowane a sprawcy ich z przy· 
ne3 rrzy zasypy~am? leJOW po poc1~kach, dawcy i jako nabywcy. A przecież tacy je- lora.eh umy.słowych. . „ właszczonych nazw obnażani i we właści-
rowow ~trzeleck1ch t przy odbudowie. dynie stanowią wartość dla gospodarstwa Listę panstwową w:nno zgłos1c 500 wy- wym świetle przedstawiani i za pods:ępue 

_ Kto konia nie ma, ten cały wysiłek sku- narodowego. borców conajmniej z dwóch okręgów po i niecne ich postępowanie piętnowani. 
pia około zasiewów - bodajhy tylko na Dziś już, kiedy wkra„zamy w okres 
własne wyżywienie - bo taki jest mus. nr·z~<lwybcrczy, winmsmy mobilizow .• ć 
Dopóki człek żyje, to musi coś jeść. Nie W ŻAŁOBNĄ ROCZNICĘ zdrową chłopską opinię wsi, aby nie po· 
wiele czasu pozostaje na sprawy odbudo- zwolić hałamurić wyborców podstępuymi 
wy. W dniu 31 października ub. r. ~marł ś._ p. Prezes Wi~r.:enty Witos. Uro· 1.'etodami, niedozwolonymi chwytami i ta· 

2. Nic nie wiadomo na jaką pomoc fak - czystości po~rzebowe odbyły s1.ę w dniach ?d 4 d? 6 ł1.stopa1a.ub. r. nią demagogią. 
tycznie mamy liczyć. .Teclni dostają już Dzień śmlerci ś. p. Prezesa W1ncen t~go W1to~a, 1edne1 z ~aJW!ę~szych poi- Wiemy b1Jwiem ze wszvstkfrh porrzed-
trzeci raz po 10 m sześć. drzewa, inni do- skfoh posta.ci historycznych na pr~estrze Dl ostatn1e~o ~fule.c1a, • na1w1ększego nich okresów wyborczych, że w tvm czasie 
11tali raz jeden, a inni nic nie dostali, po- chłopa polskieJ!o i męża stanu, ntezłom ncgo przyw?dcy t bo1owmka ~uchu Lu- pełno hyło różnych .,przvjaciól" rhłopa, 
mimo, że drzewo .iui leży trzeci rok w lesie dowego--czcić będzie cały naród polski, my chłopi przede wszystkm przez „opiekunów" wsi i wszf'!akiego rodz:iju 
lub na „bindugach" nad Narwią i ni.szcze- wieczne czasv. • , .,dobrodziejów". Chłop nie jest czuły na 
je. Nawet bunkry drewniane „Lasy Pań- W związku z przypadającą w tym roku pierwszą bolesną rocznicą Jego p JChlrbstwa, bo wie, że tylko twardym, 
stwowe" aprzedają po cenach nie dla każ- śm.i"rci zarzl}dzamy: wytęż 11ym wysiłkiem i soli<laruośrą, oraz 
dego przystępnych. Jak dociec kto i na co I W dnlu 31. paździem.ika b. r. wszy ~tlde o~niwa organ!zacyjne winn•y ~a- karno!łrią organizacyiną może poprawić 
może liczyć, by mógł jaki taki plan źyrio· mów:ć nabożeństwa żałobne: za duszę s. P· W~nc!nte~o Witosa, o czym powia- swą dolę i osiągnąć należną mu w państwie 
wy dla siebie ułożyć. Dotyczy to również domić należy całe społeczeństwo przez r.ozkle1eł!1e klep~ydr pozvcję. 
i innych materiałów budowlanych. jak i W dr.flach od 4-6 Ustopada b. r. W•nny hyc .zorganizowane.p!zez wszyst- Chłop ma zaufanie do swy<'h wypróho-
pożyczek pieniężnych. Według własnych kie ogniwa organizacyjne uroczyste akad~m1e ,załC?b!le ku cz~1 • s. P· Prezesa wanych pr2ywódców, zna swe szt and ary, 
obserwacji możliwość uzyskania pomocy Wincentego Witosa, o czym powiadomić nalezy roWDleZ całe m1e1scowe społe- bez trudu rozpoznaje hasła organizacyjne 
łudz:.e skłonni są oceniać pod kątem sto- czeństwo · - to też i w walce wyborcze.i z łatwo~cią 
tmnków osobistych z członkami Komisyj i Sekrełlirz Naczelny Prezes rozpozna swą listę, na której będą figuro-
są tym rozgoryczeni. STANISŁAW WóJCIK STANISŁAW MIKOŁAJCZYK wały nazwiska jego partyjnych przyjaciół. 

c. osrnrnw A 
Przewodnicząca ·"' '· ji Kobiet - PSL 

. , . U narodzin przg1azn1 
Był d~r'er1 świąt Bożego NarodzeJJia I sportu, gJy ich wieziono do Dęblina. Kry-

1941 r. W dużej izbie pełno było siana. , li się po ludziach. stodołach. ale to prze­
które zostało jeszcze z wczorajszej wigilii. \ cież mróz i nie sposób d7użej wytrzymać, 
Rązsi':dliśmy się ~a siunie. nasza. niatk~ 

1 

trzeba się jalwś z ludźmi ugadać. 
opowwrf nła nam Jak ,to b·do gdysmy byli N b l' l d · 1 • d · h 
jeszrze ma/„mi dziećmi. ·w izbie b~·lo · apewroo Y 1 f! 0 1:1· . 1

0 Je. en : ~ie 
ciepło. zaciszT!ie. pachniało wigiliq, takie wparł oczy w chleb i mimo. ze, mowzł o 
chy_ile chętnie się u:spomina. . J rzeczach oh-ropnYch. ? germ.ancach. la-

,. • • • • Z sach. wszach. stale tlw·1l v ·=rokzem tu chle-
. Zbbz;ło _si~ ku wieczorowi._ Odnzec zc~- bie. Zro:mmieli<mv. Mntlm ukroiła glony 

nia prr a~ smeg. Szczęknęły sr.enne ,drzwi. świątecznego chleba. nałożyła mis~·ę ka­
Ktos • n_r<>mra;<·o zam~r~ał 1• prob~u·ał 1 pusty. oni pr:vsunęli sie do stołu i jedli. 
do~tac się do zzby. W cs:li du~'. młodzi lu-1 Tak jeść mopli r'·lko ludzie. l.-tórzy uciek­
dz1e ;u łac~manaclt. Pozdr.ow1li na~ po ru- li z transportu. Podano im pierogi. kau:a­
s~u z pyta1ąc CZ)' ."':ogą sze ogrza~, wz~o-1 lek wed~rmej słoniny, lrnwę, placek. Oni 
ktem penetrou:ab izbę. Wystawiono 1m' stale jedli 
krzedri. usiedli. Ojciec znający dobrze I · 
rosyi:;kź iąl wypytywać jak się tu wzięli. · Niski blondyn imieniem Andrzei miał 
sk.a..d p~r7wdzą it.d. M~odzi ~a razie odpo· \na s.obie żolnic;rsk; szvnel, spo.d ~tńr.ego 
wiada!, chytrze z z niechęcią ale potem wyzierały cywzlne łachy, drugi zas Miko­
rozgwlali się na dobre. Wyskoczyli z tran· lai miał znowu jakiś cywilny stargany 

płaszcz ~ żolnierske drelichy. Obaj mieli .,Andreje". A było ich bardzo wielu. Nie 
liche obuu·ie. b:vło tygodnia a nawet nocy żeby którvś 

Slwro się nasycili poczęstowano ich m'1· nie skrobnl do okna lub ni~ slanio1 się 
chorką - oprnriadali znowu, okazało 5if?. poci ścianami, wvczeku,iqr aż obc)' tv'·idzie 
że każdy z nich jest zupełnie skąd-inąd. z chałupy a on powie cicho - „Daj po· 
Brirdzo chcieliby się pr::Pdostr.r rlo siwirh, ku.~~at" - albo „pokurit". 
alf' to nie do pomyślenia. T,·le kilome- Mroźne lutou·e popołudnie. Ko1Jiety 
trów. Opowiadali o sw,·ch stronach. któ- przęda kądziel. Chłopcy w gumnie przy 
re nie wiadomo czv kiedy zobarza. W mia- obr:-.ądku. 
rę opowiadania katdy z ~as klal Niemców. Któryś z chłopców zrzpP.'rhil bydlo łlo o­
Na .fo:iC'rie pC'szar:;;(llo 211peln1"e. ]<'ńcy za- bnrv i we wnęce mh:rlzy ohnrą a rlre11•ut­
czr,:li pytać czy clnbrzy są tu lud::ie. czy nia nan-Jtlrnł "ZnstrnrlHJ.n(, nieufnP rlrlo· 
nie ma szpiegów. W~·bierali sir; do odejścia, nię. Przvnro·~•adzil do cTwlu py. Bvl to 
stosowali . 'Z<1Sadę nierrzesiadvirnnio na lv•an. siedemna.~ tn1Ptni, si·oś~on~·i cliło· 
jedm·m miejscu. Przed prof{iem math·a piec. ltt·on był z fiolą głowa. kurtkt> nacią· 
WPtknr:;la im zawiniątko z jedzeniem. Po- w·ł na p.lowę zamiast czapki a ncgi owi­
dzięknwali i poszli na sąsiednie u·sie. Po- nięte miał szmatf'mi. nn grzhiecie jakaś 
zostaly nam rozważania - przer;eż oni pr,,rciri'f'tJ T:anote. Tr:- •sł sie nd zimna. war­
też mają f.{l/:::ieś sw<"ich najbliższvch. mat- gi mirrl sp~kane <:>d gnr<1cz'!.:i 
kę. kol!tJŚ kt<:> ich. kocha. kto radowałby Dano mu ;P .~Ć. fr,r]/ fap„-:v•i•ie ;nk rdnrl­
się nimi, ~.ni~ u:ie. czy .żyją? . . I ne ztderzP. Potem opowiadał. Kr•w ęfn-

1.nd:zeJ i M1k;>la_1 byli naszr_m1 częstymi I wala w ~vlarh ~n;v iego f.Jpowiarlwiarh. 
[lOScmi. szczegolme Andrze1 przetrwał I Dostał się do metrnli pod Srl"oleńskiem, 
dzięki ludzkiej dobroci uż do wkroczenia tam uc..,es:::czal do s:::l.·nły Uciekł zza dru­
Czerwonej Armii. Od Andrzeja nazywaliś-1 tów w Dęblinie. Uciel.-ając :: tego przeklę­
rny wszystkich, którzy po nich przyszli I tego miejsca dotarł etapami do Tnrlą. 
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ST. SADOWSKI Młodzie! wieiska 

Coraz wię.cej uciera się przekonanie na 
Prasa • 

I kolportaż ID konspiracji 
do przemysłu 

wsi, że nie wszystka młodzież będzie mog· 
· Jedną z najbardziej pilnych i palących sza od pracy innych ugrupowań poli- I go lata, deszcz lub śnieg. Wiedzieli, źe ta się poświęcić rolnictwu, że trzeba bę-
spraw w początkowym okresie konspi- tycznych. poniewaź nie szliśmy na łatwą i każda dostarczona gazetka. scala ze sr dzie jej szuk;1ć nowych źródeł zarobku. 
racji , dla nas, jako Ruchu Ludowego, 

1 
zdobycz i poklask wielkich ośrodków I bą wielką rodzinę . chłop~ką, paz~a a Wśród nich jako najwainiejsze źródło za­

była sprawa uruchom : c11 ~ a i poprowadze- \ miejskich, Masowe zarzucanie tych o- jej przetrwać cięż_kte chwile w codzien· powiada 8ię przemysł. Właśnie na tle tych 
nia włamej drukarni konspiracyjnej, o· '. środków prasą konspiracyjną, stwarzało nej walce z wrog'iem. . · zainteresowań należy zanotować to, co w 
raz sprawa kolportaźu, za pomocą któ- o wiele mniejsze trudności niż te na któ- W niebezpiecznej swej. pracy, lud~le tej sprawie zapowiedział minister przemy­
rego mogiibyśmy pisma nasze tozpro-1

1

. re myśmy napotykali. Punkty rozdziel- nasi chwytali się nair.ózn1ejszy~h w_rb1e· słu na drugim Zjeździe Przemysłowym 
wadzić w teren. cze znajdo\vały się blisko centrali wy· gów. Przykładem mech będzl~ Jedna Ziem Odzyskanych w dTI. 13, 14 i 15 paź-

Od pierwszego momentu zejśda w f dawniczej, a kolportowartie między po- ' z naszych matek, która ws~óln1e z mę· ilzierttika br. 
podziemia naszego życia pa1istwowego, ! szczególnych obywateli było stosm1ko- zem pracując przy ~enfrah k~lport~r- w przyszłym roku potrzeba nam na tych 
wiedz : eliśmy jedno - tako ruch polł- wo łatwe, dzięki sprzyjającym warun- sko-drukarskiej poświęca kilkumie- ziemiach 60 tys. robotników i my irh do· 
tyczny, skup '. ający w swoich szeregach kom jakie stw~.utł ruch wielkomiejski sięcznego synka, który leżąc w wózk~ staniemy z wewnątrz kraju, z reemigracji, 
nieomal całe społeczeństwo wiejskie i olbrzymie za~szczenie mieszkańców. codzienn~e wywoził drukowane gazetki z rezerw istniejących w zakłaclach starego 
gromady chłopskie pod wz~lędem o~ Naszą myślą przewodnią było, by i przywoził czysty papie~ do ~rukarni. kraju. Ale do roku 1949 nam potrzeba na 
światy stojące daleko w tyle poza o- prasa nasza docierała w najdalsze za- Prze;; półtora roku spełniał swo1ą prac~. tych ziemiach 200 tys. robotników i my ich 
środka~i miejskimi, (celowa polityka kątk! Rze.c.zyp.ospolitej, by ~ażda wieś kryjąc m~leńką swoją o8obą, przed za· już nie dostaniemy z reemigracji, nie do­
sanacy1na) a tym samym hard.ziej wysta.1 chociaż w mm11nalnym stopniu dostawa- chłannym1 oczyma źandarmow,, sprag· śtaniemy z rezerw na starych zakładach 
wionymi na at~ki propagandy okupanta, ła regularnie gaietkę, która po niony przez innych pokarm dla ich zbo- przernysłowych, bo i one bęclą rosły , nie 
że tych mas ludowych, których kierow- przeczytaniu pieczołowici e była prze- Is.łych dusz. dostaniemy z żywiołowego napływu, bo 
n~ctwo spoczywało w naszych rękach noszona o kilka lub kilkanaście kilo- Mimo ciężkich warunków pracy, ża· ręce robocze będą potrzebne i w spółdziel­
nie możemy pozostawić bez własnej pra- metrów do następnej wioski. Na luksus, ! den z naszych punktów drukarskich nie czości i w handlu i na kolejach i w hudow­
sy ludowej. Zbyt dobrze pamiętallśmy aby na .każdą wieś można było prze- I wpadł. Wpadki naszego kolportażu n.ictwie rtróg i w budownictwie portów i 
także niedawne czasy rządów sanacyj· [ znaczyć choćby jedną gazetkę, pozwolić I były minimalne, lecz zawsze stanowiły będzie walka i konkurencja o siłę roboczą. 
nych, kiedy to 11nasi władzcy'' za. pomo- sobie nie mo~Hśrny1 po.nieważ środki fi- dla nas niepowetowaną stratę, ponieważ I trzeba abyśmy my, przemysł, zapewnili 
cą swojej prasy usilnie starali się u- 1 nantowe były skromne a cele i zadania pozbawiały nas ludzi pewnych i wypró· sobie o-dpowieduie rezerwy siły roboczej 
świadamiać i orga,nizować chłopów na 1 olbrzymi.e. - bowa11ych w tak niebezpiecznej i odpo- przez planowe przenoszenie nadwyżek si-
swój sposób. Byliśmy przeświadczeni, .W związku z pokonywaniem olbrzy- wiedzialnej pracy. Mo.te mieliśmy duto ły roboczej ze wsi clo mi.ast. 
że ci wszyscy „pseudoludowcy" teraz, mich odległości przy kolportowaniu na- szczęścia, może wiele cierpliwości i opa· Jak to można robić? Można i trzeba bę­
w okresie okupacji pracę swą będą pro- szych pism musieliśmy także · odpowie- nowania, które cechują każdego chłopa, dzie w roku 1947 tworzyć przy wielkich 
wadzili dalej. a praca ich o tyle będzie dnio rozbudować nasz aparat rozdzi~- lecz za najważ,nejsze uważamy dobór zakładach przemysłowych wzorowo zorga­
ułatwi011a, gdyż w warunkach konspi- czy. Przedwojenne urządzenia tech- odoowiednich !udzi - prawych, wypró· nizowane internaty. Tueha do tych inter­
racyjnych trzeba było być dobrze wy. niczne }ak samolot, pocztę i kolej musie- bo~rnnych przez nas, i znanych nam do- natów brać młodzież wiejską i miejską, 
robionym politycznie, aby wiedzieć kto liśmy zastąpić ludźmi żywymi, którzy brze z okresu i swojej pracy przedwo- trzeba jej Mpcwnić uhranie, ohuwie, wy­
i co pisze. Tak więc 1 własna prasa lu• czuli i rozumieli potrzebę braci swoich, jenneL na których mogliśmy w zupełno- żywienie, pościel, opał, kąpiel, higienę i 
dowa, drukowana we własnej drukarni, rozsianych po odległych i odludnych iści i ź całym zaufaniem pólegać. Wie· rozrywkę. Trzeha j 11 związać z tym zakła­
dawała nam moż,ność skutecznej obrony wioskach, czekających t utęsknieniem dzieliśmy, że praca, która im została po- dem fahrycznym, tneba ją uczyć fachu i 
chłopa przed zalewem obcej propagan- na wiadomości ze świata oraz rozpo- wierzona, będzie wykonana sumiennie1 je1lnocześuie nzuprłniać jej ogólne wy­
dy, tudzież pozwalała informować i rządzenia i wytyczne swoich władz na- a w razie nieszczęścia, ludzie ci będą tt· ksztalccmie olJywatclskic. Bez zapewnienia 
szkolić szerokie rzesze naszych człon- czelnych. _ mieli milczeć (czego mieliśmy dówody} takich rezerw dzisiaj, nie będziecie mieli 
ków w walce o niepodległą Polskę Lu- Oddzielną kartę w historii naszego ~ raczej. życie oddadzą,, niż zdrad:i:ą tych} produkcji za dwa lata, )ej rozszerzenia i 
dową. Ruchu musimy w przyszłości poświęcić 1 to co 1m zostało powierzone„ wykonania plano. To .test kosztowne, u-

W spólnym wysiłkiem ludzi, bez mała tym wszystkim, starym i tnłodym chłop- Patrząc z perspektywy czasu na pracę hrać obuć, nakarmić, kształcić, to dużo 
nieznanych szerszemm ogółowi naszych kom i chłopom, którzy pracą swoją naszą włożoną w uruchomie.nie własnej kosz~uje, ale to jest nieodzowne - to jest 
członków1 w pracy cichej a trudnej, przez dostarczanie żywego słowa przy- drukarni konspiracyjnej, na nasze konJ nirodzowne z punktu w.itlzenia przemysło­
wartości której nieraz się niedocenia, czyrtiali się do uświadomienia wsi pol- spiracyjne wydawnictwa musimy stwier- wego. 
stanęła pierwsza drukarenka konspira- skiej1 jej wojskowego przeszkolenia i d.zić 1 że praca nasza ,nie poszła rta mar~ Co. będzie realne w tej rtz.ieclzinie na rok 
cyjna Ruchu Ludowego, oraz został roz· bojowej postawy wobec okupanta. Nie ne, wydając stokrotne plony. Dziś mi-- 1947? Trzeba sobie postanowić na począt­
budowany i uruchomiony własny kol- stras;my im był trud codziennej pracy, mo dużych trudności, osiągnięcia rta· ku skromne zadanie: 25 - 30 tys. ludzi w 
portaż. Skromna to była drukare,nka, Nie wiedzieli co mróz i spiekota upalne- tym, polu są duże. internatach przemysłowych, jako młodzież 
maleńki pedał, (maszyna drukarska po· ·--~ '' · '" 1 n 1 = - przysposobienia pnemysłowego, ja:ko mło-
ruszana noitąJ trar. '.: 3 czcionek! kastty NASI wcpQT·PRACO\iVNICY dą arrn.ię przemysłową, a z tego polowa na 
i wiele, wiele chęci i wysiłku. W miarę - ~ ~ Ziemiach Zachoclnich. 
rosnących potrzeb lub zmuszeni warun-

. • Celem zapoznania Naszych Czytelników 7 nicki W., Kot4r Stanisław. Kiihn Kazimierz, 
kami bezpiecz~ństwa przenosimy się naszymi współpracownikami , poniżej poda- Krzyczkowski Józef, Krzyczkowski Adam, Ko· 
kilkakrotnie W inne miejsca, ciągle U· jemy spis wsz;stkich tych którzy w ciągu pytowa Genowefa, inż. Ko~łowski Tadeus~, L}1x 
sprawniając i ulepszając naszą dru- . . . . . ' . . Romen&L Ląciyńska Amelia, Ma:ofojew&k1 D10-k . mm1onei naszl'!J roczne1 pracy, zan::1eszczal• I nizy, Maiewski M., Malek Bronisław,, M1tlyna 
aWrm~. k' h k h d k l'. swe artykuły na łamach „Ch!. Sztandaru". I Jerzy, .Matus Barbara, Matysówna Barbara, 
• Ja re war~n ac , ru owa.ismy Miertwu Sknl~ław, Mierzwina Helena. Munkie-

p1e~wsze nasze. ~is1!'-a. w~ed;rą tylko .c1, Prezee Mfkolajctyk Stanisław. Dr Kic:rl:lllr. wicz Mlche1lna. Mart.:1t;kcwski J6zef. Marczyń-
co Je drukowali i rt1ebczn1, co pracę ich i' \Vłt1dy!ław, Wycech C2:esłsw Aur~u;łyńsld Zy· / ekl J6fei, M!lrlynuska Wladrslaw, .Mysrkow· 
:tn' eli możność obserwować. Mimo wszy· ~~unt, Arl.!.!tki ~i-c~ ~tanisław..' Bagiński _Kazi-, ~~ ~·· Mł?d.zik Mie~zrsław, Nieóko ,Jóuf, ~i­
stkie przeszkody cel nasz został jednak m!erz, Ba~ach Kazun•er<:,. Banc;i;yk Stamsław. Clu~ld Zd~1sław, Nawrot. Le?n• C?••&hnów~cz 

• • 1 d ,. • ł k' . ł 1 81cnkk Jozef, Bcgusławsk1 Aleksander, Borc~· Adolf. Opioła Tadeusz, Os 1cok1 Stanisław, Oste· Osiągnięty, prasa U m ' ":• ~n o~s. ie s 0 : j !d WUńcr, Bornus Leon. Bryja Wincenty, Cha- jcwa Genowefa P~dow;-ki .Karol, Plata Brygi­
wo szło w lud, by go osw.ecac l scalac daj Pawel, Chcr;;żyn„ Hanlla, mgr. ćwikowski da, Poniecki Czi:sław, Po iołek ł:dward, kek 
w walce i oporze przeciwko okupanto- Fr11nci11zek, Cuplic M„ Czapllńllkn Janina. Dec T rleun (od 15.XI.45 do npus>:c~enla tzeregów 
wi. Teraz byliśmy pewni, że masy Jan, Dęh•ki W . J .. Drat•v Fr11Jtciszek, D~niłow- PSL), Rumlowa Ha~na, Ruta F~•ncistek, Rysa 
chfo skie będą· informowane i uświada- ~~a El4l-iet ... Drozdowie~ jsn. Dzik~~-s'kl Sh- ~„ S01:ha Wzwn:y111ec, Sadowski Stefan. Salfan 

· p · k ~ I' · b r,1sf.aw, F~lm•:;k J. J .. Fillf'ek .Jan. foł~ :i Wk- Jan. Schayer W"ldaw, S~m . Skiba Izydor. So-
miane prze,z ludz11 ~orzy wy~z 1 z 1.c &ysław. G~wln :8'1lesfow, Gawlikows,li:a Al!cj ,1; kół Jan, Sokół J„nina. Su~zyt1ska Marla. świr· 
gronu 1 ktorych saml powotah do kie· Ga.rozyńeki Tadeusi:;., Grad Miei:z:yslaw1 Góisk !kl Jęrzy, Szctawlej Ja11, Szcz.awłii~kil M~rla, 
rowania ruchem ludowym, a tym samym .Tóżeł1 Górnicz: Anto!li, Grajkcwska .M._'nh, Ilc:t~k Szm~rłcwa G;lfi!na, i?ź· Tór 'R., ~of. T~rczy­
sami będą brali czynny udział przy wy- Tdeusz. in:i;. Jzdebski Stc!an, dr, ,;·~">;isz S!a- no.w1cz ~„ ~yi;i•ak Piotr. Ura~~·~1 Sta~sław, 
t i i h 1 d ni,sł11w Jestrzębow•ki S~arusłilw .• J6z~·-.<ak M1<:!- Wiktor .Jr>u, JOz. Wowk M„ Wojcik Sbntsław, 
yczan u praw programu ruc u u o- CZ"':ttła~. JaQ.u'1;;ły;owa-Wilbik Weronik a. Ka- Wójcicka Janina, Wóidckl FT'attclsuk. Wvrzy-

wego, . czytiskl '!'„ K.tlfakl Jó:;;ef. leamiń~ki Franciszr.k. kovfski Tadeull'- · Zsk.8kt1 Zofia, Załęski Zy· 
Pra,ca nasza związa11a z wydawaniem Kaleta Edward. Klim(,'! L1?szĘ'k Kluźnfolr W:la-i gmunt, Zarańs!d Jan, Zworski B., Zawada J6· 

prasy konspirai;:yjnej była . trudniej· dysłew Klon, dr. Klimowi\lz Tadeusz, Konop• tef, żakowaki Stełlld. 

wsie . Od czasu do .czasu udało się urato­
wać ucieczką z cbozów, u;yr:;;cr pani 15lo­
dem, chłodem i gorqczko, riadali. na polach 
przy les,ie, przy współd;i;ialcinłu strachu. 
mrozu i śmierci. 

tvch od Czarlwwa, Rostowa, Riazania, 
Smclt>ńslrn, Moskwy, Uralu, Kaulrazu. Za­
częli się łączyć w gmplri. później tworzyli 
oddziały, flle ci rn poznali'. 1UJ.szyc"h ludzi, 
w najgorszym dlari cz:a.•ie zaclwJ::iili do 
wsi częs ro. 

CHŁOPSKA 

SPLDZIELNIA WYDAWNICZA 

Oddział w Gdańsku 

Z dniem i.IX br. został uru~hotniony Oddział 
Chłop1kiej Spółdzielni Wyd!wniczej w Gdań· 
sku - W'riJetz:czu, przy ul, Plac Partyzantów 
Nr 17. 

Oddt.iał przyjmuje . zamówienia na broszury 
I ksiĄżki tworzące działy: 

a) Biblioteki Ruchu Ludowego program 
i st.atut P. S. L. W slużbie narodu i pań· 
itwa - St. Mikołajczyka , Pieśni Bat!· 
lionów Chłopskich i inne. 

h) Biblioteka Powszechna, obejmująca dzie­
ła: Fredry, Szymonowic;i;a, Ujej$kiego„ 
:Norwida i innych. 

c:) Gazety i C; >:asoplsma (Gazeta Ludowa, 
Chłopśki Sztandar, Chłopski Świat, 
Przebudowa, Kobiela Wiejska). 

Oddział przyjmuje wszelkie ogłoszenia, ko· 
Jtiunlkat1' i informacje d:k całej prasy P. S. L. 

skrwawiona koszula. Okazuje sźę, że czoł­
gał się ldll.:anaście metrów do wody i bę­
Jąc tui pny niej zasłabł całkiem. Sąsiad 
c,edząc bagienną wodę przez rękaw swej 
ko.~zuli z1oilżal usta rannego. 

Szedł ókofo 10 l;;m. z tyfusem.. Dowlókł się 
do Tarła, mfoł silną gorączkę, podczołgał 
się do dołu z tiemniakamf., dostał się do 
środka i stracił przytomność. Rano kbbie· 
cina przyszła po ziemniaki, zastala go w 
malignie, zdjęła ją groza. PóźFtiej urządzi­
ła mu legowisko w dolku zostawiła mu je­
.dzenię, chłopak wylizał się. Nie może da­
lej tam siedzieć, b1' Niemcy cząsto wpada­
ją do wsi. Kabieta zaópa.trzyla go w te fo. 
chy i przywędrował tutaj. Iwan pochó· 
dził ż nad mórza Kaspijskiego. Ópowiada· 
jąc c sv;oich okolicach i matce rozpłakał 
się. Chłopiec zagrzał się, pó jego łachma­
nach gt:,s tymi śżetegami wędrowąły 
wszy. Niedługo Iwan przebierał się w 
świeże leaszulę, dostal jaltąś kapót$, czap­
kę i, drewniaki. Miał iść w stronę Kazno­
wa. Jóźwouej tylko b:r'ło wio.domo, źe ma­
ły Uzbek s-:i:pfal w ~ianie nad komórką. 
Z'l.c::_:;·nając ad 1912 ro'h·n ir~irla clmłllpa 
nd. calr m Podlasiu i Iulu>lszcz. •foie miała 
tajcrn-dcę jakicf>{a.~ jeilcn sowieckiego An.­
dr:>eja, l wana, Koli. Piot"a itd. W ol1azach 
~l'fców w S.·;rcb(l1tie , Krześlinie i Dębli· 
nte itd. szalał tyfus. Zaraza niosła sie na 

Ten rok był chyba najokropniejszym 
roki,em w n.aszej okolicy. Szalał mróz, ty­
fus i niemiecka żandarmeria. Niemcy 
strzelali kogo tylko ujrzeli na horyzoncie 
biorąc go za sowieclriego jeńca. W samej 
nasze.i wsi zabito d1rócl1 młodych ludzi, 
~paló;.1.0 dwa zabudowania, rzekomo t<1m 
mieli n;zebywać je1lc~' sowieccy. Po 
wsiach jak robaki rozlazło się nie.miech-ie 
szpiegostwo; Z wiosna, 1943 r. niemiecka 
żandarmeria wywlokla dwóch 6raci Tka­
czyków trzech Kos.lf.ów, w tym ojca i sie· 
Jemnastoletniego syna, Gawla. Pawińslrie­
"0 za wyjątkiem dwóch, inni do domu 
~ie wróóli już nigdy. To lyle z naszej wsi; 
która liczy tyllw ~O go-spotlatsf11•, cl ż !11-
nych. wsi pawiatn Lttbttrrowskiego Jak 
Rudka, Zabiele, Tyśmien.ica, Kaznów gi­
n~lo jeszcze wi ęce,i za t.tw. „przelrzymy. 

Możnab.v pisać wiele, wymieniać nazwy 
Zna1iy b-Jl we wsi Jasio spo.d Chatlwwt1, ludti i miejscowości. 

chłop pracyjq<"y 111 lwlrhozi.e. Ciqg11~ło go lf!spólna była niewola- wsp6l11y lJyl ger· 
do ziemi jak nadchodziły ź11iwtt lub si<>iba. mański wtóg, tys'fqce było ofiarnych 
Przychodził wtedy do lrtóregaś z gospoda- współczujących serc naszych rhłopów. O 
rzy i prosił by nm pozwolili pracować. tym najlepiej' wiedzą ci, co przetru·ali i. ci 

wanie bolszewikow". . 
Latem snuły sie cale k'orowo'dy ienc'ów, 

Któryś z sąsiadów pojechał do lasu po co przechowywali. 
drzewo. Już miał się w:rbierctć do domu, . Był czas, że wspólny był germański 
pos::.edł sobie szulwć biczyka. Kiedy prze• wróg wsp6lna była koszmarna niewola. 
chodził lwlo bagna zdmvałó mu się, :ie . 

l · Kfody stęiały nasze pod:iiemia, opór o pod al por! kr:.rtlri ern o .•tyny ·~oś su: po· 
rzm·.~·lo. Wiedzion:y riPlrnflłościq poszedł r~rzPriii•lro uJrogowi i wallra były też 

l . k N . 'l I k . wspólne, w tnn ;1ertm ·u. a tra1111e s ai v r1111. 
PoJ hrzakiem tuż kolo bagna -·u~yzieral)' le<lnalri l1y1 los Batalion'ów 'Clilopsldch, 
.~mutlle półi_tmarle oczy . . ~śró,/ tr~u1y .il Armii K_rajo,wej i patryżantlri so_w!<'rhiej 
mclm leżal l'ann.v młody 1e111ec . śowtl!rlc1. pik. Szm1gma w puszczy Solslne/, gdy 
Oczy poruszdly się niespokoj;1ie. Ra111fj· 1 przeciwlro sónwlotorn i tygrysom wysta­
wyszep.ta1 świszczqc,Y~ szeprnm „brdt, boli, wlotto granaty.' karabiny. a nad.e ffszvstko 
daj wody". Ranny miał przestl':telatrą no- gorące serca płonące si.ranie. O tym 
gę. Spod rozpiętej marynarki. wyzierała wszystkim chlov'i vamietaia. 
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ST ANISLA W JAGUSI:. 

WOJNA, CZY POKÓJ 
Od 9 maja w Europie, a od 3 wrze­

śnia 1945 r. w Azji zaprzestano wzaje­
mnego zabijania się; ustała wojna. 

Czy to zaprzestanie walk z orężem w 
ręku oznaczało równ:eż zaprzestanie 
wszelkich zmagań między .narodami 
świata? 

Niestety, nie. W tym samym momen­
cie , gd-,; ustał huk armat i warkot samo­
lotów, wiozących śmiercionośne --bomb)· 
na nieprzyjacielskie wioski i miasta, fa­
bryki i zgrupowania wojsk, rozpoczęła 
się gwałtowna walka mlędzy mocarst­
wami, dotychczas sprzymierzonymi, o 
zajęcie najdogodniejszych pozycji wyj· 
śc '.c.wych w celu osiągnięcia bliskich, a 
nieraz bardzo odległych celów ich poli· 
tyki. 

Konieczność zespolenia wysiłków dla 
pokonania wspólnego wroga, wroga per­
fidnego, wroga nieprzebierającego w 
środkach, zmuszała zjednoczone narody 
w czasie wojny do kompromisów, do u­
nikania drażliwych tematów politycz­
nych, do tuszowania nieporozumień i 
zadrażni eń, do prawienia sobie komple­
m!i?ntów. 

W miarę jak wynik wojny zdaw1.ł -,i« 
być przes<\dzony, w miarę jak zwycię­
stwo stawało się czymś realnym i bar· 
dzo bliskim, odpowiedzialni kierownicy 
państw i ich dyplomatycz.ni dora·dcy co­
raz częściej się spotykają, by Uz!!adniać 
nie tylko problemy prowadzenia wojny, 
ale i budowy pokoju po wojnie. 

To wiązało się ściśle z niezbędnym 
określeniem celów wojennych lrnżdego 
z partnerów. 

Cele wojenne stały jednak w ra?.ącei 
nieraz sprzeczności ze sobą i wymagały 
wzajemnego wyrównania i ustępstw. 
Łatwo było porównywać, gdy w grę nie 
wchodziły żywotne interesy wielkich 
mocarstw.; łatwo było rozwiązywać 
problemy mriiejsze lub leżące tylko na 
peryferiach za1nteresowań wielkich mo· 
carstw, ale trudniej było rozpląt<tł 
skomplikowane kłębowisko zasadni 
czych spraw tych mocarstw. 

POCZDAM 

Pierwsza po zakończeniu wojny kon­
ferencja w Poczdamie, w której wzięli 
udział odpowiedzialni szefowie rządów 
ZSRR, USA i W. Brytanii wyk&.zała do­
bitnie, że nie wszystko rozwija się jak 
z płatka. Należało pokonać powatne 
sprzeczności interesów i wyraźne opo­

pogorszyła, ulegając gwałtownym 
wstrząsom i nienotowanemu od dawna 
naprężeniu. 

Na widow.ni światowej zaczęły się u­
kazywać coraz częściej argumenty, czer­
pane z arsenału bomby atomowej. Od­
powiedź na te argumenty miały również 
niecodzienny ciężar gatunkowy. 

Naprężenie w stosunkach między 
trzema największymi mocarstwami za­
częło się odbijać jakby rikoszetem na 
peryferiach ich najbardziej żywotnych 
interesów Bliskiego i Dalek!ego Wscho­
du. Na horyzoncie międzynarodowej po­
lityki coraz częściej pojawiały się pro­
blemy cieśnin tureckich, nafty perskiej 
i wojsk cudzoziemskich w Persji, czy 
wojsk amerykańskich w Chinach. 

Taki stan niepewności trwał kilka 
tygodni. Szeptana i całkiem głośna pro­
paganda zapewniała niemal ze stupro· 
centową pewnością we wszystkich za­
kątkach świata, że wkrótce wybuchnie 
trzecia wojna światowa między Związ­
kiem Radzieckim a pań;;twami anglo­
saskimi. Głęboka troska i smutek zaczę­
ły malować się na obliczach setek mi­
lionów prostych ludzi całego świata, 
tak bardzo pragnących pokoju, pokoju i 
jeszcze raz pokoju. 

KONFERENCJA MOSKIEWSKA 

nów Zjednoczonych i Związku Radziec-1 spraw zagranicznych pozwoli.ły na zwo 
kiego. I łanie konferencji pokojowej 21 państ~ 

Konferencja moskiewska dzięk: do do Pary~a, które po. zgórą 14 tygodnia.eh 
brej woli i ustępliwości zainteresowa- · obrad, ntera~ burzltwy~h, dopr?wadz1ły 
nych stron posunęła zdecydowan!e na- do uchwa_len1a tra~tatow p~ko1owych ~ 
fl::':!ód wysiłki w kierunku stp.biliMcji ~ł?cham.1, Rumun1ą, Bułgarią, Węgrami 
stosunków powojennych i budowy zrę- i Finlandią. . „ . 
bów pokoju światowego. ~ogaty mater~ał konferencp po~OJ?-

. . . „ b · weJ wykorzystaią zapewne nalezycte 
J?omosłe ~ecyzie te1 konferc.ncJl ? ei- czterej ministrowie Wielkiej Czwórki 

muią s~er.oki .wac?larz spr~w zarow;io przy definitywnym i ostatecznym sfor­
europe1skich, 1ak l pr~blemow Dal~kie: mułowaniu traktatów pokojowych z po· 
go Wscho.du. 13-e&u_luią one k~esbę 0 wyższvmi państwami w oparciu o za­
pracowarna pro1ek~ow trak~atow pok.o- sady ;łuszności i sprawiedliwości. 
1owych z Włochami, Rumumą, Bułgarią, 
Węgrami i Finlandią, ale ~ problemy 
związane z okupacją Japonii. Zapocząt­
kowują organizację kontroli energii ato­
mowej, ale i przy<:zyniają się również do 
uzdrowienia stosunków w niektórych 
państwach -południowo-wschodniej Eu­
ropy. 

Jednak dwa trudne problemy: perski 
i turecki nie z.nalazły rozwiązania na 
konferencji moskiewskiej i ciągle jeszcze 
z mniejszym lub większym odgłosem 
pojawiają się na widowni międzynaro­
dowej, czy to w dyskusjach na sesjach 
Rady Bezpieczeństwa Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, czy pod postacią 
wymiany not dyplomatycznych. 

KONFERENCJA W PARYŻU 

HOROSKOPY NA PRZYSZLOSl 

Jak więc widz. imy, w bólu i męce ro­
dzi się pokój światowy, ale pewność je­
go zdrowego porodu jest dziś w rok po 
nieszczęśliwej konferencji londyńskiej 
ogromnie duża. 

Gdy dorzucimy do tych namacalnych 
faktów, które uzasadniają pogodne spoj· 
rzenie na świat i zdrowy optymizm, co 
do pokojowej ewolucji stosunków mię­
dzynarodowych, - autorytatywną wy­
powiedź generalissimusa Stalina oraz 
innych wybitnych mężów stanu państw 
anglosaskich, to przyjść musimy do 
pewne~o wniosku, że nie wojna. ale 
pokój będzie udziałem łudzi i narodów 
dobrej woli. 

Im więcej tej dobrej woli, tym i;;zyb-
Szczęśliwa inicjatywa prezydenta W toku prac przygotowawczych do ciej zbuduje świat gmach wiecw.otrwa-

Trum_ana ~ozwi.ała. złudne nad~ieje na projektów traktatów pokojowych z sate- lego pokoju i sprawiedliwości między­
trzecią wo1n~, zr_w;o,~e przez międzyna 1 litami Niemiec dochodziło często do narodowej. 
r~d?wy kapitał 1 swiatowrch awantur-I krótkich sp'.ęć między przedstawiciela- „Chłopski Sztandar" w ciągu pietw· 
nt kow. mi wielkich mocarstw na konferencjach szego roku swet?o ;stnico.ia o te właśnie 

W połowie grudnia 1945 r. doszło do w Paryżu, ale w rezultacie dzięki do· ; cele ludzkości niezmordowanie na swych 
spotkania w Moskwie ministrów spraw 

1
• brej wol i i wysiłkom wszystkich za inte· i łamach walczył i obiecuje nadal ąorąco 

zagranicznych Wielkiej Brytanii, Sta· resowanych, prace czterech ministrów walczyć. 

P. TYPIAK 
~'A'-~ 

Samorząd a sp rama drogo ma UJ Polsce 
W roku 1919 w Polsce było około 40 I znaczeniu strategicznym niż państwowe i nicznej słuŹby drogowej z nowoczeenyrni 

ty~ięcy km dró~ ~ _ twar~eł nawierzch?i, 1· wojewódzkie nie były normalnie kon8er- 1 zd~byczami t~chniki , aby ni~ budnwać · 
na l.4.1938 r. rn1eh11tny JUZ tych drof); wowane. I droF; mPtodam1 przestarzałymi 1 mało wy. 
63.169 km co wynosiło 16 ltm na 100 km2 ; I <lajnymi. 
powierzchni kraju. Pozycję naszą w Euro· ! Stąd tei przed gosp o darką samorządow:1 I . . 
}Jie przf'z 20 lat nirpodległości pod wz11}q . 

1 
staje harclzo ciężki problem doprowa<lze· ! . Doh~r wyniki w gosp?d:.tr.ce drogowe] o-

1łem gęstości clróg przesunęliśmy z l 7~go j nia dróg do stanu używalności. Dro~i •a- I siąg~ stę ~i:zez ~echa.mzac1ę pracy: stąd 
na J1-te miejsce. l rno1·r.ąclowe z powodu nif'megnlowania fi- ! ko?1ec~nosc posiaclama przr~ p~"".ia.to;v~ 

, . . . . [ nansów samorząclowych i braku Rroc1'ków • zw1ązkt Mmorzą<low~ od.pow1edme] 1losc1 

ry. 
Orog o twarclc,1 n~wierzchi:i1 było .. c1ąg!c I finansowych ulegają clalsumu niszczeniu. I maszyn drogowych ]ak pł~g6w, walców, 

mało, hra_k. lyc!• .•lr~~ fatal~1e oclh1111ł się I Stqd rodzą się koncepCj<' JH'Z<'jęcia clróg b~on,. ~opaczek, toró~ kole1kowych; wóz. 
, , . , , • na l~11!nosc.i w1e1sk1e.i, ~dyz wpływ11ł na powiatowych na etat paiistwa, ro jrclnak k~w 1 mnych narzędz.•. Zarządy l(tnm po· 

, DecyZJ': W spra~1e Niemiec 1. za~hód. zmilll.'JSzeme ceny płodow rolnych , 11 1rn , nie i·ozwiażnj<' proh1rmn ho to nie zwięk- wmny po~iadać np. walce konne nape łnia-
ni~h ~ranie Polski :vymag~ły drugie~ ? wiosnę czy w jesi!'ni har<lzo często o<lci -: Rza źródl'i clochoilowych. ne wo1lą clo ugniatania powierzchni dróg 
uc1ążhwych dyskusJl 1 wysiłków. Jezeh nał rolnika od rynków zhytu. I rrruntowych. 
je osiągnięto W ogóle, to nie tylko dzięki . . . . Wskutl'k nif'wy<lania dotyche11:as rozpo· M 

dobrej woli partnerów i słuszności I Przesnmęcic stę ohsz!\rn_ naszego P1111 f 1cluii wykonawrzyrh clo <lekretów o. fi- Wszystkie drogi , a szczególnie gminne 
przedmiotowej spraw, ale i dlatego, ze l sl\~a :i:r ~sch.oil~i ~a. Z:tc•!iorl wpłynęl.o nn n~nsarh sarnorządowycl1 trmłno w tej (w stosunku clo których było to rzatlko 
nie była wówczas zakończona wo~na z Z\~tększl'~II' się ilosci clrog 0 twarclc1 na r.hwili ohlirzyć jakimi sumami lmcl/.ctów stosowane) powinny budować czy oiłna-
Japonią. winzchm. I opnowar hr,dzic samorząd tnytorialny. w1ac drogę na podstawie wykonanel!io 

A nglosascy mężowie stanu zmuszeni Według niPkomplctnyeh ollliczeł1 mamy (;cly r.l1oclzi o hnclowę <lró'!j ~minnyeh oraz przccl tym ptojektu technicznego. Ptojek· 
byli z tym fakt!i?m liczyć się by ni r • ohrrnie w z11okrąj!;lrnin o kolo 97 tysięcy 1 rzi;iieiowo powiatowyrh . rlu:i.P zn:iczrnif' ty t:ikil' winny hyć wykona nr w okrf'~ie 
żać sob:e Związku Radzie~kiego,e kt~· km_ rlróg o t.w1m.lrj , na,~icrzch~1i. Dróg I w go;~po rlarre clro p;owrj. mogą mil'r-: iiwiacl- . kif'dy 

0

nir moM hyr stosowane na drogach 
ry był cennvm partnerem w wo· ·0 pat1~lwowyeh 1 'vo1ewoclzk1ch to JCKt ntrzy.

1 
rzl'llia w nalnrzr, poh1nan<' na 1nocy n- ~wiaclczl'nia w naturze. 

. J1lll na l l . . . <l 19"" k Ś . l . Dalekim Wschodzie. mywanyc 1 przez at m1111~lrRCJę rzą ową; 11tawy z marca .-).) ro n. , Wlac czl'ma te 

A n!!losascy mężowie stanu zmuszeni 
byli okazywać daleko posuniętą ust~pli· 
wość i gotowóść do zgody. 

Zgoła inaczej zarysowała się sytuacja 
między11arodowa po pokonaniu Japonii . 

KONFERENCJA LONDYŃSKA 

Na konferencll 5 ministrów spraw za­
granicznvch Stanów Ziednoczonych, 
Związku Radz!eckiego, W. Bryhmii, 
Francji i Chin, zwołanej jesieni ą ubie­
głeg!\ roku do Londynu dochodzi już efo 
pow~2nych rozdźwięków, a nawet bar­
dzo ostrej, całkiem niedyplomatycznej 
wymiany zdań. 

Atmosfera londyńska nie sprzyjała 
obradom. Przysłowiowa mgła londyń­
ska utrudniła osiągnięc'.e porozumienia. 
Konfere.ncja została zamknięta bez o­
siąón : qc ia zamierzonych celów, a sy­
tua~j -'.l m i ędzynarodowa znakomicie się 

mamy ohccnir około 37 ty~ięey km. dróg l dolmzr zorganizowanr i wykorzy11tanf', 
powiRtowych i gminnyrh tj. utrzymywR· 1 mogą stn!- Sifi waY.nym ~roc1kif'm rozwoju 
nycl1 pr1.rz samorzą11 60 lysie,ry km. Strn· gospodarki ąamorząclowl'j zwła11zeza 1lzii4, 
ciłiśmy na ziemiach którr odf'szły od nas ii;1ly środki pirnię:i.ne są nirwystarczające 
oknło R ty~. km 11i-óg o twarcłej nawierzch- na crll' <łrogowl'. 
ni, otrzymali~my około 41 tys. km. 

W łrn ~nn~óh z pr1C'!lwo.ir1111rj lirzhv 
dr°c'ig o twardej nawirrzchni wrno~ząrej 
63.169 km c1r!1 ·~ closzliśmy 1lo ok. 97 ty~ . 

km, a ?: lirzl1y 16 km dróg 1rn 100 krn2 po­
wierzcl111i , closzliśmy clo 1iczhy ;n km W 
l!'n gr>osóh lirzlrn tłróg w 8tosunkn clo po­
wierzchni kraju poclnio1;ła się. 

Wskutek nieclostatecznych sum przewi-
1ln1anyrh " prf'li rninarza :-h hn1l:i.Ptowyeł1 
na rrlr c1roirowf'- 1lrogi nlf'gają szyllkicmu 
ni s7.C'7.l'Hin, co spowoclowa!- może katastro­
fi: drogową . .Tuż dziś w wir>lu wypadkach 
?.aohscrwowar mo:i.na , że wielc clróg o 
lwarr1!'j nawirrzclmi przrel1odzi clo kate­
irortl clróg gruntowyrh. 

Dro~i o t\varrlf'j nawierzchni uległy w Po za zagnclnicnicm finansów na gospo-
r:zasie wojny ogromnemu zniszc11:cniu. w clarkę drogową , co mnsi hyć rozw i ązane w 
niektót'yrh wojf'wótlitwach clochoclzącemu skali ogólnopaństwowej - clo postawieni11 
cło 60°/o, najwięcr>j w wojewórlztwach kra- ~ospoclarki clrogowej na nale7.ytym pozio­
kowskim i rzeszowskim. Największemu mic• połrzrhne ~ą tlohrze przrszkolon!' ka 
zniszczeniu uległy r1rop;i w woj<'wó1lztwarh clrv farhowców. in:i:vnlerów. tPchników, 
zachodnich i na zif'rniuch odzyskanyrh. clr~ gomistrz1)w, tlró:i.1~ików. Szkolrnie \o, a 
Mosty ulf'gły zniszrz1•niu w ok. 30°/ó. 11pl'cj11lnic szkolellir ni:i.szej słn7.hy drogo-

Zniszczl'nin uległy głównie drogi samo· wcj winno otlhywać się w poszrzególnyrli 
rządowe, które jako drogi o mniejszym 1 powiatach stale. Chodzi o zapoznanie tech-

Każtla gmina dążyr winna ahy jej naj­
ważniejsze- eł rogi 1.0stały zahrukowanP, stąd 
te:i. powinny hyć rozbudowane lrnmirniolo­
my samorzątlowc, choćby przez Zrzeszenie 
Go~poclarcze Samorządów. które na tP!'I ml 
winno otrzymać odpowiedni kredyt ze 
skarhn pałistwa. Opłaty za pn:rwó1 mate­
riałów clo huclowy dróg winny hyr skałko· 
lnwane tak, ahy oamorzącl przy wykorzy­
staniu świaclrzeii w naturzr oraz środkńw 
gotówkowych na opłatq roha rizny mógł 
zlmrlnwnó .iak najwięrej tych clró j!;. Dróg 
gminnych w Polsce jest około 2R ł~' >ir,cy. 
Liczha ta· przy racjo na l nvm zoqrnnizown­
niu gospodarki drogowej przez gminy win­
na szybko wzrastać. 

Dobre drogi gminnf' Aą nił"zhę<lnc- z 
uwagi na ruch samocbodowv .-i„?.Rrow'' ia· 
ki wzr11~ta po ohPcnrj woj~ir. Ohriąi.e ni1• 
tym n1 ... ltrm t1ró7; wz1·11~t:ir br; rh ;„ z roku 
na rok i 11lat('~O ~amOl'zątl wi11irn !lopaso• 
wać sic; do wzmagającego aię r ytrnn żyria 
~ospoclarrzr~ o państwa, które z roln ir1c •,i:p 
przekształca sie na przemvsłowo-roln i <>F 
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WYKONANIE 
IDSTORYCZNEGO WYROKU 

-SWIAT • 
I POLSKA 

ROSJA OSKARŻA 
STANY ZJEDNOCZONE I ANGLIĘ 

O MILITARYZM 10 ZBRODNIARZY NIEMIECKICH 
POWIESZONO. 

HERMAN GOERING OTRUŁ SIĘ 
W CELI WIĘZIENNEJ 

NAJWYŻSI DOSTOJNICY PAŃSTW A POLSKIBGO 

Z WIZYTĄ W JUGOSLA Wił 

W politycznym organie partii komuni· 
stycznej Rosji pod nazwą „Bolszewik", 
ukazał się artykuł Charłampowa o impe­
rialistycznych tendencjach poli.tyki Sta­
nów Zjednoczonych i Anglii. Autor zwra· 
ca poza tym uwagę na fakt ogromnej roz­
budowy w tych państwach aparatu militi.­
rystycznego i wzrost wpływów kl iki mili­
tarystycznej w tych państwach. 

BORMAN NIE ZOSTAŁ DOTYCHCZAS 
UJĘTY 

Do Jugosławii udali się z rewivtą: pre­
zydent K.R.N. Bolesław Bierut, marsza­
łek Rola-Żymierski. minister Świątkom;.ki 
i minister Kowalski w asyście wyższych u-

Wyroki śmierci wydane przez Między- rzędników. Jest to o.dpowiedź na wizytę 
narodowy Trybunał Wojenny w Norym- w Polsce marszałka Jugosław i i Józefa 
herdze dnia 1 października 1946 r., zo- Broz-Tito. Podczas jego pobytu w Polsce 
stały wykonane na 10 zbrodniarzach nie- zawarto pakt o przyjaźni i wzajemnej po· 
mieckch. Powieszeni zostali: Ribbentrop, mo~y.. . . . . . . 
Keitel, Rosenberg, Kaltenbrunner, Frank, I Nasi d~s.toJmcy przyJmo.wam _są J_ak na3-
Frick, Streicher, Sauclcel, Jodl, Seyss , s e.rc~ec~mei przez władze 1 ~arod 1ugoslo-
/nquart. '~rnn.sk1. . - . , . 

Herman Goerirzg sam wymierzył sobie Wizyta polskich dosto3n1kow ma me tyl-

karę, połykając truciznę, która została 
mu dost.arczona w tajemniczych okoliczno· 
ściach. Na dwun'astym zbrodniarzu Bor- ZGROMAQZENIE OGÓLNE 
manie nie wykonano kary śmierci, gdyż . , . . 
dotychczas nie został schwyt;my. W dnm 23 pazdz1ern1ka. rb. "! Nowym 

Przy wykonaniu wyroku śmierci byli I Jorku r?zpoczęło _drugą. ses3ę Ogolne Zgro­
obecni przedstawiciele niemieckiego narti· 1 ma~zeme Naro.?ow Z3e~nocz_onych · przy 
du: premier Bawarii Hoegner i uaczelny ud.ział~ delegac31 · 51. p_anstw 1 około 500 
prokurator niemiecki w Norymberdze dz1enmkarzy całego swrnta. 
Meissner. 

ko charakter ściśle kurtuazyjny, ale i po· 
lityczny. Chodzi o utrwalenie węzłów 
przyjaźni między narodem polskim i na· 
rodami jugosłowiańskimi w obliczu grożą· 
cych nam niebezpieczeństw ze strony N ie­
miec, które są n.a drodze do odzyskania 
swej dawnej potęgi politycznej i ~ospodar­
rzrj. 

Zespolenie wys r·łków państw słowiań­
skich jest celowe i pożyteczne. Niebezp1e­
cze1istwu trzeh.J i ·ść na spotkanie, hu,dując 
obronę słowiańskich par1stw i narodów, a 
nie czekać w domu z założonymi rękami. 

NARODóW ZJEDNOCZONYCH 

Przewodniczy na Zgromadzeniu mim· 
ster belgijski Henryk Spaak, wybrany na 
to stanowisko w styczniu na pierwszej se­
sj.i. Prezydent Stanów Zjednoczonych wy­
głosił przemówienie powitalne na Zitroma· 
dzeniu. • ~ 

„Nigdy jednak w historii - pisze Char­
lampow - nie grał mil itaryzm takiej roli 
w całej polityce i gospodarre Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych, jak obecnie. Klika 
wojskowa rozrosła się niebywale. wpły­
wy jej przenikają wszystkie dziedziny ży­
cia Stanów Z,iednoczonych i Anglii. 

A dalej podnosi Charłampow: ,,Stany 
Zjednoczone i Anglia utrzymujlj w dal­
szym ciągu w okresie pokoju olbrzymie ar­
mie i nirzwykłych rozmiarów floty wojen­
ne. Tak naprzykład latem birżącrgo roku 
liczebność angielskich sił zbrojnych prze­
wyższała wc1ąz jeszcze czterokrotnie 
przedwojenną. Powojenna flota Stanów 
Zjednoczonych będzie ponad trzy razy sił­
uie.isza od przedwojennej. 

PRZEBIEG EGZEKUCJI 

Pierwszy został powieszony były mini­
ster spraw zagranic·znych Rzeszy, Joachim 
von Ribbentrop. Zapytany, czy ma coś do 
powiedzenia przed śmiercią oświaclczył: 
„Niech Bóg ma Niemcy w swojej opiece". 
Jeden z dwóch katów, podoficer ame­
rykański zakrył mu oczy i założył stry­
czek na szyję. Po 14 minutach lekarz 
stwierdził śmierć Ribbentropa. 

PRZEMóWJENIE SENATORA V ANDENBERGA 

„CZAS PRZESTAĆ MóWIC O WOJNIE" 

Pozyc.ia wvdatków na cele wojskowe w 
b:idżetach obydwu państw jest niewspół­
w.1ernir wielka dla czasów pokojowych. 

Przed niPtfownvm i-zasem ohiegał całą 
JH'9M' mif"tl?''""":· n rlrp~rą list m : rr: o tr~ han• 
'rilu Stanów Zjednoczonych Wall "ce'a, 
gilzie. poclkrf'~lone zos tało, że największe 
pozycje wydatków federalnych stanowią 
kredyty na cde wojenne. 

Następny wszedł na szubienicę b. mar­
szałek Keitel. Przed śmiercią prosił rów­
nież o miłosierdzie dla Niemiec. 

Senator Vandeuberg. który brał udział 
obok ministra Byrnesa w konferencji po­
kojowej w Paryżu w przemówieniu, wy­
~łoszonym przed m:luofonem ra<lia nowo­
.iorskiego oświaclczyL że narls::edl czas, aby 
świat przestał mówić o wojnie. 

Vandenherg ostro skrytykował dz i ałal­
ność pewnych Ul/:rupowań amrrykańskich. 
które narzucają opinii pnl-iJ!r:mej swr 
koncepcje pokojowe, używając jako argu-

mentu gorożby wybuchu trzeciej wojny 
;wiatowej. 

Vanderilierg zgadza się z poglądem ge­
neralissimusa Stalina, że należy stworzyć 
takie warunki, aby wschodnia i zachodnia 
koncepcja demokracji „mogły żyć i współ­
pracować ze sobą". Podkrrślił on, iż Sta· 
nv Zjednoczone powinny nl'zynić wszyst­
ko, aby roz.proszyć uzl\sarlnione powody. 
do obawy i nieufności ze strony Związku 
Radzieckiego. 

Trzeci zawisł na szubienicy zastępca 
Himmlera Kaltenbrunrier. WYROK NA REDAKTORA GŁOSU LUDU - - ROMANA WERFLA 

Polityka ekspansji pociąg-a oczywiście 
za sohą również inne specyficzne zjawiska 
w polityce bloku anglo-amerykańskiego. 
Ohecnie, gdy największą troską rządów 
państw pokojowych jest jak najszvbsze za~ 
kończenie przestawiania l/:OSpodarki wo­
jenne.i na produkcję pokojową, rlotychczas 
w Stanach Zjednoczonych i An Iii trwa 
p odukd?. i magazynowanie w wielkich 
.ilościarh takich roflza_jów hroni, jak bom­
b:- atomowe i „latające fortece". Czwartym był teoretyk hitleryzmu. i mi­

nister dla terytoriów na Wschodzie, Ro­
s ~ 1iberg. w· odróżnieniu od innych oskar­
żonych 'odmówił pociechy religijnej i nie 
wyraził żadnego życzenia. 

Jako piąty wchodzi na szubiencę kat 
Polski Hans Frank. W ostatnim słowie 
wyraził nadzieję, że „Bóg przyjmie go mi­
łosiernie". 

Szósty zbrodniarz Frick przed śmiercią 
wzniósł okrzyk: „Niech żyją wieczne 
Niemcy". 

Siódmy ' · kroczył na szubienicę Strei­
cher. Przed śmiercią zawołał „Heil Hit­
·1er". a do otaczających go osób urzędo­
wych zwróc i ł się ze słowami: „Tak was 
bedą wieszać bolszewicy". 

Souchel był ósmym skolei. W ostatnim 
słowie ·stwierdził, że .iest niewinny i że wy­
rok jest niesprawiedliwy. Wzywał Boga. 
b~, dopomógł Niemcom do odzyskania po, 
tęgi. ' 

11Gazeta Ludowa" ogłosiła treść wyro­
ku zapadłego na posiedzen'. u jawnym w 
cl.n . 6 października 1946 r. ra red Ro­
mana Werfla na skutek skargi jedne)!o 
z redaktorów „Gazety Ludowej" - Wi­
tolda Gielżyńsk=ego. 

W skardze swej red. G'ełży11ski przy­
toczył ustęoy z artykułów red. Werfla 
w „Głosie Ludu", zamieszczonych oraz 
w broszurze pt. ,.Reakcja stoi za PSL", w 
których p. Werfel dla uzasadhienia swe­
go twierdze.n:a, że 11 Gazeta Ludowa" re­
dagowana jest głównie przez ludzi, któ-

1 

rzy ni,i:(dy nie mieli n:c wspólnego z ru· 
chem ludowym, przez wczorajszych en­
deków i sanatorów"; jako przykład po­
dał nazwisko p. Giełżyńskego. 

Sąrl Dziennikarski postanowił uznać 
red. Romana Werfla winnym wykrocze­
nia przeciwko art. 3 p . b 1 art. 4 Dzien­
n 'karskiego Kodeksu Obyczajowego i u, 
dzielić mu upomn'enia. 

W swoim uzasadnieniu Sąd stwierdził 
m'.·ędzy innymi: 

że nie· było podstaw do imputowania 
red. Giełżyńskiemu przynależności lub 
ideoJog:cznej łączności · z endecją, prze­
ciwnie Sąd stwierdził, że red. Giełżyń­
ski był zdecydowanym · czynnym jej 
przeciwnikiem; · 

dalej Sąd stwierdził, że red. Giełżyń­
ski był zdecydowanym przeciwnikiem 
przewrotu majowego i ludzi, którzy by­
li je~o sprawcami, że red. Giełżyński 
mandat wiceprezesa Zw· ązku Dzienni­
karzy piastctwał z ramienia żywiołów 
postępowych. · 

W konkluzji Sąd uważa, że gdyby 
fakty te nie były znane red. Werflowi, 
mogły być przez nie~o sprawdzone 
przed wyrażeniem opinii o red. G'eł­
żyńskirn. 

Jako okoliczność łagodzącą Sąd przy· 
jął fakt, że red. Giełżyński pracował w 
Ilustrowanym Kurierze Codziennym, 
który Sąd Dziennikarski uważa za ga· 
zetę sanacyjną. Red. Giełżyński zresztą 
nie miał nic wspólnego z działem poli­
tycznym tego pisma. 

TURCJA ODPOWIADA ODMOWNIE 
NA ŻĄDANIA 

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
Od dłuższego iuż czasu trwa wymiana 

not międzv Związkiem Radzieckim, a 
Turc.ią na temat Dardaneli . Udzi ał w tej 
wym;anie biorą równbż Stany Zjednoczo­
ne i W. Brytania, które stają zdecydowanie 
po stronie Turcji. . 

Nic orzeto dzhn1ego, ie ta o : tatnia od­
powiarh stale nrłmownie na wszelkie su· 
'!Pstie ZSRR.~ W jednym punkrie jedynie 
Turc.ia przvrhyla się do propnzycji rosyj­
skirh, a mianowicie. o ile Phodzi o zgodę 
na rewizię umowy w Montreux, podpisa­
ne.i w 1936 r. 

W ostatniej odnowie1hi tureckiej na no­
tę radziecka , z dnia 24 wrzefoia Turcja 
wyraża zgodę na zwołanie konferencji 
międzynarodowej, w której uczestnirzvliby 
wszys!'y sv,!!'natarim•zt> konwepcji w Mon­
treux oraz Stan, Zjednorzone, w celu do­
kon;inia rrwizji konwencii. 

Dzięwiątym był ]odl, a dzirsiątym au­
striacki zdrajca i kat Holandii. Seyss In­
quart. 

Charakterystyczną ceclrą zacTiowania się 
NAPAD BANDEROWCóW 

W za~a1lzie odnowiedź turecka opiera 
$ię na tych sam)'f'h wytvrznych f'O i po­
przednia odpowiedź r~ądu tureckiego z 
rlnia 22 sierpnia. Zajmuje ona neę;atywne 
stanowisko wobec propoz c.ii wspólnej o­
brony cieśnin czarnomorskich przez Zwią­
zek Radziecki i Turcję. 

zbrodniarzy niemieckich b)·łn wzywanie Duży i doskonale zorganizowany i za­
EJ_oga„ Ci cyni~zni bezboż~icy, l.·!órzy_ na opatrzony w broń oddział banderow­
zimno W''daw~lr. za:·~ąda;cnza, ~mie~:a1ące ców f ukraińcy) napadł na jed:ią ze straż­
do mordowanca mi.lw11ow ludzz. d::.1s wzy· nic Wojsk Ochrony Pogranicza, Ban· 
t.va]ą imienia Boga. W obliczu śmierci za-

1 
derowcy otoczyli strażnicę, otwierając 

częli m·yśle_ć o .~ogu. ale o. Bogu milosier-1 .na n:ą silny oj!ień z pancerfaus.tów i br~­
nrm dla mch z ich zbrodni.czego r.arodu.: pi maszynowej. Załoga strażn i cy brom­
Nau;et. w ~odzinie ś'.nierci. nie f!.rze~•ali I ła się zaci:kle prze.ciwko. kil~akroti;ie 
myslec o „wiecznych i potęznych Niem• przewyższa1ącemu hczebme n1eprzy1a­
czech. cielow;. Od torped i rakiet spłonęło o· 

Zwłoki jedenastu straconych zbrodnia· koło 20 zabudowań mieszk~lnyc~ i .30 
rzv niemieckich zostały wywiezione w nic- gospoda.rstw wraz z dobytkiem 1 zb·o­
znanym kierunku i spalone. Popiół° ze rami. B:twa trwała od godzi,ny 20 do 24. 
zwłok został rozsypany w cztery strony 

O godzinie pierwszej w nocy banderow­
cy przypuśdli gwałtowny szturm do 
strażnicy. Szturm został odparty, ale 
obrońcom zaczyna s:ę wyczerpywać a­
municja. Banderowcy w kilku miejscach 
przerwali zas:'eki. Koło !!odziny 9·ei .nad 
ranem bandyci wycofali się, zabierając 
swoch zabitych i rannych. Strażn!~a wy­
trwała. 

W czasie walk został śmiertelnie ran­
ny szerej!owiec Flak, który odznaczył 
się wyjątkowym męstwem i wytrwało­
ścią. 

Rząd turecki wyraża zgodę na dokona· 
nie pewnych zmian w zarządzie Dardane· 
li. jednakże zastrzega się, że zmiany te nie 
moirą o!!ranicz;:ić suwerennofoi i nienodle­
l!'łości Turcji. Słychać również, że Turcja 
nie z~orlzi się na zwężenie udziału w pak. 
ci" dardanelskim c1o państw, leżących na 
h">:egach morza Czarnego. 

świata, aby nawet ślad nie pozostał po tak 
potwornych zbrodniarzach. Uczyniono tak 
dlatego. aby przyjaciolnm zbrodniarzy u­
niemożliwić @dbywanie pidgrzymelc do 
ich grobów. 

PROCES PRZECIWKO RENEGATOWI 
DEKRET O ADMINISTRACJI 

MORSKIEJ 

Tak więc sprawiedliwośri międzyn.aro· 
· dowej stało się zadość. Historyr;;,n'J' wy· 

ro.'; został wvkonanv. Szubienice nor:}m· 
berskie są niejako ~ymholem zwycięstwa 
prawa i poczucia moralnego narodów. Są 
świadectwem, że zbrodnie popełnione na­
wet przez kierowników pmistw, przez mi­
r.;'.strów, generałów i marszałków nie będą 
darowanr 

Za czasów okupacji w Torun:u toczy­
ła s i ę jedna z nielicznych rozpraw prze· 
ciwko Polakom. Przed niemieck;m są­
dem doraźnym stanął wtedy maior Ga­
wroński dowódca Bydgoskiego Batalio­
nu Obrony Narodowej, oskarżony o u­
dział w tzw. ,.krwawej n'.edzieli". Jako 
świadek oskarżenia występował wów· 
c?:as jeden z współoskarżonych, podpo· 
rucznik rezerwy, b. nauczyciel szkoły 
powszechnej w 'Bydgoszczy, Alojzy 
Rauner 

Rauner zwolniony za "wybitne zasłu- W przygo!owan:u znajduje sie nowv 
gi" z więzienia, sprzedał się Niemcom dekret o organizacji władz administra­
zupełnie, zapisał się na volkslistę i po- cji morskiej. Nastąp:ą pewne . przeobra­
szedł na słubę w Gestapo. Specjalne- żen:a zarówno w .teren!e jak i w Mini· 
ścią jego było śledzenie polskego ru· sterstwie Że~lu~i i H'l.ndlu Zagraniczne­
chu niepodległośc;01Wego i wydawanie ~o. Urząd Morski w Szczecinie zQstanie 
onajwybitn'.ejszych bojowników w ręce 11isamodzieln:ony i zrównany nod wzglę­
okupantów. dem uprawnień z Urzędem Morsk'.m w 

Ostatnio Rauner został przez władzr Gdańsku. Dekret zmierza do nad.rnia 
pols~ie are.sztowany i w najbl-!ższym więkr.tej samodz'elnaści .poi;zczególnym 
czasie stan'.e przed Sad.em Snec1alnvm 1 portom, a zwłaszcza Gdańskowi, Gdvn' 
w Warszaw!F- ~ i Szczecinow! 
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o Alarm ze ms1 . . 
.Tesferi w całej pełni, chłodne noce I po· j Stąd też palą korzenie tytoniowe i roz. 

ranki. SzybkilVi krokami zbliża się zima, nego rodzaju odpadki, których praktycz· 

Wt:dług różnych" przypuszczeń - mroźna. nie nie wolno konsumować nawet planta· 

Okwitanie drzew i wietrzna bezdeszczowa torom. Co za dz.iwny splot zarządzeń 
pora mają <>znajmiać ost!.ość przyszłej zi. prawnych i wymogów życiowych! 

my. Przyk]adow podobnych, jak ł:! które 

pÓdałem, można mno.żyć wiele. Narazie 

wystarczy. 
Chłopi domagają się zuiżki cen artylm­

łów przemysłowych, bowiem w takiej sy· 
tuacji nie są w stanie zaopatrzyć się w naj· 
konieczniejsze a;tykuły. 

Wiadomości1 Drobne 
1 . • 

DAR POMORZA 

,.Dar Pomorza", który znaidufe się w 
dlodze powrotnej ze swej pierwszei po· 
woiennei oodróży, ma przybyć nieba­
wem do Gdyni. Na_pokładzie statku, 
znajduie s:ę największy zastęp uczniów 
i kandydatów, jaki mieliśmy kiedykol· 
wiek na statkach szkolnych. 

Na wsi ludzie chodzą prawic boso, oho~ 

~tnie, w niedzielę i w święta, czy też w 
dzień powszedni - ązień pracy. I nie ma· 
ją oni żadnej naclz:ei n.a kupIJ.O choć jed­

nej pary obuwia dla całej rodziny. Świa· 
domość tej sytuacji wywołuje wprost roz· 
pacz i przerażenie. Jedyny ratunt>k wi· 

dzą w. domowym sposobem fabrykowanej 

skórze - jak parę .wieków wstecz. 

Po kil~udn'owym pobycie w Sztok· 
I holmie .,Dar Pomorza" wvruszy prosto 

-~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ doh~u. Obe~y~~op~vtwpmcie 

sztokholmskim n:e bvł przewicłz:any 

Minister Byrnes 
pr~~ramem podróży. W 1ztta w Sztok~ 
holmie ma na celu podziękowanie wła­
dzom szwedzkim za opiekę w okresie 
wojny. o wynikach Konferencji Paryskiej „Dar Pomorza" płynął ostatnio {JO 
tras'e Zundy, Sl<~gerrak, Kattegat Mo­
rze Północne, Kanał An~retski, G:bral­
tar, a na wody szwedzk:e tawinął wo· 

I 

STOSUNKI AMERYKAŃSKO·RADZIECKIE 

Przytoczę przykłady z rzeczywistości 

~osnodarczej na wsi:-- l metr żyta kosz. 
tuie od 2.000 - 2.500 zł.; pszen~cy od 

3.000 - 3.200 zł.; l kg żywca trzody 
chle~nej od 130 - 170 zł. Natomiast jed· 
na par~ butów od 25.000 - 30.000 zł. czy­
li należy przedać: około 13 metrów 
zyta lub 10' metrów, pszenicy ewentual­
ni„ . 200 kg , wieprza, by można ku· 
pić 1 parę butów. Nawirsem należy nad­
m!enić, żei rok obecny jest rokiem wielkie­
go n\€urodzaju. W wielu okolicach kraju 

omłoty nie dały zwrotu zasiewu._ , 
W ramach akcji .• Prze~ysł dla wsi'; za· 

powiedziano rozprowadzenie. między in­
-nymi 32 ton skór twardych czyli ~2.000 
kg., z t)•m, że każdy ohywatel będzie mógł 

nahy<! 0,5 podeszwiailki. Jeżeli przeciętn.:e 
ustalimy ilość htcll!ości na wsi, bezwzględ­
n·ie potrzchuiącej, na 16 milionÓ\\' - to 
potrzeba byłoby rqzprowadzić nie 32.000 

-ki:i:., a 8.000,''01 (osiem m;lionów) k~. skór 
twardych, czyli 8 tys. ton. Są to ilości o­
gromne i wiem, że trndno byłoby odi;azu 
nasycić rynek, ale śkoro ()lla właśnie jcsl 

' na tym rynku P!Ywatnie. to dlaczego jci 
nie ,ma w akcji rozdz:elczej po godziwych 
eenach, dopasowanych do cen produktów 
rolnych i płac pracowniczych? 

Zresztą i· tutaj możnaby duio powie-
• i:łzieć. W jedi1ej ze spółdzielni powiato­
wyclt informuje mnie kierownik, że otrzy­
mali właśnie wiadra na wodę z akcji 
„Przemysł fila wsi" do rozprowadżenia 

pr cenie 103 zł. za sztukę. Równocześnie 
pokazuje mi wiadra _sprowadzone przez 
s~ółdzielnię - prywatnie - w znacznie 

' lepszym gatunku po 104 zł. i oświa~cza. 

że są w etanie zniżyć ceuę z 104. na 102 · 
zł. za sztukę. Czyli, innymi łowy, ?:1 taką 

samą cenę ma się możliwość kupienia z 

prywatnego rynku lepszej jakofo~ wyroby 
przemysłowe. 

Ró' ·nocześnie ze zwyżka cen na artyku­
ły przemysłowr idzie zwy.żka świadczen 
i o1llat. jak: poczta, kolej, zapałki i inne. 

Na rynku tekstylnym pcdobna sytuacja. 

Minister spraw zagrauirznych USA. 
Bvrqes po powrocie z Europy do Amery'. 
ki, wygłosił przez radio mowę, w której 
pr~edstaw:l po~ląd na wyniki konferencji 
Poko'owej w Paryżu. , 
Większą część swego przemówienia po­

święcił polemice z wywo~ami Mołotowa i 
Wyszyńsk:ego. ujawnionymi nit ostatnich 
posiedzeniach Konferencji Paryskiej oraz' 
tf\sunkom amerykańsko-radzieckim. 

Byrnes oświadczył, że jest zaniepokojo­
ny stałym, a moie nawet wzrastajacym na· 
IJirciem pomiędzy Związkirm Radzieckim. 
a Stan~mi Zjednoczonymi i kategoryr.znie 
bronił polityki Stanów Zjednoczonych na 
terenie Europf; 

„Chcemy dnvor.ióc Europ1e w odbudo· 
tviP- - mówił Byrnes - gdvż uważamy. że 
,l.obrobyt Europy 11r:eycz;yni się do dobro­
bytzi światowego ,· do pokoju, Amer-ylw 
~opiPra .snołeczną { Pkonnmicznq demo· 
kradę zarówno u siebie jak i zagranicą. 

1.aden naród nie może sqd•r/f. ie posia­
da monop,-,l cnot:v i mądrośri. Woina jest 
t·, llw tvtedv nieunifmiona. gd·v jedne pań­
,ętwa ·nie s~ami;q praw inn,·rh państw do 
kroczenia własnymi drogami" . 

n ' ., b ' ., • • 
J •yrne:S wyraz· U r .~W"T1'e, ze wysnme· 

to pod adresem Stanów Zjednoczonych za· 
rzuty, iż wzbo!!;acił-.- sie podcz11s wojny 
oraz. że pod nozorem liasla o wolnvm han­
dlu i równvj<h szi>nsach dh wszystki-ch ńa· 
rodów - dążą obecnie do opanowania 
~os'lodarczego Euroµy. 

Minister podkrt>śtił. ze Stanv Zjedno­
czone pragną zachowa~ w o~resie pok-Oju 
~tosunki przyjazne ze Związkiem Radziec· 
kim. 

„Naród amer-ykański powiedział 
lłvrnes - wvrfov.11 nr1;yiaznq dlm'i do na· 
rndliw Zwfo,..ku Rru1.,,iecfriego i do· wszyst-
1„irTi i11nych nnrodów na zniszczonym 
, . . ,, 
swzPrie· • 

„OrgoniZrt.ria Narnt1ów z;e-lnoeznnyrh 
- strmie się prawdziwa wspólnotą nnro· 
dów dopiero wtedy. kiedy nastrmi nrr.vfoz. 
" ·" zrf''?.ltfilienie· w:r.ajePmP wfrórl narnr11Sw. 
IJopóki n:e zostaną określone i uzgodnio­
ne z„1Mdy postPpowanio tv żvriu miedzy­
rvrrocłowvm wr. W'?.Ór tvrlt -Y.n11ad, którymi 
T-:n„z1ie ~iP. Trvbunal M;„,1,-.-ynarodowy. 
lub tvrh, lttóre ivw:mv nmf?ieję - znsta­
n.n lLchwalone 1v .„d„r1sini'e krmtroU ener­
rii att>m<>wej - '1onóty zagailnienia tn.t0 • 

dzvnarodowe, Jotvcząre suwerennyrh 
p~ństw m.uszq bvć rm:strzyl{ane w t7rod:r.e 
pororrnnienia między . suwerennymi pań· 
stwami''. 

Byrnes stwierdza, że porozumienie to bee sprawnego o~bycia rejsu w skróce>· 
hędzie można osiągnąć, jeżeli państwa hę· 1 nym czasie, . 

dą dzia!ały w dobrej wierze. Nie m.ogq 00
" I Z racji ofi<:jalnego charakteru wizvt 

dowol~1e .st~sowa~ pra~va veta. ~te mog~ marynarze i -t>ficerow:e „Daru Pom~ 
one r~wmez grozha?11 lub p~es1ą 0.halac rza" są przyjmbwani ,., Szwecji przez 
praw mn~ch . narodow łub me hrac pod rząd i tamtejsze społeczeństwo. 
uwa!('.ę zmian, Jakie zachodzą w stosunkal'h 

ODLOGI I ICH UkWIDACJA 
·między państwami i narodami. zmian, któ· 
rych domap;a się sprawiedliwość, słusz­
ność i ideały humanitarne. 

Stany• Ziednoezone hędą dqżvły ao Na 16·419 tysięcy Ila zfemi ornei mie· 
n~runtowania p_rzvji.>znych stosunków ze łiśmy w 1945 r. 7.941.500 ha odłogów~ 
Związkit>m Radzieckim i ze wszystldmi czyli prawie połowę ziemi ornej. 
innymi krajami na zasadzie surawierlliwo- Plan likwidacji odłotzów przf"nstawa si~ 
~ci i poszanowania prawa każde~o do wy. nastenująco: w r. 1946 - 1.936 tvs. has 

,., 1947 - 4.:ł62 !)00 ha i w roku 19~..łf -
brania sobie drogi życia, ,rhoćhv nawet 
nie orł_łlow:ad~ło to, Iuh odpowiadać nie 6<Ć. ~ tys. ha. Wyli<'zenia te opi-erają się o 

~ spod.ziewany przyrost s'.!y pociągowej ko· 
mogło Stanom Zjeu-noczonym. ni i traktorów. I.tak w 1947 r. liczba koni 
Związek Radzierfd zdaniem Byrm·~a oracu]ących mą wzrośr o ~ ~ 1 tysięcy 

niesłus7.t1iP. dopatruie się w polityce Sta· (150 tvs. przyrost naturalny i 150 tys. z 
„ów Zjeilnorzonvcli cltęei okrążenia go. zagranicy, a trrktorów pracujących · o 7 
7.w!ązek Ran?:iecki .,nie zoRtał po~rzyw- tvsif'cy. Wvnilrnłohy, z tego. że I koń m"'° 
'rlzony" w wvniku wojny, gdyż powięk~zyl si obrobić 9 ha. a traktor 18-0 1:a rocznie. 
swe terytorium. S?.acunck ten iest stanowczo za d11iy, 

Dals?.e wywody Byrni:sa, ()otyr-7.a prze- ~dyl'.. idzie tn nie o norinalną upra,;ę, lecz -
bie11;u ~łosow11ń na 1':onferencji w Paryżu. 0 uprawę odłogów, która wymae1t_ dwa n · 
ą-dy sit> odnosiło wrażenie, że stoją naprze- zv wieee.i siły pociąi:i:ov:cj. Dlatel!o też" 
riw sit>l-iie dwa hloki, irdv tymcz,..~em mie- g~y się ?dpowir~nlo. nie..zwrekgzy siły pa· 
tiśmy do czyn;enia z odmie1'noqcią prze- ciągowe), ~Jan l1kw1dac.11 odło11:ow dok?· 
konań. Wyraził w ko~cu natlzieie. ze pań· I n~ny prze~ Centralny Urząd PlanowanJa 
~twa, których soo'rów terytoria lnych nie me zostanie wykonany. · 
nJąJo się urt>n-ulować całkowil'ie i sprawit>­
dliwie uczyniły to w roku hezpośredn:ch 
rozmów. ' 

Przem6wienie ltyrnesa wywarło dodat­
nie wrażenie nawet ·na iei?o przeciwnikacli 

Były minister Handlu Wallare, który u­
">t:in:ł 7.C swe~o stn„owiska na skntf'l. M'}· 

wv lł•rrne~a o nolitvce zaą;ranicznej l)SA 
o~wiadczył uo wysłu<'hanitt przemówieniP 
"!ł„„ ... „~„: . .Testem obPrnie bar<1:- ·- ;. niż 

T~ietl<vkolwie~ 111•wien, ŹP mu zę zgodzić się 
~ obecną p"1ityką zagranicznq Stanów Zje: 
-lnoczonych". ' 

~wnie* nrasa zar.Ówno amĄt'VkańskP 
irk 1 l""dełska wyraża sie no"'•leh11le o 
"1owie Byrnes<t. Amerykański ,:r:mes" .ra­
dzi. zastoBowii~ 5;.,, do wśl{ <>zówek Bvrnesa: 
'~""''" cł:r.;Ć ynhtvke rie„pliwośri i 1clecvClo­
wania w stos•mku flo Zwiazku Rqdzieckie 
"'"' i 1o~wiadcza, iZ ~or11rvm ł.ycze"1ń ..... 
A.JTI.0 rvki tr~t :C'!Ocł"I. Attl!;ieM-:e pismo n::ii­
Iv TPleii;ran'1 oświaclr.~~1 „Byrn„s nodaie 
nr'7.vi::izna dłoń n~roilowi rtłilzieck iemn, 
jedna'k n;e godzi aię na ustępstwa na każ. 
de żądanie~'. 

NAUKA I LECZENIE 650 D~lECJ 
W POLSKO-SZWEDZKIM 

PREWENTORIUM 

Kolonie f„fnle w Ozleriąinl~, o łttórvc1i nJęli· 
nym rozwoju d:dękl pornocv Szwl'd71<i"'lł" ('„er• 
w<>n<>do K"7.yża, nrzl'tntef'iają „ję w stałv za• 
khd leczniczy dl;i dzieci, również w pkresie 
miesięcy zimowych. 

PCK zawarł w tej si:irawłe umÓwe 'te f.„wPch· 
kim Czerwonvm Krzvżem i nhrwsze<fo listi:ma· 
da rb. ofwart4! zo„hnle w f)7l,0r.ł<1?n;„ pre,..·Pn• 
tori,•m orzeciwi?rt•źlic~e dla 650 dziec-i w wlolru 
7-15 lat, pocbodzącvch ze śt'odowisk 11llit-lecł­
nieis?Vch or11z z pomiędzy sierot po poległych 
i za~inionych. 

Lista kandyrłatów na pierwszy trzvmie41ieczny 
turnus zestawiona ·hedzie nrz1>z PCK, minl•ter~ 
stwa, kur;i toria szknlne. R'l'FD. Związek Har· 
cerstwa Pol$kiej!o . Zw. Nauczyc!Plctw11 Pol„!fie• · 
iso, związki 7awodowe, C-aritas, CKOS, YMCĄ., 
Zw. Uczestników wdk o niepcdle!!.ość i iłP-mo· 
kracie, Zw. Osac1ni1,ów W .>;„n„vch, Tow. l'r.zy• 
jacifił żołnierza i Zw. Inwalidów. 

W Prewentorium za opłatą 20 zł dzi011nł 
dzieci ołr7.vmulą wvżywienie I pościel. D ·bd· 

· rowv polsko-szwedzki penonel piPlę~ni:inki I 
wvchowawczo·nauczvci<?ls~i pozw:i la mieć Jla•. 
dzieję, że prewentorium zimowe odda nie mni~f 
ce11ne usługi, niż niedawno zakończona akc1a 

Uhranie kosz tuje, od li) -20 tys. złotych. 
Zapowiedziany rozdzi11ł na karty ódzieżo­
we nie przyniósł 1>czekiwanych rezulta• 
tów, zresztą chłop i nie są nprawi.ieni do 
korzystan ia z tych kart. Jedynie na kartki OBRADY DZIENNIKARZY 

letnia. , ' 
Mali kuracluqze lhletią?na J'TZechodzić będą 

pod kierunkiem nauczycieli normalny kurs 
nauki. mo7.na dostać papierosy pe 3 złote sztuka V/ ómachu M~el.:1-(i~i R~dy Narodowei 

(B:iłtvk), które są prawie w 1'3 nie wyku- we \V/roch1w'u odb,rłv się trz11dniowl' 
pione ho są za clro<>:ie. Za I kg. tyto;1iu l Obradv Zarv1'111 Głów.nel!o Zw1 a:~k11 
(liśl'i) przy wykup·: plantator otn:ymuje D~;enn'k!\rzy .R P., w kt.órych w 7 ieli _u­
• d · 300 ł (' t t • • d7.iał dele6:ic1 poszćzegolnych Oddzla· 
sre mn z . 1es o cena rowna1ąra łó z . I 
• • 1 ') Z · k'l f w w·ąz tu. 

się ceme l'yn rnweJ . tego 1 ogram a a- Prr.ed rozpnczęc'em obrad pow?iętp 
bryka może wyprodukować około 1000 zos~<1.ła nchwała n::\stęnuiacei treści: 
sztuk p:rnierosów za sumę 3000 zł. Wy. „Przed"taw;c1ele '~~leru1łkarstwa poi· 
mowa cyfr wyrnźna. Marża (różn!ca) mię- sk' e~o zebrani we Wrocła~iu na ple'. 

• 1 T1!\rnych nbrad'\ch Zanąju Głównelfo 
dzy tym co otrzymuje p auta!or, 11 co po· '7 • l z d ó D · ·t R . · . . . ,,w 9'>: {U awo owe~o z1ennntarzy 
hien monopol - mesl~ cłian.1e w1ełka. Tu P. jako reprezenhmci różnvch kterun-
znów trzeba powieiłzieć, że d1łopi nic są ków pol'tvcznych i wszystk' eh ziem 
uprinn tiPui clo l•orzyst~nia z kart tyio11io- Polo:;ki, iednomyśln:e d::t:ą wyraz uczu­
wych. • ormalnic s~ za tym pozbawieni ciu .:a~ośc:, i~ ?n. wi~low: ekowei oku-

.1. • • l · . · • I b . pac 1 n em "Ck el Z1em1a P ·astowska ze· 
mo '• Y/02 CI p ·• CU a p:!pierOSOW, C IY 8. ze 1 l b • ' 1 • Q' . · spa a s.ę o ecn·e nil w•e.n z 1czyzną 

bęilą ku!rnwali dozwolon~ w handlu pry- nrzez oraee obywatel: Polaków, trwn-
watnym papieros~· amery'kai1~kie UNTIRA jących tu od w'.eków i nowo ósiadłvch„. 
po 8 zł. za sztuke Dziennikarze Polscy, podkreślając 

nip, u1ecS:i:..,.~ą ·;;.;~-;.f"vm w~łnliwośc:om 
f'lrilsknść 7l"!m. Oclws.ka.,,vch i prawa 
N!lrnrfo Polc;k!e~o do wladan:'l nim1. da­
ją dobrowolnie swa oracę dla sprawv 
ostatecmeito zespolen; a i zai!ospodMo· 
wani'l tych Z'em Or"7- ~otownść ohrrmv 
oolskich f,!ra.nit na Wssie, Odrze i Bał· 
hrku, ~warantn:ącvch bezp;eczeń~two 
P:i.ti-:•w1t '. możliwości rozwojowe Naro· 
du Po~skiego. 

Pnor"•::ts obr~d wygłoszonv hvł referai 
prof. Wassowsk'e~o pt. „Wolność pra· 
sy w warunkach tworzenia nowego u ­
sb·o~u". 

Red. Wassowski z jednej strońy . do­
wodz'ł, że wolność prasy jest iednym z 
nac".elI!vch -postulatów i haseł nowej e 
po lei, z dntf ej stronv hronił konieczna· 
śc: lrnrtłroli prasy w Polsce. 

Trudno jest zgodzić ię z tvm pogłą 
dem. 

SKANDALICZNE BREDNIE 
O POLSCE ROZSJEWAL PRAŁAT 

NIEMIECKI 

R ~ionowv Sąd we Wrocławiu r{)zpafrvwal 
~nrawę dwóch nkonnfo niemieckich, Eut!ehłi 
Błacl.owskiei , i Marty Nowoczyn, oskarżonych 
o szoiej!osłwo. 

W c'.'.asie przewodu sądowe~o ust~l„no. u 
obie Niemki niiąły przewi<.>źć listy prałata nie• 
miPrJ.ri<>-<o ks L:in~erlo · i rloret:zvć S?eakerowi 
an~ielskiej rozj!łośni B. B. C., Freserowi. W . 
listach tych orałat LanQe oodał fałszywe wia· · 
domości o Ziemiacl:- Odzyskanych, m in ;e 
Niemców aresztuje się bezpodstawnie, że po a· 
resztowaniu ~ina bez śladu, a po pewnvm czas!c, 
ukazują się w skl<>pach masarskich wyproduko· 
wane z nich wędliny. • 

Obie zakonnice przyznały się do winy, obrł11,· 
żając ~ię wzajemnie w cza•ie rozprawy Sąd 

I ska?.ał Blachowską na 10, a Martę Nowoczvn na 
l 15 lat więiienill' , 



( 

· Sfr. 'ft> c H top s KI s·z TA ND~ R 

Z A G A D N· I E N I A, 
Wieś 

. Warunki naturalne w Polsce .dają dużo 
możliwości dla · hoclowli drobiu i z nią 
związanych arty~ułów, co ma· duże zna­
czenie dla- opłacalności gospodantw. 

W warunkach przedwojennych niie inte­
resowano si~ praw1ie tą gałęzią i właściwi~ 
ją zaniedbywano, nie doceniają~ wartości 
jakie można było z niej ueyskać. Korzysta­
li z tego w pełni handlar~e prywatni i wia-
domo, że osiągał~ cłuże z'ysk!i. 1 

Hande! jajczanki, dzięki niewłaściwej 
orf!anizacji, był prowadzony źle, eo spe· 
cjalnie dawało się odczuć przy ekspo.rcie 
jaj za . granicę„ Nie mogliśmy tam osiągnqć 
odpowiedniej ceny, m.imo, że towar nasz 
znacznie przewyższał jakością jaja ekseo~-
towane .z innych krajów. ' 

Spółdzielczo·~ć początkowo przyglądała 
s:ę temu i wreszcie zdscydowała_ się zain· 
teresować tą dziedziną i wziąć ten .dział 
w swoje ręce, w celu uporządkowania ryn­
ku iaiczarskiego, a e'o za tym iclzie· zdoby. 
cia clla tego produkt~ godziwej ceny, zwła­
szcza przy eksporcie, który jest koniecz­
nośńią, jeśli pragnie~y utrzymać hodowlę 
dr->1-. iu na poziomie opłacalnoścli. 

W i.mienionej strukturze rolnej po prze­
prow11fłzonej parcelacji powstałe clrobne 
rz:o~l)odarstwa nastawione się głównie na 
hodowlę. Zniszczenia wojenn·e najszybciej 
dai,a się us9nąć na odcinku drobnego in· 
wentarza i cllatego sprawa ta dla clrohpe· 

· go -olnika jest specjalnie ważna ·i piln,a. 

Skup jaj musi być oparty o spótdziehaie 
.'wie;skie z wyłączeniem domokrążnych 

handlarzy. W okresie okupacyjnym spół­
dzielnie. traktowały skup jaj głóW1l!ie jako 
py2yg-otowanie do s•zeroko zakrojonej akcj1i 

- na okres powojenny. W tym celu zrobio­
no duże inwestycje w urządzenia~łi i nk 
szczędzono funauszy na ódpowiednie 
przeszkolenie perso•nelu. ' _ 

Dużo spółd11ielni dziięki temu posia'da 
już doświacłczenie i dysponuje odpowied-
nio wykwalifikowanym personelem. Nie­
st-:ty spora ilość 8'półdzielni dotychczas tą ' 

a handel. jajami 
pamiętać, że spółdzielnia, to nie sklepik i 
ze poza działalnośc~ą handlową służy .ce­
lom społecznym. Nie zaprzecza się )~dnak, 
że akcja ta przez właściwe obsłużenie rol­
nika pozwoli w następstwie skupić większe 
ilości jaj i ' wyższego gatunku. Ważne to 
jest przede wszystkim z tej ra<!ji, że han· 
del jajczarski będzie skierowany i na eks­
port, a dla uznkani'a należnego miejsca na 
rynku międzynarodowym trzeba dostar· 
'C'Zyć towar dobrego gatunku. W ten spo­
sÓ'b hędz;ie można rolnikowi zapewmc 
opłacal1tą cenę. .. 

Z akcją_ handlu jajami łączy się i handel 
drobiem. w ty:n;1 celu spółclzielczość zor­
ganizowała sz.ereg tuc~a:rui drobiu, gdzie 
na ra"Dite prowadzony jest tucz gęsi. W mia-. 
rę normowania sję waru,,ików gospodar-

czych i drób będzie mógł być kierowany 
na eksport. ' . 
Równeż i do tej akcji powinna · być 

wciągnięta młodzież wiejska. Dotychczas 
odczuwa się brak wyszl!;olonego persone· 
lu, to też wykorzyst!lnie praktyk w tuc-zar· 
niach leży w interesie młodzieży, 

Zaznajomiwszy czytelników pokrótce z 
ogólnymi wytycznymi w tym dziele po_w­
tarzamy, że organizacja skupu od~ywa się 
w zbi-0rnicach wiejskich, które czynne są 
przy spółdzielniach. Na terenie powiatów 
znajdują sir, zbiornice powiatowe również 
przy spółdzielniach. Na terenie wojewódz­
twa' całą akcją kierPje Okręgowy Ocldl(iał 
Mleczarsko-J aj cz.ars ki ',,Społem", gcI.:~ie w 
sprawach praktyk i szkolenia można o­
trzymać szczegółowe informacje. 

W interesie własnym ,powinna wfoś tym 
się zainteresować. Młodz.i eż wiejska po­
winna jaknajszybciej do pracy przystąpić. 
- Będzie to dla niej kQrzyścią, , gdyż' 
przez w'yszkołenie może uzyskać lepsze 
warunkii materialne. Duży nacisk kładzie· 
my na tę. sprawę z tej racji, że dobrze,zor· 
ganizowany hTudel będzie ~.ógł p'rzy 'za­
płaceniu godziwej c<eny rolnikowi oddać 
ten artykuł spożywcy po cenie niższej, ani , 
żeli to zrobi. handel prywatny. 

Wezwanie nas~e nie powinno poiosta-~ -
bez echa, gdyż, jeżeli akcji dobrze nie 
przeprowadzimy i dopuścimy do 'chaosu 
na rynku jajczarskim, to winę J),ędą mu· 
S:ieli ponieść sami rolnicy. 

O 'tym trzeba pamiętać, p 'óki' nie jest 
r.apóźno! .~ 

Przypisek redakcji. 
O , niedomagaJI.iach w' tegorocznej akcjl' 

jajczarskiej napiszemy w jednym z na@tęp­
nych numerów. 

CZym mleczarstwo iest a ~zym być powinno? 
- ' 

Chcąc określić czym obecnie mleczar­
stwo 'jest a czym-powinno być w przyszło· 
ści, , należy , chociażby w najogólnie.iszycl1 
zarysach scharakteryzować jaką spółdziel­
czosc mletzarska była przed ·wojną i na 
jakich się ona opierała funcłamentach. 

Na piizełomie 1938/39 ilość spółdziel­
czych zakładów n:ileczarskfrh poJ...;;:ich. (by­
ły także spółdz1elnie mniejszości narodo­
wyc.h) wynosiła ponacł 1200, w czym około 
106/o zmechaniz'owanvch. Zaklaclv _te roz· 
porzą.d·zaly .ieszcze z .górą 3800 filiami w 
terenie t.j. zlewniami mleka i śmietanczar· ­
ńiami. Liczba, cżłonków spółdzielni wyno­
siła ponacl 500 tysięcy, kapit~ł za& zakla: 
dówy mleczarni · (udziałowy i zasobowy) 
ponad 15 i 1/2, milionów złotych. ' 

ZAlości zakłądó'\'. zmechaniŹowanych 
wynika, że przeważająca lic'Łba mleczarni 

Pomoc 

była o napędzie <ręcznym, a więc małych 
pod wzgledem ilości . przerabianego mleka. 

Spółdzielnie polskie przerabiiały · około 
126/o ilości produkowanego mleka, ą:pół· 
dzielnie mnie.iszości narodowych ąkoło 
56/o. Razem wiięc zorganizowany przerób 
mleka wynosił około 17-0/o jego ogólnej 
produkcji. , · 

Zbyt produkcji mleczarni . odbywał się 
_poprzez ówczesne mlt·czarskie centra-Ie 
hanrtlowe. Do central tych w 1933 r. na· 
leżały 884 spólcłaielńie, które w wywie· 
nionym rokn z ogólnej ilości ~yprocluko­
wanego masla 36,960 tys. kg. clostarcz.yły 
centralom 16.400 tys. kg. Ogólny obrót 
wartoscio~ry central wynos.ił 73,521 tys. zł. 

Z porównania ilo§d masła wyproduko­
waneg~ i clostarczonego do central widzi­
mv że. stosunek mleczarni d-0 ich central 

, ' 

zimowa 

' 
gospodarczych był nielojalny r pozostawial 
wiele do ·życzelllia, 55a/o bowiem pro1łu~o­
wanego prze~ mleczarnie masła nie tra• 
fial-O cło central g.ospodarc~y9h~ Staą ~eni · 
był więcej niż szkodliwy tak dla produ· 
centów mleka, mleczarni, jak i dla oentral 
gospoclarczych.-

Drugim niekorzystnym zjawiskiem b'yło 
zbywające mleko w gospo'darstwacli, nie· 
objęTe zorganizowanym i . najpopłatniej· 
szym dla rolnika przerobem przez ml~­
czarnie., Ilość tt'.jO mleka wynosiła ponad 
250/o jego ogólnej praclukcjii i stanowiła 
wartości w przerobie mleczarskim około 
300 milionów zł. 

Spółdzielczość mleczarsICa prze'd wyliu­
chem wojny była poci każdym względem 
najlepiej z-0rganizowanym odcinkiem spó.l­
dzielczośot polskiej. Najistotniejszą . jej 
wal'tością przedwojenną był pełny jej sa· 
morząd gospodarczy, z którego wyrosło 
zaufanie i wiara szerokich mas rolniczycH 
do mleczarni i .ich skutecz·nej dzialalnofoi'. 
gospodarczej i społecz;nej. Masy chłop~kie 
rlo z.dobycia nie &1ą . łatwe, ale raz zdobyte 
dla zrozumiałej im ·idei pozostają wierne 

... 

. gałęzią hancllu mało s'ię interesuje, uważa· 
jąc ją za nienmtowną. Objaw ten naieży 
uważać za szkoi:łliwy, trzeba bowiem pa· 
miętać o tern, że czas już przestawić się 
w ~ystemie gospodarowania na stabilizu­
jące się warunki pokojowe. Nie móżna na­
dal opierać' kalkulacji na doświadczeniach 
niezclrowej konjunktury z okret1u wojen-
nego. . 

Nowy sezo.n, jaki z początk:iem rok:u sfę 
rozpocz·nie winien zastać spółdzielnie przy­
gotowane do tej akcjii. Personel winien 
być -tak zmobilizowany, aby cała akcja 
!llo'!ła być przez spółclzielnlie opanowana. 

Pomoc zimowa jes~ uzupełnieniem nor· 
malnej akcji opiekuńc~ej wykonywanej 
przez państwo, sanforząd i stowarzyszenią. 

.W-1946/47 pomoęą ~il}lową bęcłą objęci 
clzieoi, młodzież, starcy, niez·dolni do pra­
cy, niezawinieni b~zrobotni. repatrianci 
osa·dnicy, potrzebujący opieki 

Minister Roli;Uctw~ i Reform Rolnych 
zwraca się ri: gorącym apelem clą rolników, 
by clobrowolnie opodatkowaH się na, po· 
.moc zimową w wysókości 1 - 4 kg zboż·a, 
5 - 10 kg ziemniaków z hektara użytków 
rolnych. 

GiELDY ZBOŻOWO - TOWAROWE W POLSCE 

i potrafią jej bronić wytrwale. 
Przykłaclów tej wytrwałości yr nurtowa· 

ni.u przez chłopów spółdzielczości mle­
czarskiej od jej zarania, z zaniedbaniem 

1
, 

nieraz własnych gospodarstw, możnaby 
przytoczyć wiele. 

Aby się odpowiednio przygotować, trze­
ba wci11gnąć do. pracy tej młodzież wiej­

, ską, która powinńa sieć handlu wiej~kte· 
go opanować. i dlatego już dzisiaj musi 
rozpocząć przygotowania. Możl<iwo8ei do 
teµ:o @ą duże. , 

W okresie zimowym w ośrodk:acll po· 
wiatowych, będą organizowane kursy jaj­
czarski'e. 'Tam też będzie można skierować 
kandydatów na praktyki jajczuskie. Nie­
zależnie od tego przewicl11iane jest urucho­
~ienie w roku bieżącym kursów k(>res­
ponclencyjnych im. Staszica z działu mJe: 
czarsko-jajczarskiego, z których młodzież 
wiei,ska uowinna równrież skorzystać. 

„Giełda" pocho~zi Qd słowa „l!ilda", co ozna·" ~Łanie śporządzona karta upió~ przez maklera 
czało dawniej ' bractwo kupieckie. p1 nrsię,l!łego . ' k . . łd b ik>· 

· · • - . Jedn'\ z podstawowych fun cyJ gie : ,0 

G1eł~a dziś 1est. wyższą. form~ .t.argu r 1.est . wo·lowarowych jest ustalanie i -vodawame ?en 
zebram~1?· ' od?ywa1,cym . się w sc~sle ?kt-eslo· towarów dopuszczonycłi do obrotó~ na g?d· 
nym ~11eJ$CU• 1 czasie, w ce~u zawierania tra~- dach. Dla Kształtowania i notowani.a cen g~e~· 
zak?YJ. handlo~ych tow:ir.am1, np. zbożem , a ~ue dowycb istnieje przy każdej giełdzie Komis.i a 
zn~1du1ącym się na m1e1scu, pr'!'y czym. osią· Notowań, która prócz kursów ustala tendenc1ę, 
J!n.1ęte ~eny podawane są do w1adomośc1 pu· panującą w .danym dniu na rynku!. U~zędowa 
bliczneJ. . .' ceduła giełdowa jest wywieszona na sali zebrań 

Przed wojną mteliśmy 10 giełd zbo~owo-Ło· giełdowych. . - . . 
warowych: w Warszawie, Poznaniu, Lwowie, Giełdy przede wszystkim ełiminUJJ! -ano~mo· 
Bydgoszczy, Wilnie, Lodzi, Krakowie, Lublinie, "'1oś.ć', regulują, a jednocześnie- wpł1'.w~1ą na 
Katowicach i Równem. Obecnie giełdy w Pol· standaryzację gatunków. Przez ·uj·a~·meme cen 
sce znów wznawiają swą działalność. Oprócz ziemiopłodów na giełdzie, publi~o:vanych '.prz~z 
rozporządzeń czyl)llików rządowych i ·zatwier- radio i prasę, rolnicy będą . mieli codz1e?n1e 
dzonego przez whdze statutu, giełdy rządzą miarodajne informacje o cenach i tendenc1ac_h 
się regulaminami wewnętrznymi, ustalającymi prnJjących na rynku. Wskµtek tego powm!1Y 
sposób zawierania tra_nzt1kcyj l!iełdowych, usta- zniknąć rażące dotąd różnice ' cen zbó.ż pom1ę· 
lania cen, działalność Sądów Roijemczych, ko- dzy poszczególnymi okrę~ami gospodarczymi. 
misji Rzeczoznawców, Rewizyjnej, Dyscyplfoar· Zupełnie co innej!o stanowią różnice cen w 
nej etc. / czasie ; na to organizacja giełd, ja.,k to parnię· 
Pośrec;lnictw~m przy 'Zawieraniu tra~zak_cy! t~m!' z ?rzed wojny,. ~e ma wpływu .. Po~ob· 

giełdowych zajmować się mogą tylko giełdow• me iest i z opłacalnosc1ą cen ~boża. ~!m.o giełd 
maklerzy przysięgli. Tranzakcie giełdowe na· zbożowych spra:v~ wzglę?neJ stałosc1 1 opła· 
bierają mocy obowiązującej wówczas, gdy zo: ca$ośc1 cen zboz pozosta1e nadal otwartą. 

SYTUACJA WARZYWNICTWA W POLSCE 

Wojna i hez mala sze.śdoletnfa o[upa· 
~ja dorobek mleczarski przedwojenny w 
dużej mierze zniszczyła i poszczerbiła. fo· 
Rzczerbila go materidnie · moralnie; m~­
terialnie - przez zniszczenie majątku 
Ępóldzięlni. moralnie - prze'Z zdem.orali­
zowanie obywateli i r.abi.cie w nich zau· 
fania da mleczarni jako plac.ówek gospo· 
darczych, co nie przyspi~a również od­
budowy samorządu spółclzielczego. A rycli­
ła jego odbu.dowa jest podstawowym 
warunkiem do odbudowy zaufania i wia­
ry ,w lłpółdzielczość, a zatym f szyhszego 
pl'zypływu mleka 'do mlecza'rn&'. priez Kt.Ó· 
ry popra~i się rentowność mleczarni 1 ~ę­
clą stopnowo odbndowywane te wszy~ie 
wartości przemysłu mlec_zarskiego, bez 
których nie do pomyślenia jest o'dh'ułłowa 
i pełna opłacalność gospoclarstw rolnycli. 

Mleczarstwo w· nowej Polsce ma Jjyl 
najważllliejsżą pozycją dochodową w gos· 
pocłarstwach rolnych. Aby nią stało się 
trzeba mu przywrócić jego powagę i zao· 
fanie przez: ' 

Działalności swej na tym o'dcinku sp.ól­
'dzielczość nie ogranicza do handlu jajami, 
'ciąży ona również Clo jaknajwiększego roz· 
w,oju hodowli l wprowadzenia do gospo­
'darstw takidi ras drobiu, któreby były 
opłacalne. ·,; tym celu uruchomiona zo­
stała sieć- eentraJ ~ylęgowycli, która w W roku bieżącym w Polsce warzyw nie bra-

d l 
· t · · " k kowało. , - · ,.,. ... ,"I"~ 

a s:t.vm ciągu zos ane znacznie pow.1ę · 

z inn~h ·wan:yw Istnieje możliwość eksportu · lY pełną oCl}jniłowę _ samorzą"du na wszy· 
artykułów konserwowanych, jak ogórków i ka· stkich jego szcz·e\Jlach, 
pitsty w ·beczkach. · · ' ' 2) zapewruenfe. opłacafoQ'sd pro'iłuICojI 

szona. Przez rozprowadzenie p'iskląt do Dzięki znacznie zwiększonej uprawie warzyw 
zapotrze~Jwanie kraju zostało w całoki po. 

go~"0 Jarstw sp'ółdzielczość nawiąf~ kon- kryte. W całości również zostało pokryte za· 
takt bezpośredni z proclucentem rolnym. potrzebowanie przemysłu przetwórczego, który 

Poza tym przewiduJ"e się. utworzenie apa· obecnie pracuje całą parą. Pn11yślny urodzaj, nie notowany od wielu lat, 
ratu instruktorsk<iego; który będzie służył dał się zauważyć na odcinku pomidorów. Po· 
gospodar:&owi doraclztwem· fachowym w daż ich była tak duża, że cena hurtowa w . peł· 
zakresie hodowli drobnego · :inwentarza~ .._,, nym sezonie zbioru kształtowała się na pozio· 

b. d I b · mie 2 - 4 zł. za 1 k~ 
Ztozumiałe jest, że ę zie to musia yc Te same przyczyny przeszkodziły zor[!anizo· 
pr:>.co'IV"'ik odpowiednio wyszkoiony, aby waniu eksportu ogórków, których cena w hur­
ws1-~~iwki przez ·niego udzielane, mogly cie latem również zbliżała się do ceny 2 zł. za 

d ~ t ' ' cl . 'k' ' 1 k·<, ' 
?" .<><l)owe me -wyn1 1. " 

d d
l W bieżącym se.zonie przewiduje się eksport 

· Mogłoby się wyclać z.iwnym, aczego cebuli do An~Iii,, która do nas o to się zwr6· 
spółd7lielczość tak szeroko pojmuje swoje ciła. Eksport len ma na celu głównie nawiąu· 
radania na : łY.DJ. odciinku. Trz,eha jed~$_ nie kontaktów z r~~J!i ntraniozny!IY 

-Szczególną sytuację można było zaołis.erwo· 
wać w driedzinie warzywnictwa w okręgu pDd· mleka i jego przetworów, 
warszawo;k;m Gospodarstwa warzywne .nie zo· 3) prowadzenie stałej akcji z·dol:iywania 
stały tu zniszczone. Prodwkeja osiągnęła nor· iak >największych ilości mleka do przero· 
my przedwojenne, podczas gdy ludność w sto· bu . w mleczarniach, 
Hey, będącej rynkiem zbytu dla tych gospo• . 
darslw, zmniejszyła się o 50 proc. W ty~h wa:- . 4) zbyt mleka i jego przetwor'6w tylko 
runkach warzywa podwa~szawskie zasilały u· w · sposób z9rganizowany, a więc przez te­
bogie w warzywa okręgi kraju w szczególności ~enowe Od1hiały · Mleczarsko-Ja3'czarskie 
przemysłowy okręg śląska i P.as nadmorski. 
Wielką pomoc w akcji zaopatrzenia kraju w „Społem". Miarą orgimizacyjnej. zd-yscy·-

wanywa przyniosły ogródki działkowe. Sze· ·plinowanej i planowej pracy władz i kie· 
roko zakrojona akcja na · miarę -niespotykaną rownikó}Y' mleczami, jako spółdz~r,lcó'W' 
przed wojną dostarczyła rzeszom ludności pr·a· i, społeczników. powinna być wlf'lk o~ć U' 
·cuja;cej zdrowych, smacznych i tanich warzyw 
z ~łasneto „pola" działu produkcji ich mleczarni w obrotach 

-~tJ'aj iW'P.O.d•J:ęY . 
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WERYFIKACJA I BEZMYŚLNE 

PRZE~lEDLANIE 

W „Gazecie Ludowej" z dn 22 b m. a 
kazał się artykuł pod powyższymi tytu­
łami. Artykuł ten, jako interesujący ma 
sy chłopskie poniżej drukujemy. 

Zaludnienie z:em Odzyskanych jrst dla 

Polski jednym z czołowyrh zagadnień w 

okresie odbudowy państwa. Od zalucluie· 
nia tycb ziem, uchwycenia ich silnymi rę· 
kami chłopa i rohotn!ka zależy w dużej 
mierze otrzymanie naszych granic na Od. 

· rze i Nisie f,użyckiej. 

Z zaludnieniem tych ziem, z obsadze. 

nien każdego gospodarstwa, każdego w'ar· 

ntatu w zakresie rzem!osła czy przemy· 
sio związane jest zagospodarowanif'. 

Qo wykonania te11:0 "'ainego probłf'Wll 
łrzeba odpowie(Jn;ei:ta aparatu. środków 

i czasu, na co warunki, w których zaczęła 
się repatriacja. nie pozwalały. 11:dyż w po· 
czntkach roku 1945 państwo główny wy11i 

lek musiało skierować na walkę z hitle. 
rawi;ldm ok1ipantem. 

Nic też dziwnego, ŻP repatr.iacja n;e szł:> 

tak sprawnie i szyhko jak w normalnycłr 
warunkar.h. Były hłedy i niedocią~niecia 
w transporciP i osiedłrniu. Akcję os:edleń· 
czą na gospodarstwach i w ~iastach pro· 
wad.,;ił P.U."R. i Polski Zwi11zek Zaehocłni 

Korni•ety osiedlei'1cze także zbierały i przy. 

dzielalv "ospodarstwa samowolnie, nie py· 

tając n· ro o zgodę i zezwolenie. Pow­

~łllł l'haos na którego uporządkowanie niP 
Lylo c-z„sn. Renatr:anci ł prze.sirclłani 
przez PUR osiedlali rię po to, ażeby na 

tej zif'mi ~osJ><)tlarować i żvć. a jednorze. 

~nie duła fala płynr,ła z Polski rentralnef 

z zamiarem oszahrowania gospodarstw 
czy warsztatów. 

Ażehv trmu poloiv~ k"res, nale~111o •lCoil. 
, 'czyr. z bezładem. Przeile w!lzyst1< im tne­

ha było sporzacłzłć wykazy majątków na 
pof!~tawie sn!Rów lctót'f' powinny przeiłsta. 
wić gminy. W wykazarh nowinny sie zm1 
leźć gospod:irstwa wątpliwe. t.j. 25 i !)Q. 
p?orrntowv„Ji voll<srleutschów. Te20 nlp 

!llrl"'hicino, ałe os;edlano na wszy<tkkh !?OS 

poffarslwac-li h1"7. wyjątlrn. Skutek hvl hl· 
ki, że w roku 1946 pow;::itowe i wojr~ór17 
'k;" wła1h" n„zeprowPilzałv "'"Snwe wi>rv· 
1ik 11cfe volksdPnłAl'hów. .od1h iąr im go·~· 
pndarstwa. na kt.órych iuż od roku 01111rl 
nicv·renntri1mci • gospotłnl'owali i wlo7.yr 

t:tm rlobytek i prar.ę. Usunięty"h ta\ 'l 

f!'Oą'lodarstw renatriantów nrzP~iedla Iii" 
łłalei na zarhodn:r flf)Wiatv. W ten sposólr 

pr7. 0 siPdlono zp Slaska Onolskiep:o parP 
tv~~„„v roiło.in, P qwieio nit M'l'7.Hraeh oko 

Io 1000 rodzin. Poniewierka taka Jest nii> 

słvd1anie U"i11żliwa i ł<osztowna, a oprór1 
łeP,'o powolł•1ie sh11zne. rov~oryczen;„ 
wśri\ił os„rln:ków, Ka7.ilv ohi„'ktywny oh. 

Sabala w młodych lPriech, inie zresztą lf'ie,<' jednPfZo rrum wv1erinl Sahflla na I Sabala dohrz<> u·il'a ial, t"l tn %1lpo~if'fl~ 
tt•szysc.y K1:::ept111csry, lul.Jił W\-lntmracl lnmtą str->nę na lwzv. u~trzPlił C?"'' -: ~ :marzy. J~ti się ,,.: i Pie •>l>('~r:nł_ "'"f'"l­
przy f'Za.ęie .,po interf'~ie m)•.4liwsfdm" zalet/wie zdtrż.tl flintę Jlla hPzf11Przno~t"1 l~arl rn in/ ku przPlr:n.y, szrz.ę.ę~'fl'I'' ,/„..., ł 
ia wierchy. {;zy przPz to, ie na tei tu pPl·, ~rńtpm nnbif, - tł•i.1zi: <'l1mura T.upra się n~ polskq stronę, nareszcie l na Kr;ep· 
ski ej stronie mniej było zwierzyny, rzy i-:i I kó~.ł.·. ~rórr:v 11iP; tu ~irla~ ~asad-zil~· 1oń N 1ówlrr, <In dhmu. 

_, . ·• · l . 1. ł b Jz1„ Nie było ine m rTm11l1 <'O wnz\·r. 0Mn· Nilamw ni<' n przv!lmłzie nip rzrM, 
na rzwzym teremP sm1P e/ r1'V .o wo er .1 . ' • 1r· i;; d •1 · k • 1 • . _, • I „ r, • • li · b · ' • h . . w1 N1pa - 1 w llf'IP 1 .. n zr J(I ff'"''· fo IPZ rzwno n•Pr<l'l nnvrn ł\Ul rtnri" arrq. 
wzę rszPgn me ezpzerzPn.~11tfa .ru !lzyrou:nr, wlv /mpn n1Zarńw tuż-tui ma gn d1>pf1rltir. li ;Pgo •. naturę mv.~fw~ką„ . . że S11l1t1l11 
- lupto.w.ska :ętrnna ~olwlnzo~a fwln "'" Przvpntłl 1111d rwmisko - i w nwm„„rie. ! »rrr.ętal wylrrtnwf!r ,.na rnmtfl 11trnnę''. 
lem mysluvskirh 1vyr1er;zek skrzyt11ntvrh ll'IY mini r11vlm-?r rr przPpn,ęr. orlwrńcil •ię1 p,,/m11ać Im rwfmmł. n;Pff>dną irllzrz" ~n­
zakopinrirńw. ?.e za.4 Uptary. 111irrid rwar· i - tVvflnrnąl z ff:ntv t1n tPj lwpv . . Poriem zę. ba. niejPdneE!n n:eJ·fo.;„Jr.in finf<. .<:tę 
dy, .~trzet{li :mrięriP wawa su:ei wfnsnośri zjPrhal po 111ar1m l.·ilkmfzip11iqt merr~u: - ztlnrnlo) rnrrzelil. nle i<>nn tu. fln 1trrm1ie 
·wvwiązal się ~ru·alv. ~tnn, wniPnny m~r:rf'f., I i iui 1vc/„;„r~ się .w f'Ór:- '?a 11rzPr;1fnvm n(lsfde;, 11 luTJtmi,ska 1ltntPNSPłiP omiifłl. 
p/mma ril<>mrnnnm•. N1erzarlkn fPZ „,, :?.fmrzu. nliz1prn S'f! l 1ł 0 1tlz1: k11 ria l.t1ptn• No ; minęła tqk rnk-tiw ('()~ .rł111nd::irtrłrt. 
frrwawvrh nrzv1 hodzi/fJ z prnrzy11v ow"i I k"w 11rni "'"' uru,iskiPm. - uiitlnr tt'drzv· A~ ri fr•rlttPtm mm „irh wielmożno§ć4' 
norarhmrhin·. 7.nmnczvć wzytem W\' f1flrfo. mflla irh llintn, - n ;<>r1Pn :s rrir11, rnr1;1>· pan C1•n1uhiri.ęki pmriniłtt: 
ŻP 1VvbitniPi.~i myćli11·r\ JIO fp; i TIO trvnfl>i I mv mri tlnf>rzP. iPtlną Ff'łfrr1 zn,/nnfo SP tłJV'· 7,b• • • ,„ ~ „ ~„ m -• 1• • · , • • . I k , ,_ _, , ,, ,_ I · - , f Przr,„ .c•P, trflr rn. . rt n ""o strome z11111 srę z po~tnwv 1 z11m•Pr1111 Mta pu mt>te nrro. n r1rll"!fl l(rnii ... „n„ P. ,.„,„r„•. • d • .i ,.,. • 1. „

11 · · k · I 1 • I , . J . l ,_ . .• " .,... po1e z1emy uo nrP:marrru •• IPm. /Ił wni('ząry rwp1 zet·rw 1011t •• t.1C1w1e - 'nr1>1cn12e se asru, - wo a - u.o /a iarmflrk. 
homPryrcy. dę tlońtlę! 1 

Kf P.:"'lttrk t.f' 1 ""'m1·ir·, u·~rdP, ia~· „,,., 
.'Vmrv Tar~ na l'(lrfli„1ra~ ••ko r!łfnP., ~,,,r;„n. 

NiP 11mdzn c1P tn ·""'"''" awi1l11;1tln. "'" • ze .•• •. rnz .~iP hep~ i• 1. !Uie:lości panu Cliafubiri· Czy • • w1ec.1e ~1.·:Pmlł prndtrir'. ' 
1.nor~ntd ~„1.nla 1mn:n. „„n r.11fł1r1J.;,;ifti 

C:>v 'l'ńecie °ł'l w W'el'rzce 1o~łoła M~łn„ię- • C:r.v wiecie. ·:b wvn111al'<:"I! ouowei ma"PVDV „:m11 .. 41nm Sn1mln l11rmnni1, - im;„„r.„,i. 
la •ah'.ira pamiątl<owa ku. ~zci I~nll.rP.qo n~- jest F•""CU7 ~a 1 omon de <'· 1;'1( /Kol in:łvnier 11 w Kie.f:mnrlm. ;„i.„ tt• "1fPif'ifł itrvrrn;rtłe 
~·1vt1•.k:<!ffo, m1 ur~c-7v<lnś"! pr7em'lwiah pT7ed- f1zvk. W .roku !615 wvd~t 1'1erw•zą +-rl'cę we • •, • h ;J 1. „ ~- „ . 
stew1c1ele •lt"on111dw „,,Jrtycznyoh a w§ród FrPl'kfurc·e n ·r•lnsow:i-•1• n11rv dh rt1<"h11 ma· rza.nt rnrmnn 't. rrrm Prll r :\ """· ł ". 
o ich i przedstawiciel PSL. ' ~~vnoweiiC', a le ttdv wvTton • ł ~w,..I projekt wła • ":~W. -1„,/zi 11~/nn. 11nrńtl · r. 1•ko1ir dalefcich 

:t- <lte zamknęły go w d<imu wariatów. ;r;„„.,,;„,v, n ,ęnm; prnw;P T •1ptnrv. 
* * ~ "' * Pt1n f:hn/1111:,;.1.; p?sz„'11 t:lł intf'J'PCPm 

3 
C'!v „.:„rfP.. :i:e •pfl'!>lf\t '"no..ylr„ńs'·i ,.0•011... Crv wiP.<'ie. 7.e c•łv fo,·~t „i, ... i,,.,,fzlł 1ro-'ecTe cwm'n1 „,.. inrmnrlr11, - ·~"' q1q tO(fn1 nnw 

"•t" IS!_afeJr ~nńwl 11 sbnow:ł 1'0W rekord n•„OWf\71! ft; "'r"e'""" 19W r Bvła tn celn11 rocz· wn„; .... nr1,,.r'1nn1 lomifł. tlnl rn11 "'"''"'" i ,.,fu „~7"7 Atl•nlv'k na nT?e•l„,C"'; Parvź - .! t · 
ni<'• 11~11-h'"'.-.'"' :n '-nm·•~ilr•rli ""i"'lZV .1wPr· • 1 1 r , .! • "I • • A"'"r"YR 1?. łfńrhm ?7 m'n11t. ~'"'"'"'~ wvhrfo· ... rn• „" f) 11'(1?,ft I ,., r:.P. - fłii rJ ,,.,, zr: Ilf• 

ł ~~ no"'""' 11 M """h<>deret" w ~· '7.ie4n, alP. pn· 1 •• 1 k · _, 1. 1. 1 • • 
wa w •t•~ie ,. ~„achussets, Poprzedni rekord :Q„t{v r.e"'t""ia ~'"""e"c •na ft 7R1_ 18_,R, ~nl1iel· ''lfi 11ntr . 11 1errrl\·m ,, r11 J<nr•101 fl ' '"1• 
wynosił 15 godzin. .i.;„„„ twórcy kolei że'aziej, kursowały jut w to ~ tP; strony i tem okiem się mu pray-* • \": tu 14 r ""'rrt ;f'„. 

C'!•• ,„f„cre. ło w "'"Tlii ,,1.o;Ę„„„„" 7<>·1~1~ 
..t .... ~Ąt..p·.,.'!!irł"' -=:ł f1''ł"o"pł"7f"Jrh 1'nłc:lr1r1t "'""'t')f"· 
-„„ „11„~ •• ; ... "'VC"h u1 "'"t"<O+eo:c;a ·•1"';1'łv d'owłtt1•'u1t' 
Q /,.li' 7Ą,.t'„!I"" n,..,v;.1:n„ 'V'0 i. .... -,...,~„ft,;W 7;'!· 
...,; 1J ... 7", .. ; ....... 1„:0:. Jt.łń ... v ""''"",..~ł :?~O~ 1o!v. „p711 
r.l·~ on..,··cf 111 '•"'Pr.y bomb i zatopił 4-0 statków 
'l.ieprzyjacłelsk:ch. 

* • * 
r..„ .„, ... „,„. }„ .., „()1(11 04~ """"• ·łt1 „ tlo 

'-''J3'~' T"-""'D A A')?:- l!ł-r~ c-urnv•;,.„ nT'""":r';,,,,..f\fv 
C"'"".,,! 'Tl r•"'e--:„ .... ,f 1 s.f., ... „„~~ ,t,.. "",.(,..~ r?~r,u 
r."' ton: „ ?"'•n U'.-Aw. W ""';„.:,_,..,, fJ"'"" „, Y, 
"l ... tft:o.,.,..,.1f r1 ... ('!,ł,.„: ,„ ... „ ... nnrł ,_, ;1"'"r1 jł\ „t„ ... .,.,,1' 
"' vr ~-~ l.-i«lo '7'7<; '7. ''" ·j·„oTtsporl Tozdziel~ 
M'c. p,.,t„idwa i Ref. Rotnyc~. . . ~ 

* ]uvir .r::n11„ln n"i1rn'lf!1 in „„~""' n,„,„ 
r.nr wt"~'"· łe "~ ~· •• tc11 •, T11rnow~kirn (1Ą ...,,fi tłJ 'fł:At'V 11r;„fd„ 11„r moirtrie wieJ:.itJć: 

·•nh 1•·1•rhnM'(\-n ,..· ... „.„zą maszynę parową Te.~t nn formnrlr11 '" 11111t1nf'ie„. 
dnia 19 marca 1938 rr0'k11, _ TnA ,„ ,..,, Jasiu? - rzecze i ulmle~ 

* :,t * ... ~ "11'l ńtl) , „ "'""'' 
r,,„ wf„„f„ ·+.e q, .• 1„.., ,..„1.vc,nv imetr\, 111!. 

.-A·•rniQ-J; Y.-1. 1H"' .,,,..c:f~ł "'"',.."'""~,t.,.nnv "" rP 7 

f"l;,..„n,c"'"V n~ ą,„;„„~0: , •• " 'FrP""'H n11 ""..łc-f'lt.vłt) 
Hf'!''1tvolv ""'""t.._ ..... „..,łn 4 H~e1' 1J211' ,..nt.,, ~olllłft>fY' 
f„„ nr?.vlęł" „t..„C'nio ,„;~t„ f'ańsłw i stał się on 
~ystemem międzyoarocf..,wym. 

:f. 

* c„. „,:...,„:ft, ::,,. T'H'\U,!~„„„\,.„~f\ fln1.-1J W\f1'ł'\el 
...,t..~ ... -! .... "1 Ilf"> 1 . ...., ~„., , 7; ... ..,.,:.,. A ... „.,„~ ,Y'V""'"'"i'\ 

'°""'Q "I~~ '?~ .... -.!,.. t"\,10?··to1 .... T',.. 1/'1 1 "1A'7 t,,.._ kw 1""'· 
~k~ „ ..... ~7,„1..,~o :,,.ł ~o 15 województw. Lud· 
aości posiada 23.911:172. 

• 

S11T111ln ;„.;. ~'";„„,t .-,""'J" ,„1,1~~ '" h·"' fJ• 

~m:p„,,,,. ,AIP „;" "";" nir '"'innć po łf>" 
1,ie, ;„„,., .,,nfo/,nlpf11:r; f)flt1·1ntl„~ 

· ~ F,. n lmtp'l! t11 ęłP, rwt„rł,.-? 
Str,..•:fn tn trnł hr :r„nnn1rie~'ł 1urrnrft1. 

„ - F.i fn pono ty ~nlw1nP - rzerae JUi 
nlPpP„'"iPj, 

- Jlor - 1mM.:1 ~n1•nPn 'linri„111r:f!n, -
,t:ln1,nl11!.„ NiPf ,, m11 '" RJ„ 1'r7'\'• ''" „„„,,:,. 
„;. .. n,.,„,„(1 rmrnnr1. '"'t. ";"'"'" ro,ców u1lo, 
inf· n„J trnum;r1"i„m 1PZV, 

1 "';.1„nr . .;.„ r 11 ntt11r t..nn im·)·lóny rT1w)'• 

Uniewainione !egilgmacje 
„;1, ;„1 .:„ ,1„1„; rn1wr•rl?itf: 

- 1)v '" l!'IMr•q. r.P in niln ;,„ nJ„1.nerv• 
r.„ C:~'·ro1v ''"'"' 'ł>v/. 't.\·nm;crnlP „nrl• ,,„v, ,,„r„ f(/ n1Tiv 1rrt.P~nin1- ;„q„ ; rnk •vt Ctlrr!I) 

:n1,n "" 7. 1(„.„„,,..,,.ę,rir1i ., ..,,,._ kn mi t~l 

,.,„ t;„/,„1v1 . r.,.. ta z nim ""Rn r6unar! 
r?nl fn r1Pk, f,,,, .. 

7an·'1 \\'f„lowi..1.t.1 DCf, ,„ \Tf„t~:zawfc unle· 
WP.; ... :„ ,ł'ł„;c„,'f""ł„„~ .... pc:r, WV~"1fth• 

Ąl 7„„7-.A""1ri Pn•ui"'lł ... u11\M1t pcT. ,,7 n„,..A.,. 
eo,,,, M .... .., 1"'t<"1f„...,._„:,.,. f-'t ł.1"""'" 'f'T„ 'Mr! ~(.?f\? 

t:<;"ll\"l t:<"7"A t:'.~5, 56213, 313891, 56201, 140922. 
11''""· ,,,..."2: 

hl „„a'll „„ „,„„i.t-111 
Jl Ror7arl"" .T.r,.„f „.;„, Q:.lf„„;""· ttm R„ 

1 .„ń„r, I""" !.ł,...1.1,j Nr ~1 '"?.'1 . 21 7iel""i~ 1. 
,T.; ... ,..r w <p; ... 1r11?°':,..,.~ fłm µ,..1 ... T'.;„„ novJ ~łnt1. 

f,„,f ur 7,„,~,f„ C!łoNI, dm M ,..,ł.„f" f\l'IW l'łl'>~ 
.t.; N'r „.„„. 4 ~\ n"~"r" _,„_.f '" w1 .• : ...... v 
""· rł.., i::u • ..i,.,,„0 , '"""· „t ... .1.i,; N„ 'H ?lll'IQ 301 
„~"'~"1.; A „„ .... 9'; ·u1 y..n ... n;"t.ł~. """ 7„)•H'·11 i now 

1 znr•vr>q .:„. ~n1•ą1n "fr;. r:1p11IP - n1~. 
h,....„z„•ka) l'1iwalić, jak Jrnn najlt>tiiej 
11m:p, 

z,,,. m,, to ]11i -,,„ „„..,,V T 11ptnF,lf. 
- '1m. - „,.,„,„, ,1,,,,,n~. - nihv nrt ł 

":J..v „;„, n„.„~„iplri11 rn1·tfw minęło„. -
Ni„ nip ••·łn,l~inl. rn ""'''Ził, 

PM't.Pr11 nn jrrr,,.„„,.„_ „,„„1n1 !!„,;t„fti. 
"-ń1•·-111 ntr1·'1w, en Sa11alę Jmtln znłlli: mo­
iP f•rn frttli.,. 

·'-l Nr "!1?""'l 31 n"'""";-<.1.: Fnlll·~. w f:t,..7• 
W/„lo ""' P••• ""'" t-ł,ńol.-: f.T. 140P'11 41 ł . 11-
,.. ... „1p A-"" '" 'P--'-„ \v/ .... 1..,, ",..... t>„~"· n('\w ł-J,.,,;. 
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z zyc1a organ1zacy1ne_go PSL następcy f spaClkobiercy Wincentego :Wi. 
tosa, dzierżącemu wysoko sztandar liono• 
ru. chłopski~go serdeczne pozdrowienia I 

; 

Łódź - 9lsztyn - Gdąńsk 

Zgodnie źe statutem, po rocznej dzia­
łalności pod sztandarami PSL, jesttśmy 
w okresie Walnych Zjazdów Wojewódz­
kich. 

Zjazdy te zapoczątkowały dwa przo· 
'dujące w Ruchu Ludowym · wojewódz­
twa: województwo krakowskie i woje· 
wód~two rzeszowskie. . 

Ostatnio, w dniu 13 października br. 
odbyły się trzy Wa.lne Zjazdy Woje­
wódzkie PSL: w Łodzi, · Olsztynie i 
Gdańsku. · .f" · 

gólnych wladz Administracji i Bezpie· 
czeństwa Publicznego, domaganie się 
udostępnieni a pełniejS"zego w urządza­
niu i rządzeniu Polską demokratyczną 
i to zarówno na odcinku politycznym, 
'gospodarczym czy społecz.nym - oto 
główne i niezłomne postanowienia sze­
regów PSL-owski.eh odnośnie polityki 
wewnętrznej. ' 

I wreszcie wszystkie odbyte Walne 
Zjazdy wykazały jednolitość PSJ,, cał· 
kowitą harmonię pomiędzy najszerszy· 
mi naszymi .dołami, a Naczelnymi Wła­
dzami z Prezesem Mikołajczykiem na 
czele. 

Od bursztynowych fal Bałtyku po 
zbocza Ę:arpat, od świeżo zagospodaro­
wanych Ziem Odzyskanych przez Ma­
zowsze do żyznych ziem rzeszows•zczy· 
zny dokonał się roczny bilans PSL. 'Sl/y· 

niki jego napawają nas nową wiarą i no­
wą mocą. 

Chłop polski pod sztandarami PSL 
wiernie stoi i stać będzie w obronie naj­
istotniejszych interesów państwa pol­
skiego, w oparciu o realną politykę, w 
poczuciu 1złożenia najbardziej ' bohater· 
skich ofiar, zasługując sobie w całej peł· 
ni na mia.ino obrońców i żywicieli naro­
du i państwa. 

Ten sam chłop stoi i sta·ć będzie na 
straży jedności naszego Stronnictwa, 
którego jest przede wszystkim zasadni­
czym trzonem, któremu nadał pełną 
treść i formę zasad demokracji społecz­
nej, politycznej i gospodarczej w swej 
50-cio letr:iej walce o urzeczywistnienie 
się ideałów Polski LU..dowej. 

Odbyte Walne Zjazdy potwierCłziły, 
że z drogi tej nie zejdzie, zapewniając 
przez jo zwycięstwo sztandarom PSL. 

zapewnienia, że kobiety z PSL ziemi rze. 
szowski ej, kolehki Ruchu Ludowego, wier· 
nie stać będą pod zielonymi sztandarami 
w ~alce o Polskę Luuową. 

2. Naczelnemu Komitetowi Wykonaw· 
czemn PSL a szczególnie przedstawiciel­
kom kobiet za godną i mocną postawę w 
zajmowanych z ramienia PSL stanowi: 
skach w sprawach ogólnopolskich Dele; 
gatki Walnego Zjazdu w R~eszÓwie, wyra­
żają głębokie uznanie oraz pN_esyłają ser- , 
deczne pozdrowienia życząc jak najrycli­
lejszego zwycięstwa w walce o Polskę Lu­
dową. 

3. W obliczu prób kwestiono~ania n~­
szych granic Zachodnich na Odrze [ Nisie 
Łużyckiej zwłaszcza w mowi.e . Stuttgarc­
kiej Jll.in. Spraw Zagranicznych USA Byr­
nesa Walny Zjazd D~legatek Sekcji Kob~et 
PSL woj. rzeszowskiego oświ.adcza, że KO· 
bie~y chłopki zorga1nizowane _w PS:C ide­
cydowani'e . przeciwstawią się , wszelkim 
próbom podważenia słusznych praw Pol~ 

We wszystkich tych Zjazdach wzięli 
liczny udział wszyscy pełnoprawni de­
le.ga•ci z nasŻo/ch terenowych ogniw. 
L1.czba tych delegatów w zależnoścJ od 
zasięgu terenowego wahała się od 150 
do 200. delegatów. Ponadto w charak­
terze· gości 2j_ttalazło slę po paręset na­
s~ych członUów, " Na wszystkich tych 
Z1azdach byli obecni przedstawiciele 
Naczelnych Władz PSL: _ w Łodzi -
kol. Wiceprezes St. Bańczyk i St. A­
raszkiewicz, w Olsztynie St. Mazur, w 

Kobiety wieiskie woi. Rzeszowskie·go' 
obraduiq 

ski d·o granfo zachoiłnicli. Z uznanfem wi"'... 
tamy os~a-dezenie min. _ Mołotowa zapo· 
wiadające ~olsee popar~i~ ~S'!,lR w spra· 
wi'e naszych granie zachodmcli. 

qda~sku Se~:et~rz Naczelny St. W6j- · i -
cik 1 F. Kan11nsk1, Ponadto w Zjeździe 20 paźctz1erniik:a o(łl:)ył słę I wal•ny z]a1,1;<1 
łódzkim z ramie.nia Sekcji Kobiet PSL Sekcji Kobiet PSL woj. rzeszowskiego. 
były obecne kol. kol. H; Chorążyna i G. Sala Izby Rlzemieślnibej nie mogła po-
Os~ejowa. mieścić wnystikicli 'delegatek, które w 

- liczMe około 300 os6b przybyły ze w;s1zy: 
Czym są Walne Zjaz'dy? Be~spomie stkich stron województwa od ' Gorlic i Dę­

są one wyrazem sprawności organiza- hicy z jeclnej strony a· po Przemyśl i Brzo­
cyjnej, pew,nego rodzaju bilansu, doko· z6w z -drugiej. 
nywanegf> w atmosferze szczerej, ' rze­
czowej, pełnej krytyki z dokonanych Kolorami lia>:wnycli chust, splrdnic I ru-
P".'zytywnych osiągnięć i pewnych wię- mianych tw;arzy mieniła się sala, pełna to 
kszych- czy mniejszych usterek organi~ rozgwaru żywej i gorącej · dyskusji to znów 
zacyjnych. Są one również i to przede ciszy i zasłuchanill w słowa o drodze po 
wszystkim odbiciem postawy najszer- której kroczy Ruch Lu'dowy. 

szych naszych ogniw terenowych, ich Zjazd otwarła pięknym apelem 'iło ko­
ustosunkowania się do IIlajbardziej istot- biet przew6dnicząca Sekc.ii· kol. Kojdero· 
nych i aktualnych zagadniep państwo· wa wprowadlzając od razu atmosferę ciep· 
wych i to zarówno na odcinku we- ła serdeczności i siostrzanej wsp.ólnoty, 
wnętr·zmym jak i zagranicznym. Są hora łączyła wszystkie kobiety pr~ez ca­
wreszcie sprawdzianem czy polityka Na- ły czas trwania zjazdu, we wspólnej trosce 
czelnych Władz zgodna jest z wolą i 0 nasze sprawy. 
dążeniami ogniw terenowych. 

Zaproszeni goscłe witali. z]az·d tre'soł-
Pr;Zehieg Zjazdów, sprawozdania i ob- wymi i mocnymi przemówieniami poczem 

serwacje poczynione wystawiają jak delegatka 'Centrali wygłosiła dłuższy refe­
najchlubniejsze świadectw-0, zarówno rat polityczny 0 sytuacj obecnej z naświ'et­
o wysokim poziomie dojrzałości poli· leniem Jiistorycznym przyczyn i zmian w 
tycznej chłopa jak i. o jednolitej posta- strukturze pplitycznej, społ,ecznej i pań­
wie i kariności organizacyjnej naszych stwowej Polski. 
ogniw terenowych. 

Żywa iłysk'usja toczyła slę zar'6wno na 
Rok' pracy scementował i z]ectnoczył tematy nowej ordynacji wyboą:zej, jak 

nasze szeregi. Mimo prób czynio- równi.eż zastanawiano ·się nad przyczynami 
nych przez prasę zblokowaną, mimo u- bierności szeroki-eh mas kobi~yc~. Przy. 
siłowań partii zblokowanych zmierzają- czvnę tej bierności upatrywano zaró_wno. w 
cych ąo rozbicia jedności PSL, szeregi przeciążeniu pracą, niechęci chłopów do 
nasze nie zachwiały się i nie załamały. :r.astępowania żon w obowil)zkach gospo· 
Dały ternu wyraz właśnie ostatnio odby-

1 

darczvch mf okres jej wyja.zdu czy wyjścia 
te Walne Zjazdy poszczególnych we>je- na zebranie, oraz 'w dużej dewocji kobiet 
wództw. , wieiskch, które wolne niedziele poświęca· 

_ Jak Polska długa i szeroKa obojętnie ją w caloś~i praktykom , religijnym, nie 
gdzie się odbywały w Krakowie, czy znajdując wobec- tego czasu na pracę. or· 
Rzeszowie, Warszawie, czy Bydgoszczy, ganizacyjną. Wysuwane było. aby kobiety 

pogwfęciły pop~łuctniowe nieszpory i 
ianiec ha riecz zebrań w Sekcjach. 

·· ł ;f, W trosce o wycllowanfe nowego 
ro- człowieka w atmosferze wolnoścf I zaufa-­

nia, oraz szacunku c~lowieka "do czlowie· 
ka, Wojewódzki Walny Zjaz.d Delegatelt 
Se'kcji Kobiet PSL woj. l"zeszowski'ego tł<_>· 
maga się od władz szkolnych wstaw~enia 
do programu iszkolnego nauki o wy~howa· 
niu społecznym. Niski.·e uposażeni·e nau­
czyciela wpływa na brak sił pedagogic'z. 
nych, co znów jest powodem utrudniania 
nauki zwłaszcza młodzieży wiejskiej, ::o 
może cloprowadzić do cofnięcia się kultu­
ralne11:0 ·wsi ]. obn°iżenia kultury narol:lo­
wej. Zjazd stoi na stanowisku, aby wy.dat· 
nie podwyiszono pobory nauczycielom, 
którzy wolni od troski wyżywieni.a sieQie 
i rodziny więcej starań iłołożą w J?racy za­
wo.dowej, co będzie z pożytkiem iłla całego 
Państwa. 

Ogólme w dyskusji zwracano uwagę na 
kO'llieczność powszechnej akcji uświada­
miania społecznego kobiet, którym nie 
brl\k ani patriotyzmu, ani przywi~zą.ni~ do 
kultury polskiej, ani gotowości 'do ofiar, 
byleby tylko umiano wyzw:>lić w nich, te 
tkwiące na dnie duszy szlachetne pierwia-
i•tki spoleczne. · I <-''1f 
Przewo.dnicząca Powiatowa z C'orlic 

zwróciła się z gorącym apelem o wyszuka· 
nie lekarza do zorganizowanej spółdziel· 
ni' ziłrowia w Gorlicach. Warunki mate· 
rialne b. ·dohre, auto d·o dyspozycji, mies.z­
kani·e . w mieście, · a brak odpowiedniego 
kandy«;lata. _ Cały wysiłek Sekcji około zqT­
ganizowania spółdzielni zdrowia (a już 
trzy przygotowano) pójdzie na marne, je· 
śli nie zn'ajdzie się gotowych do pracy na 
wsi'_ lekarzy. 

Sprawoz'clani'e organizacyjne -Instruktor· 
ki terenowej Kierownictwa Sekcji przyję­
te zostało aplauzem, 'poczem udzielono 
skwitowaniu ustępującemu zarząd.owi. 

Komisja Matka wytypowała nowy z-a­
rżąd, przyjęty prze2! aklamację przez de­
legatki z przewodniczącą- kol. Kojdrową 
jako przewodniczącą. 

Po (}mówieńiu planu pracy, przeiłstawio, 
nego prze;z ustępujący '.lńlrząd, uchwalono 
następujące rezolucje: 

. 1. · W uznaniu rzetelnej pracy 'dla ws"i 
i Państwa Polskiego, w walce o wolność 
Polski podczas okupacji i demokrację, za 
wiel~ą troskę o rolę kobiet polskich wiej­
skich_ w szczególności, Walny Zjazd Dele· 
gatek Sekcji Kobiet PSL woj. rzeszowskie­
go przesyła prezesowi PSL wicep'remiero· 
wi Stanisławowi Mikołajczykowi godnemu 

Zjaził zak"o.'iicząno od.śpiewaniem Roty, 
poczem delegatki pełne otuchy, wiary w 
zwycit{stwo idei lu"dowej, gotowe iło pracy 
roziechały się autami i kolejami do do­
rr6~. · 

Zjaz·d był w pełni u'dany I wszyscy nyli 
zeń ogromnie zadowoleni, nawet koled'Zy z 
zarządu przyznali, że nie spodziewali sfę, 
iż kobiety tak doskonale się spiszą. 

(B. M.J 

Odpowiedzi redakcii 

a ostatnio w Łodzi, Olsztynie i Gdań-----------------------------------­
sku - wszędzie tam chłop polski zor­
ganizowany pod sztaindarami PSL czuł 
i myślał jednako swym chłopskim ro· 

Panu E. C. poił Reszlem. Zasadniczo 
deszcze nie wypłukują superfosfatu, mi· 
mo, że jest _on rozpuszczalny w wo'dzie, 
gdyż w kilka ·dni do paru tygodni - zale­
ży to od gleby - po użyciu zamienia się 
on na związki ruerozpuszczalne (fosforan 
dwuwapniowy) w zwykłej wodzie, a roz· 
puszcza się w wodzie nasyconej kwasem: 
węglowym. Kwas wę11;lowy wytwarzają lto­
rzenie roślin, więc ~dv korzeń iywej rogli• 
ny zetknie się z fosforanem 'dwuwapnio­
wym rozpuszcza !!'.O i wchłania. Tylko na 
hariłzo lekkich piaskacli, gdzie brak wap­
na i gliny - istnieje możliwośr wvolulta-

zµmem i sercem. 

.To czucie i myślenie wyraiało się w 
jednolitej postawie, w jednakowym sen· 
sie powziętych uchwał i rezolucji. 

Zadzierżgnięcie serdecznycP, węzłów 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, za­
chowanie sojuszu z demokracjami Za· 
chodu, IIliezłomna wola obrony naszych 
granic zachodnich i zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych, bolesny krzyk pro­
testu przeciw ..tym wszystkim, którzy 
'dopomagają do odrodzenia się rychłego 
Niemiec - oto główne akcenty woje­
wódzkich Walnych Zjazdów PSL odnoś­
nie poHyki zagrainicmej i obrony pol-
skiej racji stanu. 1 

Odpieranie nieistotnych zarzutów c1zy­
nionych PSL przez partie zblokowane, 
walka z reakcją i nadużycjamf poszcze-

OGŁOSZENIE 

Niezbędne dla ro.tników, zarządców, ośrod li6w rolnych, oraz nauczycieli szkół rolniczych 
wszelkich typów! __ 

Dwie doskonałe książkLz dziedziny nawożenia i hodowli zwierząt. 
p r o f. Dr. - B. N i k I e w s k i „JAK NA WOZIC GLEBĘ?" - str. 96 z 27 rys. 

foto~r. Cena 100.- zł. . 
W druku: Pr of. Dr. Z. Moc z ars k ł „HODOWLA ZWIERZĄT" - str. ok. 320 

z 18 rys. Cena1 350.- zł. 
Skład głów.ny: Księgarnia Ludowa, Poznań, ul. Paderewskiego Nr 6 - konto PKO V-1120. 
Wydawca: Instytut Naukowo-Wydawniczy Ruchu Ludowego „Polska'" Spółdz. z odp. udz. 

w Po?-naniU', ul. Limanowskiego Nr 15a. 

-----------------------------------------------------------------1------
„C H Ł OP~ KI SZT A ,N DA R0 

' przyjmuje ogloszeni11 zwiął:ane ze sprawami interesującymi wi~. 
CENNIK OGLOSZE~: 

O!!tnszenia drobne po 10.- zł za wyraz [mi­
nimum 100 zł), poszukiwania pracy po, 3.- zł 
za wyraz [minimum 30.- zł) . Ogłoszenia wv­
miarowe [za 1 mm nerokoścl 1 szpalty) w 
miejscu, przez.aacz.onym na ogłoszenia, po zł 
25.-, w tekście po zł 40.-; nekrologi po zł 

15.-. Za terminowe uliaz.anie się ogłosze·ń Re­
dą.keja i Admin~stracja nie odpowiada. 

O~łoszeaia 7.amiej~cowe uwzgfędniamv po 
uprzednim przekazaniu należno§ci na nasze 
konto w PKO Nrl-630. Prosimy zaznac1ać 
na odwrocie przekazu, że suma przesłana jes! 
za ogłoszenie. 

~ydawca: Nacz. Komitet Wykonawczy Polskieito Stronnictwa Ludowego. 

nfa. -

'l>an Antom Przygo(J.zki. Z całą pewnos-, 
cią wymiana pieniędzy w Banku Emisyj­
nym jest już sprawą przedawnioną. Moie' 
Panu chodzi o ohecne 500 złotówld, kt'Ore 
mają być wycofane do dnia 16 grudnia, po 
tym term.i:nie można je będzie wymieniać 
do połowy stycznia 1947 r w Bankach". 

Pan J. ·Pawelec, Parcela Zielonki, gm~na 
Ożarów k. Warszawy. "Czasopisma ogro'ił­
n.icze. „Hasło ogrodniczo . rolnicze" mie­
sięcznik vychodzący w Tarnowie, ul. Ma­
tejki 13 m. 3. ,,'Czasopismo ogrodnicze" 
wychodzi w Łodzi t.tl. Południowa 20. In. 
formacji o szkólkacli drzew zaczerpną·c , 
można w Pow. Biurzf' Rolnym, Warszawa, 
ul. Starynkiewicza 7 II p. 

Naczelny Re<Jaktor1 Jerzy śwlrskł 
-----.--------·-------~-------

Red akcja i Administ~acja~ Warszaw1, Al. Jerul'olimskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie oi godz. 9 do godz. 14 Redakcja rękopisów nie zwraca. 

'"--~~--------~~-~----=-----·~·-~-~------~-----
Precumerata miesięczna wynosi 20 zł. Prenumerata · zbiorowa (od 3-ch -i!gzemplarzy wzwyż na ieden adres) po z.ł 15.- miesięcznie -:'.ena pojedyóczelfo numeru !f d. 

Opłat~ !a prenumerfttę nalety wpłaeać 111 kcnto P K O Nr 1--630! 

--- ·- ------- ------- ----------- - ·- ·- -· . -- " - - --··- - ·- --·- ---- -~-------
B-1407.i: Składano W drukarni P." S L. Nr 2 przy ul. Chmielnej 25. Tło .cz uno w drukarni „Czytl'lnik' ·. Marszałkowska 315 . 
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